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Mobilizujemy aktyw gospodarczy partii 
do walki o socjalizm

Przemówienie tow. J. Cyrankiewicza na naradzie aktywu gospodarczego PPS
Narada działaczy gospodarczych 

n'* na celu zbilansowanie dotych- 
* ^ » w y c h  prac Partii na odcinku 
®T*ia gospodarczego i  ustalenie w y­
d a n y c h  do pracy na obecnym eta- 
Me. Działalnością naszej Partii na 
d e n ie  gospodarczym zajmowała 
•tę obszernie ostatnia Rada Naczel­
na- Rada Naczelna w swoich uchwa­
łach powiedziała, że największym  
“łędem w polityce gospodarczej Par 

było „fałszywe pojmowanie go- 
•bodarki trój sektorowej, jako skoń- 
^ °h ej i trwałej formy ustrojowej, 
bądi te i  jako formy, rodzącej so­
cjalizm żywiołowo i  bez świadomej 
^*lki klasowej.*4

Rada Naczelna PPS powiedziała, --------      „
*• Jednym  z  wyrazów takiej po- nolitem. Błędy te i odchylenia, gdy 
•tawy było niedocenianie walki kla- 
•^arej na wsi. Mogło to grozić nara­
staniem kapitalizmu. Nie dawało 
Tto bardziej jasnej perspektywy 
bostąp-u społecznego 1 unowocześ­

niania form produkcji rolnej."
tłównocześnie Deklaracja CKW,

^Chwalona na wniosek dziesięciu 
*°toarzyszy, sformułowała bardziej 
•^ceegółowe błędy popełnione na od- 
^ńku polityki gospodarczej przez 
S zczegó ln ych  towarzyszy.

tłada Naczelna zajmowała się więc 
•tadnieniami polityki gospodar- 
*•1 Partii, a w szczególności błęda-

niczej. Jedność ta jednak powinna idzie do samokrytycznego przekona- 
być pomnożeniem dotychczasowych ni a, że ta lub inna koncepcja, któ- 
sił obu Partii a jakościowo powinna 1 rą  tworzył lub wyznawał, była 
być czymś innym, wyższym, dosto- błędna, była zła, wsteczna, praw i-
sowanym do następnego etapu wal­
ki o socjalizm.

Jakie warunki muszą być spełnio­
ne, ażeby* ta jedność była istotnie 
pomnożeniem sił i podwyższeniem 
jakości Zjednoczonej Partii Klasy 
Robotniczej?

Podstawowym warunkiem jest od­
rzucenie, potępienie i przezwycięże­
nie tych wszystkich błędów, odchy­
leń, wstecznych koncepcji, których 
nieprzezwyciężenie, nieodrzucenie 
przeszkadzałoby temu, by przyszła 
Partia stała się ideologicznym mo-

cowa.
Ten sam działacz może być szko­

dliwy dla ruchu, jeżeli zamiast 
zrozumieć swoje błędy lub wyrzec 
się błędnej koncepcji, albo w ogóle 
nie rozumie, o co chodzi, albo jeżeli 

| naw et rozumie, to nie chce w ykrztu­
sić z siebie przyznania się do błę­
dów* nie chce tych błędów nap ra­
wić. Taki działacz w  dalszym ciągu 
jest dem oralizującym  symbolem fał­
szywej ideologii lub uważa się za 
„męczennika". Bywa też, że ktoś 
przyznaje naw et błędy, ale obwaro- 
w uje to takim  podkreśleniem całe­
go pasma zasług, aby towarzysze 
w ogóle nie zauważyli przyżnania

się do błędów. Bywa też, że uważa , myslności, lekkomyślności, czy am- m awiają, to zawsze znajdzie się na 
wszystko za intrygę osobistą. > bicji osobistych lub niedojrzałości sali grupka towar zyszy którzy ich

Mówiłem o działaczach, którzy za- | ideologicznej. oklaskują. Byia więc w naszej par-
leżnie od tego, jak  się ustosunko-1 Spotykam y się dość często z in - tii prawica u góry i byia praw icą 
wali do swych błędów, mogą b y ć ; nym  jeszcze zjawiskiem w ogni- w terenie. Odnaleźliśmy przywód- 
albo pożyteczni albo szkodliwi. Wi- i wach pośrednich i  dołowych naszej ców tej prawicy i odnajdziemy ich 
dzimy z tego, że naw et po rozbiciu partii i sądzę, że zjawisku tem u na- zwolenników w dołach. Gdzież się 
w' ogniu kry tyk i błędnych koncep- I leży poświecić kilka słów, by prze- podzieli ci wszyscy, którzy stw arza- 
cji może być różna rola tego sam e- (ciąć wszelkie nieporozumienia. Oto li podłoże dla demagogii prawico- 
go działacza. To zależy więc od tego, różni działacze prawicowi w terenie wych przywódców, ci wszyscy, któ- 
iak się ustosunkuje do krytyki, j a - , znalazłszy się pod ogniem surowej rzy w gorliwości swej jeszcze wy­
ką jest jego sam okrytyka i obecna krytyki, odpowiadają z miną niewi- przedzali swych przywódców? 
postawa. Rzecz prosta, wmioskt o r- jn ią te k : „My nic nie wiemy, m yśm y. Tak 
ganizacyjne wyciąga się także z a - : mówili i robili to, co tam  na gó- czyści—  
leżnie od ciężaru błędów czy błęd- rze mówili prawicowcy, co mówiło się tylko z praw icą 
nych koncepcji, od stopnia ich roz- kierownictwo partii. Ich bijcie, co średnich czy dołowa 
powszechnienia, jadnym  słowem od chcecie od nas" 
szkód, k tóre narobił, i od tego ta k ­
że, czy szkody, które narobił, wyni

samo jak  niedostatecznie e- 
czyścil. byśmy partię, rozpraw iając 

w ogniwach 
dołowych, zostawiając

nosicieli ideologii prawicowej na 
Mam wrażenie, że trzeba tę  rzecz górze, tak samo niedostatecznie c*

, . _ * . . . .  . . wyjaśnić ostatecznie. Rozbijamy czyścilibyśmy szeregi, niedostatecz-
hvtir n 1 u CJ w0 Ł> czy ez prawicowe koncepcje i krytykujem y nie rozprawilibyśmy się z ptawicą,
były produktem  ubocznym jego bez . jch twórc6w, szerzycieli , *nosicie- bijąc tylko w nosicieli, tylko w kle-

 ............................................................—— —— —------------------------------------------- | li. Uderzamy rzecz prosta w czoło- równików, a nie ruszając tych, któ-
.  .  , |  wych przedstawicieli prawicy, któ- rzy podsycali obce naszej ideologii

0 6 S T 8 L  s e f m o i u a  r o z p o c z u n a  S I C  rzy ^Pływali w  duchu tych swoich nastroje. Na tym polega akcja, któ-
ó* ■ fałszywych koncepcji łub usiłowali ra  jest oczyszczaniem szeregów, któ-

1 1 1  r l n i l l  1  Q A A  t * : wPływać na zasadniczą linię partii, ra  je s t w alką ideologiczną z praw i-
V J I 1 1 1 ć ś ZJ J ^ u Z i U c j ł d  l l l ł k a  J. dyTSręj i  • Ale ludzie ci nie działali w próżni, cą na wszystkich szczeblach urgani-

Popełnionymi na tym odcinku. 
j**da Naczelna dała temu wyraz 

l* tylko w  uchwałach i rezolu- 
lach, stosunek do tych zagad- 

jasno był oświetlony, poczy- 
od referatów politycznych po- 
niemal wszystkie głosy w  dys 

f®*ll na Radzie Naczelnej. U wszyst 
. lcb przebijało się przekonanie o 

Wnodd prawicowych koncepcji i 
JWędnoścł oddzielania polityki go- 

jr^ w czej Partii od zagadnień po- 
. ‘kcznych i  usiłowania dzielenia 
y*P°eyeji iw  tych odcinkach.
' y*»łe a tege nie wynika, ieb y i-  

J j  Wszyscy nie doceniali dorobku 
r*rtU także i na tym polu; iebyś-  
2  doceniali przede wszystkim  
^"**1 rzeczy a mianowicie ogrom- 
p *0, podstawowego dla rozwoju 

•*ski wysiłku odbudowy i budo- 
wyditai produkcyjnego klasy 

otnioaej, na której czele stały 
Partie robotnicze. Z tego woa- 

»mn'* wynika, żebyśmy nie podno- 
j * Uznaniem i a damą wspanla- 
kt6 tncłlu przodownictwa pracy, w 

czynny udział wzięło tylu

by nie zostały odrzucone, lecz po 
cichu, chociażby w  kącie, jeżeli nie 
na kierowniczych stanowiskach da­
lej wyznawane, spowodowałyby, że 
praktyka przeczyłaby temu, że zje­
dnoczenie odbywa się na płaszczyź­
nie ideologicznej marksizmu-leniniz- 
mu.

To samo dotyczy mniej lub wię­
cej reprezentatywnych nosicieli błę-
d?w ®lb?. ffor.!iwych ich„ wyznaw~ | na zw y cza jn ą  se sje  je s ie n n a  1948 rok u . ców. O coz w  tym wypadku chodzi? 1

Na podstawie art. 7 ust. 2 Ustawy K onstytucyjnej z dnia 16 lutego 
1947 r. o ustro ju  i zakresie działania najwyższych organów Rzeczypospo­
litej Polskiej — zwołuję Sejm Ustawodawczy na zwyczajną sesję jesien­
ną w  dniu 28 października 1948 r. V

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
(—) Bolesław Bierut

PRFZES RADY MINISTRÓW 
(—) Józef Cyrankiewicz

Zarządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 16 paź­
dziernika 1948 r. w sprawie zwołania Sejmu Ustawodawczego

Czy chodzi o wyrzucenie przez or­
ganizację wszystkich ludzi, którzy 
tworzyli błędne koncepcje lub po­
pełniali błędy? Czy tak dużo jest lu­
dzi, którzy by nie popełniali błędów, 
czy ktoś z nas mógłby to o sobie 
powiedzieć? Oczywiście, że nie.

Chodzi o rzecz zupełnie inną. Cho­
dzi •  to, że ten sam działacz może 
być twórczym i pożytecznym dla 
ruchu, jeżeli w ogniu krytyki doj-

Gdyby ludzie ci nie mieli swoich zacyjnych od góry do dołu. 
prawicowych odpowiedników w  te- [ c o  fo 
renie, gdyby nie m ieli sym patyków ' 

j i zwolenników ideologicznych i po- 
1 litycznych — wpływ ich na partię 
byłby minimalny. Przywódcy p ra ­
wicowi mieli swe specyficzne ąudy

Posiedzenie Sejmu Ustawodawczego odbędzie się w dniu 28 paź­
dziernika 1948 r. o godz. 11.

MARSZALEK SEJMU USTAWODAWCZEGO 
(—) Wl. Kowalski

jest razem ? Wszystko w 
sumie je st koniecznym, że się tak  
w yrażę przedświątecznym / ” robie­
niem  porządków, przed przejściem 
na etap jedności, przed przejściem

torium  w  terenie 1 poprzez nie od- Kwyższy e tap ’ aby me zabierać ze sobą śmieci, tego wszy-
ganizowanych robotników. Wśród b32L ?a ^ tępnym, etapie tylko przeszkodą. Wnosi się

poglądom „ddłów", bo kiedy prze-

T

Policja i żandarm eria 
atakują strajkujących

W St. Etienne i u j  Merblech 
trwa walka o każdy szyb

PPS.
4 Naczelna specjalnie wiele 

•U**?* P ^ w j^ ła  tym razem nie 
ł>r? t̂pbwym osiągnięciom lecz
■*«d Ws*ystkim niedociągnięciom, 
ly^hotn, wstecznym koncepcjom, ja-

PARYŻ (PAP). —  Gabinet francuski powziął d e c y z ię -  
podięcia „jak najeneręiczniejszych kroków" p rz e c iw k o  
strajkującym górni kem. W związku z ty m  w c ią g u  b ie ­
żącego tygodnia należy się spodziewać znacznego z a o s trz e ­
nia walki między rządem Q ueuille‘a, a górnikami.

Jednocześnie z terenów objętych strajkiem nadchodzą 
wiadomości o pierwszych starciach wojska i policji ze 
strajkującymi. W St. Etienne i Merblech, gdzie wojskc i 
żandarmeria zaatakowały cnegdaj górników trwa nadal 
zaczęta walka o kar' ly  szyb.
Na 15 szybów 5 znajduje się

stw a do czasu całkowitego w; 
nia policji i  wojska.

CGT ogłosiła kom unikat, p iętnują ! gdy 
cy
górnikom i w yrażający uczestnikom 
strajku  Całkowite poparcie. „Meto­
dy pólliy jne — stw ierdza kom uni­
kat — stanow ią część planu, uzgod­
nionego z kapitalistam i zagraniczny­
mi, a zmierzające do ujarzm ienia 
Francji".

Francuzi nigdy nie b ęd ą

działywali na partie, na rzesze zor­
ganizowanych robotników. Wśró< 
tych .w łaśn ie  ludzi prawicowe kon- .,

S>k“aidOWfc* entu2jastyczny S ^ E Ł 0irmoddźwięk. A znowu prawicowcy w .
kierowictwie powoływali się z k o le i! Ta narada przyczyni się do zro- 
na to ,.że  ich stanowisko odpowiada hienia porządku ideologicznego w

' dziedzinie polityki gospodarczej 
P artii. Przyczyni się do ujednolice­
nia ideologicznej postawy działaczy 
gospodarczych, do odrzucenia wszy­
stkich koncepcji błędnych, do zda­
nia sobie spraw y z błędów ideolo­
gicznych, błędów politycznych i or­
ganizacyjnych, popełnionych na od­
cinku gospodarczym. N arada w yka­
że, które koncepcje w  dziedzinie go­
spodarczej były prawicowe — poto, 
aby w  świadomości nas wszystkich 
odrzucić je. N arada wykaże, które

w  
ity

francuska
górników

mu je sw e decyzje w  spraw ie w strzy 1 nętrznych Mocha podkreślając, iż koncepcje m iłow ały rozbijać a 
m ania obsługi urządzeń bezpieczeń- komuniści w ystępując w obronie każdym razie osłabiały jednok 
stw a do czasu całkowitego w; ;ofa- ' strajkujących górników Dozostaia ' <•__ * ___________ y .J . .

- h m o w a ł y  wśród poszczególnych ; ręku żandarmerii. W akcji bierze: kety strajkowe, przed szeregiem ko- żo łn ierzam i im p eria lizm u  
b w ® c*y> którzy usiłowali nieraz te ' j  ’ ' ~  '*

ltib wsteczne, prawicowe 
par.CeE>c.fe uczynić programem, linią 

Na szczęście, mimo wielu
^•stak1 mimo wahań i nie- (tlzirlny za krwawe zajścia w  Cler-
‘C  e?0 naszego w  pewnych , mont Ferrand.
«osnSCh “ interesowania sprawami Policja użyła kilkakrotnie gazów j w r - —  -  •

^ a łn

zainteresowania sprawami 
jęj *?*3arc?.ymi, mimo tolerancyjno- ] łzawiących, nie mogła jednak prze 

PnjednawstWa — na szczęście łamać oporu strajkujących

strajkujących górników pozostają, * front’ klasy r obotnic~ze j7  n i^ ie ż n ie  
w ierni tradycjom  Jauresa, podczas od lewicowej rzekomej lub p raw -

, . . . . w ystępując przeciwko dziwej przeszłości poszczególnych
w ystąpienia policji przeciwko , klasię robotniczej, idzie w ślady re - ( działaczy N arada także w ykS e,

i . . .  . f3ak te same koncepcje, zależnie od
Duclos poddał następnie ostrej CMsu kiedy były wyznawane i s ,e -  

krytyce politykę fm ansową rządu rzon , były raz  postępowe i tw ór- 
stw ierdzając, ze nowa dew aluacja Cze w odniesieniu do ustro ju  kapi- 
franka nieuchronnie doprowadzi do j talistycznego, a jak póiniej te same 
dalszego w zrostu cen i  dotknie _ koncepcje przeniesione w  starych
przede wszytkim m asy pracujące formach ideologicznych staw ały się 

ancjL , . . . . .  , ,  .  wsteczne, prawicowe, antyjednoU-
cuski S  “  naród fran - (tofrontowe w odniesieniu do ustro-

udział przeszło 10 tysięcy żołnierzy j Palń zbudowano barykady. Próbnej PARYŻ (PAP).' — Przem aw iając się polityce p ^ ^ g a c z r ^ m ^ M v ^  ^ o ^ " 1̂ ™ 0^  ludowej” 1 Jak °póź- 
i żandarmów pod dowództwem gen .; wypady policji w  celu opanowania na 12-tysięcznym wiecu w  m iejsco- którzy obecnie cvnicznie o d k rv w a ia ’ * -v ™arsz do socjalizmu. Niektó-

' kopaIń -  Noueux i Bethune spełzły wości Albi (Departam ent Tarn), se- j ^ e  L r t y  i p r a S ^ .......
na niczytn. k retarz francuskiej partii kom uni- skowym obj '

stycznej Jacques Duclos. złożył hołd frankistowską.
bohaterskim  górnikom francuskim , j _  Francuzi — powiedział D uclos! N arada wykaże, jakie czynniki 
walczącym o realizację swych p o s tu . n jgcjy n ie staną się żołnierzami im - w ew nątrz P artii odgrywały na od- 

Biuro Federacji Górników, stw ier latów  oraz wezwał cały św iat p r a - 1 perializm u am erykańskiego podob- go .JOdarczym rolę ham ującą,
górni- 1  dzając wyłączną odpowiedzialność i cy i wszystkich dem okratów  do u - ; n ie j ak nigdy nie byli żołnierzami opóźniającą rozwój socjalistycznych

się | rządu za przedłużanie się konfliktu i dzielenia im jak  najwydatniejszego ■ H itlera. elem entów w  naszej gospodarce.
poparcia. j [N arada wykaże, że Czynniki, które

Duclos napiętnow ał oszczercze 
kłam staw a m inistra spraw

Ber ges. Ogólne kierownictwo spra 
wuje nadprefekt Bertaux, odpowie-

Rząd jest odpowiedzialny 
za zaostrzenie sytuacji

kretarz frano isk ie j partii k o m u n i-; skowym '  o b ją ć ^  naw ^t H ^ a n l ę  a L ^ ^ o l ^ ^ 6 m °

ków, do których przyłączylinam się do tego nie dopuścić, 
ttąs Łrft0 to bywały okresy w  życiu ! miejscowi metalowcy oraz inni mie- zaostrzenie się sytuacji w  zagłębiach 

Partii, że te błędne koncep- i szkańcy, w  tym kobiety. W czasie j węglowych, wzywa strajkujących 
tę ciążyły na linii partyjnej, > starć około 40 osób z obydwu stron do kontynuowania walki i podtrzy.

f.. - wyginały. I odnioeło rany.
U, at*go to ostatnia Rada Naczel-1 Główńym ośi-odkiem walki Jest 
oęw?aim°wała się więcej błędami, I szyb Couriot, obsadzony chwilowo 
t » ^ leniąmi i niedociągnięciami na : Przez żandarmerię. Górnicy starają 

Tstkich odcinkach. I się odzyskać szyby Gruner, Sagnat

Oszukańcze wybory nie zmienią

Paryskie obrady ONZ

C *  W z e  jedna przyczyna. S to i- ’ 1 Dolonier. opanowane we w torek,
' ?, Progu zjednoczenia obu p a r-(r^ ° t przez polic* V  .k'asv  • ,____  i Interewencja policjtii.

robotniczej. Zjednoczenie i Interewencja policji i wojska w
• 3 J *  ®tę będzie na jamo okre- i Etie^  1 s p ^ d o w a -

rlatf°rmie ideologicznej mar- ,a naprężenie sytuacji we
iJijj M w itiip n u . Zjednoczenie bę- \™y$̂  węgłowych,
^ v0Sr<>t«nym dorobkiem polskiej :■Sd^e strajkuje blisko 350 tysięcy.
?° i międzynarodowe-
>' u'Vnł»’U Soc.iaii-imu. Jedność ta wy , . ,
^Shiu SiQ z jednolitego frontu, w | C zołgi p rzec iw k o  stra jk u ją cy m
**aPiał^lF?ań z wrogiem klasowym, I W departamencie Nord i Pas-de- 
Pflicy a s>ę przede wszystkim w ’Calais oczekiwany jest atak policj 

robo*1ików przy wspólnym i wojska. Oddziały piechoty kolo- 
cementowała się zbliżę- nialnej i policji skoncentrowane zo- 

*°t°Bieznym poprzez prze- stały w Aire-sur-La-~ ys, Douai, 
błędnych teorii, po- j Lens i Arras. W Valenciennes sta- 

fron'Ta,Czanie wrogów jednolite-! cjonuje żandarmeria. Na drodze z 
wrogich tendencji, p o - , Cambrai do Douai sygnalizują 

marsz kolumny czołgów.
Górnicy bez względu na przyna­

leżność związkową przygotowują się 
do odparcia ataku. Wzmocniono pi-

^ł.- j ^ a^anie ideologicznej jed n o-!
w pr ededniu której | 

*rtiii ' .i więc dorobkiem obu 
urobkiem całej klepy robot-

•' .-Hz • '  -  ęf ł , - ' ■ .-jf* - ’» V  t ó ,  fjyf

• • •.%>':><;• I.ii.ł.i( M -S*

Przedstawiciel Ukrainy M a n u ilsk i  przemawia na sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ

’ ifaktycznego stosunku sił

I PARYŻ (PAP). — Deputowany ko 
munistyczny Florim ond Bcntć, ko­
m entując niedzielne wybory delega­
tów, którzy obiorą radców  Republi­
ki, oświadczył, że wybory te są w y1- 
zwaniem rzuconym zasadzie pow­
szechnego głosowania. W skutek an ­
tydem okratycznej i  konstrualnej o r­
dynacji wyborczej, uchwalonej
przez koalicję, obejm ującą socjali­
stów, prawicę i gaullistów. delegaci 
partii komunistycznej zostali wyeli­
minowani w większości gmin fran ­
cuskich bez zasięgnięcia opinii w y­
borczej. Oszukańcze głosowanie
niedzielne powiedział Bonte — nie 
zmieniło jednak stosunku sił w  kra-, 
u. Pozwoli ono zredukować ilość 

komunistycznych radców Republiki, 
ale wzbudzi p rotest wszystkich re - 
i ib likanów  i dem okratów, oburzo­
nych tą  krzywdzącą niespraw iedli­
wością rządu, k tóry  prowadzi poli­
tykę w  zależności od interesów mi- 

i liarderów  am erykańskich, nie zaś 
interesów narodowych.

świadomie czy nieświadomie hamo­
wały tempo m arszu do socjalizmu, 
to były czynniki prawicowe.

Narada w ykrystalizuje i pogłębi 
linię P artii na odcinku gospodar­
czym. N arada zmobilizuje wszyst­

kich działaczy gospoda 'zych woko­
ło uspraw nienia aparatu  gospodar­
czego i w obliczu wielkich /  zadań, 
stojących przed partią  robotniczą, 

zadań socjalistycznego przekształce­
nia k ra ju , k tóre polega na budowa­
niu fundam entów  socjalistycznego 
społeczeństwa poprzez zwiększenie 

prod, przemysłowej poprzez zwięk­
szenie produkcji rolniczej poprzez 
dalsze ograniczenie sektora kapita­
listycznego, poprzez przeobrażenie 
wsi, poprzez trudną, ostrą, zaostrza­
jącą się w alkę klasową. N arada 
przyczyni się do tego, aby członko­
wie PPS zdolni byli dc spełnienia 
na odcinku gospodarczym z praw ­
dziwym przekonaniem  swoich bojo­
wych zadań i obowiązków, w no­
wej, przodującej walce klasowej, o- 
partej nh zasadach lenm izm u-m ark- 
sizmu Zjednoczonej P artii klasy 
robotniczej.

T

ostatni dzień zapisów do biegu „Robotnika"
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DGbrawftBsmiM ś ic g p n śa
K ADŁUBOWA Rada Bezgieoeeóstwa zlekceważywszy sprzeciw Związ­

ku Radzieckiego rozpoczęła znowu dyskusję nad „sprawą Berli­
na", wniesioną przez rządy trzech mocarstw zachodnich wbrew posta­
nowieniom Karty Narodów Zjednoczonych. „Kadłubową" nazwaliśmy 
ją  dlatego, że w dyskusji nie bierze udziału przedstawiciel ZSRR ani 
przedstawiciel Ukrainy. *

Jest rzeczą jasną, te  Rada Bezpieeeeństwa nie ma najmniejszego 
prawa zajmowania się sprawami niemieckimi, któro zgodnie z art. 107 
Karty Narodów Zjednoczonych wyłączone są spod kompetencji organów 
ONZ, jako zastrzeżone decyzjom wspólnych organów Sojuszników czyli 
ZSRR, Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji. Jest rzeczą 
również jasną, że kadlnbowa Rada Bezpieczeństwa nie jest w stanie 
powziąć jakiejkolwiek decyzji, która miałaby moo prawną lub wartość 
praktyczną. Rozumieją to doskonale również uczestnicy tej niepoważnej 
imprezy. Powstaje więe pytanie — po co to robią?

Ź RÓDEŁ gorliwości sześeiu „neutralnych" uczestników Rady Bezpie­
czeństwa wobec bezprawnych zadań trzech mbcarstw zachodnich 

należy szukać w nieczystym sumieniu z powodu systematycznego niewy­
konywania przez większość Rady Bezpieczeństwa obowiązków między* 
narodowych, nałożonych na tę instytucję przez Kartę Narodów Zjedno­
czonych i uchwały Ogólnego Zgromadzenia.

Jednym z takich niewykonanych obowiązków jest np. sprawa In ­
donezji, która padła ofiarą agresji Holandii. Rada Bezpieczeństwa za­
miast energicznie wkroczyć i zahamować ten jawny akt agresji wymie­
rzony w wolność narodu indonezyjskiego, przekazała sprawę komiteto­
wi rozjemczemu, złożonemu z przedstawicieli Stanów Zjednoczoych, 
Belgii i Australii. Umywszy w ten sposób ręce, większość Ragly Bez­
pieczeństwa przyglądała się spokojnie, jak przy cichej aprobacie komi­
tetu rozjemczego, wojska holenderskie w dalszym ciągu wyrzynaly lud­
ność Indonezji i opanowywały coraz większe obszary tego kraju.

Roli Rady Bezpieczeństwa w sprawie inwazji brytyjsko-arabskiej 
na utworzone zgodnie z uchwalą Ogólnego Zgromadzenia Narodów Zje­
dnoczonych i  dnia 29 listopada 1947 r.—państwo Izrael, nie trzeba chyba 
przypominać. Wszyscy jeszcze mają świeżo w pamięci zachowanie się 
większości Rady Bezpieczeństwa w tej sprawie, które było pośrednią 
zachętą do zaognienia konfliktu żydowsko-arabskiego. Zgodnie z tą po­
stawą większości Rady Bezpieczeństwa, prowadził akcję rozjemca ONZ, 
iur. Bernadotte, który potrafił swą taktykę doprowadzić do takiej do­
skonałości, że gdy już obie strony — żydowska i arabska — wyraziły 
zgodę na rozejm, hr. Bernadotte zdołał przeciągnąć działania wojenno 
jeszcze o 19 dni, pod pozorem, że nie zdążył zorganizować „organów 
kontrolujących warunki wykonania rozejmu", Dzięki takiej zaprawdę 
Jezuickiej" metodzie, jeszcze w ciągu 10 dni lała się w Palestynie krew, 
Lala się zresztą i później, leje i dzisiaj — ciągle w rezultacie tej dwu­
znacznej gry większości Rady Bezpieczeństwa.

R ADY Bezpieczeństwa również nic nie obchodzi krew, która leje się 
w Grecji przy pomocy amerykańskiej, ani wojna w Chinach, gdzie 

występują oddziały amerykańskie, które przecież nie powinny mieć nio 
do roboty na obcej jziemi. Udaje również ślepotę większość Rady Bez­
pieczeństwa wobec tragedii narodu malajskiego, który krwawi oblieie 
za sprawą brytyjskiego korpusu ekspedycyjnego, przy czym broni do 
tej akcjis,pacyfikacyjnej“ dostarcza rząd Stanów Zjednoczonych.

Z uporem również Rada Bezpieczeństwa, a ściślej — jej większość, 
stanowiąca obecnie „kadłubową Radę Bezpieczeństwa" — nie dostrze­
ga rzeczywistych elementów zagrożenia bezpieczeństwa świata i poko­
ju powszechnego, pod postacią zbrojeń, przeprowadzanych bynajmniej 
nie w tajemnicy przez rząd Stanów Zjednoczonych. Nie interesują też 
tej większości Rady Bezpieczeństwa takie fakty, jak propaganda wojny 
przeciw Związkowi Radzieckiemu w prasie amerykańskiej, co jest sprze­
czne z uchwałą potępiającą podżeganie do wojny, powziętą przez Ogól­
ne Zgromadzenie Narodów Zjednoczonych. Nie chce również widzieć 
większość Rady Bezpieczeństwa jawnego sabotażu uprawianego w cią­
gu 2lA lat przez Stany Zjednoczone wobec wysiłków radzieckich, zmie­
rzających do wykonania uchwał Ogólnego Zgromadzenia Narodów Zje­
dnoczonych w sprawie rozbrojenia i zakazu stosowania broni “atomowej?

I właśnie dlatego kadłubowa Rada Bezpieczeństwa tak łapczywie 
rzuciła się na sprawę, która do niej nie należy, aby hałasem wokół tej 
sprawy pokryć swoją bezezyuaość w sprawach, którymi Rada Bezpie­
czeństwa powinna się zajmować. Więcej — wałkowanie „kwestii Ber­
lina", koncentrowanie wokół niej uwagi opinii publicznej pozwala obec­
nej większości Rady Bezpieczeństwa kraść drogocenny czas by uniknąć 
zajmowania się którąkolwiek ze spraw tutaj wymienionych.

I to jest cel właściwy jałowej dyskusji, prowadzonej przez Radę 
Bezpieczeństwa w t  zw. sprawie Berlina.

L UDZIE, którzy są sprawcami takiej polityki, zapomnieli tylko o jed­
nym. Można przy pomocy „maszyny do głosowania" powziąć na j­

bardziej fałszywe i niesprawiedliwe uchwały, można je nawet zapro­
tokółować. Ale nie można oszukać takimi trickami opinii publicznej, 
która nie jest ślepa, która patrzy, słucha i rozumie. Dowodem tego są 
ostatnie uchwały CGT, świadczy o tym postawa włoskiej klasy robotni­
czej. Liczba oszukanych jest mniejsza, niż to się niektórym politykom 
wvdaje

Że w krajach demokracji ludowej oszustwo to nigdy nie' miało żad­
nych szans powodzenia — dodawać chyba nie trzeba.

Mocłi trznairia tradycję 
starych prowokacji faszystowskich

Paryż, to październiku.
Refrenem propagandowym, po­

wtarzanym aż do znudzenia od pół­
tora roku przez francuską prasę rzą 
dową i gaulisfowską jest- strajki we 
Francji nie mają na celu popraiwy 
doli robotników, lecz są wywoływa­
ne i kierowane przez komunistów, 
na rozkaz Moskwy i Komlnformu.

Jechano na tym koniku chociaż 
słuszność żądań robotniczych była 
więcej niż oczywista, jechano na 
nim nawet wtedy, gdy przyłączały 
się do strajków zawodowo organi­
zacje niekomunistyczne, z chrześci­
jańskimi syndykatami włącznie. Sto 
sowano starą zasadą propagandy 
goebbelsowskiej, te  „nonsens pow­
tórzony tysiąc razy i bardzo głośno 
staje się dogmatem".

Tylko nikt jakoś dotychczas z rzą 
dowyeh propagandzistów nie pofa­
tygował się wyjaśnić, dlaczego owe 
strajki „na rozkaz Moskwy" ustają, 
jak za dotknięciem ( różdżki czaro­
dziejskiej w chwili, gdy żądania ro­
botników zostają zastpokojone. Gdy 
górnicy czy metalowcy dostają swo­
je 1,000 czy 1,500 franków podwyż­
ki do głodowej pensji, ustają nagle 
,komunistyczne prowokacjo" i strajk 
wygasa.

Ograna melodia
Trzaba było za> wszelką cenę

„wstrząsnąć sumieniem Francji", bo 
ź tezą „moskiewskich rozkazów" by 
ło już bardzo krucho; górnic^ fran­
cuscy znaleźli w swej walce nawet 
poparcie kleru.

X oto minister spraw wewnętrz­
nych, Jules Moch, osławiony „czło­
wiek silnej ręki" występuje na kon­
ferencji informacyjnej SFIQ z re- 
welacją:'odkrył on ni mniej ni wię­
cej tylko rozkaz, pisany osobiście 
przez Zdanowa!, na krótko przed 
jego śmiercią, rozkaz do Partii Ko­
munistycznej we Francji, polecający 
sabotowanie wszystkimi dostępny­
mi środkami planu Marshalla i dzie 
ła odbudowy Francji.

Korol Małcuitińshi
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)

form podjął się finansować strajk 
górników i robotników portowych. 
Cel tego wszystkiego: „spowodować 
poprzez strajki upadek ekonomiczny 
Francji.

Bomba była obliczona na szeroki 
„rozprysk", ale chociaż prasa anty­
komunistyczna i antyradziecka z  za 
pałem dorwała się tak  smacznego 
kąska, to  przecież jednak w  opinii 
francuskiej stała się „niewypałem". 
CGT i Partia Komunistyczna ogło­
siły mocne dementi, protestując prze 
ciwko „oszczerczym insynuacjom" 
opartym na ^wyjątkowo bujnej fan­
tazji", min. Moch jak dotychczas 
nie poparł swych sensacji żadnymi 
dokumentami, a strajkujący górnicy 
cieszą się powszechną sympatią i po 
parciem, bo każdy pracujący Fran­
cuz wie, że to co zarabia dzisiaj, 
stanowi zaledwie 60 — 70 proc. te­
go, co zarabiał rok temu i co Już 
wtedy było niewystarczające do ży­
cia.

25 lat temu—
A zresztą cała ta historia nie J®** 

oryginalnym wynalazkiem Julesa
Mocha.

Gdy w roku 1923 Niemcy Strese- 
manowskie przeżywały kryzys gospo 
darczy i ciężką falę strajkową, rząd 
niemiecki żonglując zupełnie tak sa­
mo „bolszewickim niebezpieczeń­
stwem" wzywał aliantów, by udzie­
lili pomocy w zdławieniu ruchów 
robotniczych. Wtedy to też socjal­
demokratyczny „Vorvats" z Ham­
burga wystąpił usłużnie z „rewela­
cją" o odlcryciu spisku, o tym, że 
amabasada sowiecka w Berlinie za­
mieniona została na skład broni, 
przeznaczonej dla rewolucjanistów.

Dzisiaj ta cała kampania jest zna 
na w historii jako „hamburskie fał­
szerstwo" i dochodzenie wykazało, 
że była kłamstwem wyssanym z pal 
ca. Ale wtedy przydała się i zostałaCzego tam zresztą nie było. Usta 

łono nawet dokładnie wybuch straj 1 odpowiednio wyeksploatowana, 
ków na koniec września. Komin-1 W październiku roku 1924, lon-

D ok u m en iy  przyjaźni
Z przemówienia łow. min. H. Minca 
w ygłoszonego w BO rocznicę Wielkiej 

Rewolucji -Październikowej
... „Doświadczenia historyczne i rozwój wy­

padków stwarzają podstawy do tego, abY w ca­
łym narodzie, jako -podstawowe i jasne twier­
dzenie ugruntowało się prorocze twierdzenie 
Engelsa, że „ n i e p o d l e g ł o ś ć  P o l s k i  
i r e w o l u c j a  w R o s j i  w a r u n ­
k u j ą  j e d n o  d r u g i  e“.

dyński „Daily Mail" z  olbrzymim 
hałasem zdemaskował .zbrodniczy 
spisek sowiecki przeciwko Wielłdej 
Brytanii". Sensacja ta  poparta była 
sensacyjnym dokumentem: przych­
wyconym jakoby przez Scotland 
Yard listem Zinewiewa do komuni­
stów angielsikich.

W parę la t później, gir Winham 
Child ze Scotland Yardu przyznał, 
że osławiony „list Zinowiewa" był 
falsyfikatem, spreparowanym w ko­
mórce szpiegowskiej w Berlinie i 
przekazanym ze wszystkimi pozora­
mi „wsypy" do Foreign Office przez 
jednego ze słynnych w owym czasie 
agentów brytyjskich, George Bella. 
Histo-ria tego głośnego fałszerstwa 
i jego eksploatacji jest m. in. dro­
biazgowo opisana -w książce dwóch 
dziennikarzy amerykańskich Sayer- 
sa i Kahna p. t. „Wielka konspira­
cja przeciw ZSRR".

A czyż ze znacznie świeższych  cza 
sów nie pamiętamy, jaka to  reak­
cyjna propaganda zawsze, nieu­
chronnie i to zawsze w  odpow'ed 
nim die siebie momencie odkrywała 
„sensacyjne dokumenty", dowodzą­
ce, że sprawcami wszystkich tbro 
dni, wszystkich spisków j wszystk'e 
go zła — x brakiem masła w  kraju * 
zgnilizną moralną w  narodzie włącz 
nie — są *vdzl i komuniści. Nie 
pamiętacie? Herr Goebbels się k ła­
nia.

Metoda: „Łapaj złodzieja".
Przypomnijmy sobie niezliczone 

dokumenty procesu w Norymberdze, 
które ujawniły w jak perfidny spo­
sób kierownictwo NSDAP z Goerin- 
giem na czele zorganizowało podpa­
lenie Reichstagu po to, by rzucić o- 
skarżenie na komun isffllv i rozgro­
mić opozycję antyhitlerowską.

Toczący się obecnie proces kagu- 
lardów dostarczy nam jeszcze je­
dnego przykładu podobnej „tech­
niki".

We wrześniu 1937 roku Paryżem 
wstrząsnęła seria potężnych deto­
nacji Wyleciał w powietrze szereg 
budynków w okolicy placu Etoile, 
stanowiących własność i siedzibę 
wielkich towarzystw przemysło­
wych. U władzy był wtedy rząd 
Frontu Ludowego, zjednoczeni ko­
muniści i socjaliści, sól w oku i źró­
dło głębokiej trwogi całej francu­
skiej i międzynarodowej reakcji i 
finansjery. Prasa prawicowa rozpę­
tała natychmiast nieprzytomną kam 
panlę przeciwko lewicy, oskarżając 
Front Ludowy o sprowokowanie i 
autorstwo zamachu. Przewodziły tej 
kampanii pisma, które później mia­
ły się wsławić najhaniebniejszą ko­
laboracją z Niemcami. T y g o d n ik  
„Grlngoire" był prowodyrem.

Nieco później władze bezpieczeń­
stwa wpadły na trop prawdziwych 
sprawców zbrodni. Była ona dzie-

€#© |e « f « o s c i
H e n r y k  Ś w i ą t k o w s k i

Zasadniczą treścią poił tyczną obrad 
uchwal posiedzenia Rady Naczelnej 

>PS z dnia 18 — 22 września 1948 r. 
lylo przezwyciężenie starych pozosta- 
uści oportunistyczao-nacjonaListycz- 
iych i stanowcze przejście naszej 
>art«i ca ideową platformę tnarksiz- 
nu-lenhizmu.

Zadamem partii roboto. c*ej jest 
ralka.o socjalizm. Walkę tę należycie 

konsekwentne przeprowadzić może 
yiko" partia stojąca aa gruncie rewo- 
ucyjnej teorii audesizmu-tenrimzmu. 
faką partią staje bę Polska Partia 
tobotmeza, taką partią staje się 
ównież Polska Partia Socjalistyczna.

Aby stać się taką partią, aby b e  
wpeiniać fctarych błędów, trzeba wy- 
aźnie wykazać, eo było słuszne w 
taszej przeszłości z punktu / widzenia 
ewolucyjnej nauki marksizmu-lcn>- 
lizmu, oo było odstępstwem, a co zdra- 
lą podstawowych założeń naszej re­
wolucyjnej teorii.

Właśnie dlatego Rada Naczelna 
5PS przeprowadziła dyskusję ideolo- 
[sczną, w której skoncentrowany atak 
ewolucyjnej kw cy socjalistycznej 
kierowany został na pozycje prawicy 
jartyjnej1. Zdecydowane zwycięstwo 
jrzypadło rewolucyjnej lewicy socja- 
istycznej, stojącej na gruncie ideo- 
ogif marks'stowsko- leninowskiej, a 
:o za tym idzie — nastąpiło odrzu- 
:e«tfo wszelkich pozostałości balastu 
ideologicznego starej reformistycz- 
jej PPS, które przetrwały jeszcze w 
»drodzonej PPS.

Ostatnie miesiąc* przed połączeniem 
poświęciły obie partie robotnicze — 
PPS i PPE — głębokiemu przeora­
niu świadomości klasy T&botn’czej i 
umocnieniu w niej fundamentu przy­
szłej jedności: marfr tzmu-lemn'zmu, 
jrwyc ęskiego oręża id«olpgjj*§ęgo 
Kalki a MtijtliZflfc

Odrzucenie przeżytków Ideologicz­
nych, odziedziczonych po starej refor- 
mistycznej PPS, zbliżanie s»ę i pro­
wadzenie mas robotniczych do rewo-' 
lucyjnej jedności klasy robotniczej 
ifie dokonało się bez walki, bez poko­
nywania oporów, bez wahań, błędów 
i omyłek.

W Partii odradzały się stare Wędy, 
bądź narastały nowe, osłabiając jed­
nolity front, hamując pochód do jed­
ności. Rada Naczelna PPS określiła 
w rezolucją źródła tych błędów.

Wszystkie te fałszywe i błędne po­
glądy zbroiły prawicę partyjną do 
walki przeciwko rewolucyjnym i jed- 
nościowym założeniem PPŚ, rozluź­
niały praktyczną jedność działania 
obu partyj robotniczych i groziły jej 
zerwaniem, siały zamęt i opóźniały 
postępy rewolucyjnej, marksistow­
sko-leninowskiej ideologii w świado­
mości mas robotniczych, osłabiały 
rozmach klasy robotniczej w walce kla­
sowej/ tj. w walce o świadome prze­
kształcenie demokracji ludowej w so­
cjalizm.

Lewica partyjna i trzon kierowni­
ctwa odrodzonej PPS prowadziły wal­
kę z prawicą i z rodzącymi się « 
obcych wpływów błędami. Nie zawsze 
jednak kierownictwo Partii toczyło 
tę walkę z dostateczną stanowczoś­
cią i konsekwencją. Potępając błędy, 
oszczędzano ich twórców. Nie zmu­
szało się ich surow ą krytyką do prze­
myślenia i odkrycia w procesie samo­
krytyki przed klasą rctootniczą i nie­
raz przed 6obą źródeł, z których po­
czynały s’ę ich szkodliwe teorie i czy­
ny. Zbyt długo pozwalano żyć skut­
kom błędów, zbyt małą czujnością i 
troską otaczano szerej; partyjne, do 
których wśród licznej fali napływu no­
wych członków, wdzierali się WRN- 
eycy, fgzfrtkowfo mikołajczykow-

slńego PSL, ludzie obcy, nieraz wro­
dzy klasowo. Za mało wysiłku i ja­
sności włożono w wychowanie socja­
listyczne mas partyjnych.

Rezultatem Rady Naczelnej będą 
konkretne akcje nakreślone w rezolu­
c ji

Dyskusja na Radzie Naczelnej, w 
szczególności przemówienie Sekreta­
rza Generalnego PPS tow. J. Cyran­
kiewicza, nakreśliły też naszej Partii 
i jej masom członkowskim jedynie 
właściwy stosunek do Związku Socja­
listycznych Republik Radzieckich oraz 
do WKP (b).

Przyjaźń narodu polskiego do naro­
dów Związku Radzieckiego — to nie 
tylko nakaz racji stanu państwa p il­
skiego, ostoja naszej suwerenności i 
trwałości naszych granic na Odrze * 
Nysie. Patrzymy na Związek Radzie­
cki oczyma rewolucyjnych śtocjalistów 
i marksistów. Związek Radziecki — to 
ojczyzna socjalizmu, kraj, w którym 
zniesiony został wyzysk człowieka 
przez człowieka, zniesiona została 
krzywda i nierówność praw narodów. 
Istnieje głęboka łączność ideologicz­
na i klasowa pomiędzy Polską Ludo­
wą a Związkiem Radzieckim. W re­
zultacie wielkich przeobrażeń społecz­
nych wywalczyliśmy w Polsce demo­
krację ludową, walczymy dalej o re­
alizację socjakzmu, o budowę społe­
czeństwa bezklasowego. Kroczymy po 
pewnej i jedynie słusznej drodze, któ­
rą zwycięsko przebyło socjalistyczne 
państwo radzieckie.

W walce o socjalizm WKP (b) ode­
grała decydującą rolę i zdobyła ol­
brzymie doświadczenie, jakiego nie 
ma i mieć nie może żadna inna par­
tia marksistowska w świecie.

Historia WKP (b) uczy, że „zwy­
cięstwo proletariackiej rewolucji., 
jest niemożliwe be? rewolucyjnej partii

proletariatu, wolnej od oportunizmu, 
bezkompromisowej w 6tosunku do u- 
godowlców i kapitalistów, rewolucyj­
nej w stosunku do burżuazji i jej 
władzy państwowej".

Historia WKP (b) uczy, że „taka 
partia nie może być zwyczajną so­
cjaldemokratyczną partią zachodnio­
europejskiego typu... ciągnącą się w 
ogonie za oportunistami, snującą ma­
rzenia o „reformach społecznych" > 
przepełnioną strachem. przed socjalną 
rewolucją".

W walce o pokój, o demokrację i 
socjalizm WKP (b) odgrywa czołową 
przodującą rolę.

Toteż Partia nasza (mhi. w ramach 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko 
radzieckiej) przeprowadzi akcję, mają­
cą na celu dokładne zapoznanie naj­
szerszych mas członkowskich z do- 
świadczenami Związki/ Radzieckiego, 
z-doświadczeniami Wszechzwiązkowej 
Partii Komunistycznej (bolszewików).

Obrady i uchwały Rady Naczelnej 
PPS stanowią poważny krok naprzód 
w podniesieniu stopnia dojrzałości ide­
ologicznej Odrodzonej PPS, stanowią 
poważny wkład w dzieło walki o 
wspólną ideologiczną postawę przysz­
łej Zjednoczonej Partii polskiej klasy 
robotniczej.

PPS nie była dotychczas w całości 
partią marksistowską. Zdecydowane 
przejście naszej Partii na platformę 
rewolucyjnej ideologii marksistowskiej 
s;łą rzeczy musiało pociągnąć za sobą 
konsekwencje organizacyjno -  perso­
nalne zarówno w postaci zmian na 
kierowniczych stanowiskach partyj­
nych, jak i w seasie wyraźnego usta­
lenia podziału między rewolucyjno- 
marksistowsk:m nurtem naszej Partii a 
oportunistyczno - nacjonalistyczną i 
antyjednościfcwą prawicą.

To. w^ąże •!{ z konieczBoieią oczy­

szczenia szeregów partyjnych t  ele­
mentów szkodliwych społecznie, ży­
wiołów wrogich naszej rewolucyjnej 
ideologii, wreszcie żyw .ołów wrogich 
jedności klasy robotniczej.

Oczyszczenie szeregów partyjnych 
od prawicowo i opormu stycznie na­
strojowych elementów opera się na 
opinii * krytyce szerokich kół akty­
wistów naszej Partii, w szczególno­
ści naszych partyjnych kół członkow­
skich, ma charakter polityczny i ideo- 
wo-wychowawczy, a nie jest oparte na 
kryteriach formalnych.

Wyniki uchwał Rady Naczelnej, któ­
re są wyrazem krytyki i samokrytyk' 
zarówno kierownictwa partyjnego, jak 
i poszczególnych osób spośród kierow­
nictwa, zostały przeniesione w teren i 
poprzez konferencje wojewódzkie « 
powiatowe dochodzą do najniższych 
komórek organizacyjnych.

Każdy członek PPS musi przeżyć 
ten przełom i przez krytykę j samo­
krytykę zrozum-eć, że Partie zdecy­
dowanie przeszła na jedynie słuszną 
platformę ideologiczną marksizmu-le- 
ninizmu.

Wyniki uchwały Rady Naczelnej 
PPS stanowią poważne osiągnięcie na 
drodze zjednoczenia polskich partyj ro­
botniczych.

PPS po ostatecznym ustaleniu swo­
jej linij ideologicznej i dokładnym 
oczyszczeniu swoich szeregów wpro­
wadzi do Zjednoczonej Partii pełno­
wartościowych swoich członków. 
Zjednoczona Partia polskiej klasy ro­
botniczej winna bowiem być przede 
wszystldm jednolita ideologicznie, 
uzbrojona w oręż rewolucyjnej mar­
ksistowsko-leninowskiej teorii; nie mo­
że w niej być miejsca dla oportuni- 
stów i nacjonalistów, dis żywiołów 
szkodliwych łub wręcz wrogich wieł 
s i n i  socśa&rant.

len* właśni# wwej terrorystycznej, 
podziemnej organizacji „Csgoule". 
Po nitce do kłębka docierano do 
wszystkich ogniw terrorystów, na­
stąpiły masowe aresztowania. Wy­
sadzenie Budynków przy Etoile 'by­
ło tylko fragmentem w przygoto­
wań'-u do zamachu stanu Prowoka­
cjo miała służyć do podburzenia o- 
pinli przeciwko lewicy, do stworze­
nia atmosfery pogromowej do oba­
lenia Frontu Ludowego.

Dzisiaj, gdy nad łożem śmierci 
III Siły, Francja przechodzi nowy 
paroksyzm rewindykacji robotni­
czych i nową falę strajkową, socja­
listyczny minister, Jules Moch, od­
krywa list Zdanowa do komunistów 
francuskich, wskazówki Kominfer- 
rńu, nakazujące „sabotaż", akcją wy 
wrotową, rozpętanie «traj!ków_

Moch zapowiada dalsze rewelacje, 
Tymczasem nie udokumentował na­
wet tych już „ujawnionych". Analo­
gie historyczne mówią same za sie­
bie.

Po przymusowej przerwie
Uważni Czytelnicy naszego pisma

zauważyli, że od paru tygodni prze­
stała się w  ,Jtobotniku“ ukazywać  
rubryko „Przed t tu  laty w  Nowe} 
Gazecie Reńskief*. Nie nasza to wi­
na, ale.^ niemieckiej cenzury 
sprzed stu laty, która zawiesiła pi­
smo. „Nowa Gazeta Reńska“ do­
niosła o tym  w  dniu £8 września  
1848 roku, stwierdzając, że „wsku>- 
tek stanu oblężenia pióro zostało 
jx>d porządkowane mieczowi“. W 
tym  sam ym  obwieszczeniu pismo  
wyraża nadzieję, te  uda m u  się u) 
październiku rozpocząć na nowo 
swą pracę.

Nadzieje okazały się słuszne. W 
dniu 12 października ukazuje się 
po przerwie 114 numer J łe u e  Rhei 
nische Zeitung". W numerze tym  
Karol Marx, jako redaktor naczel­
ny pisma donosi, co następuje:

„Wskutaik współdziałania, k tćre  uwldo- 
oznlta się rwiaszcaa w Kolonii, celem po­
parcia „Nowej G azet/ Reńskiej" udało 
nam si* przezwycięiyć trudności finanso­
we, powstałe wskutek stanu oblecenia i 
rozpocząć wydawanie gazety na nowo. 
Komitet redakcyjny pozo6taje ten sam# 
jedynie Ferdynand Freiligrath  został do­
kooptowany” .

(Ferdynand FreUigrath, poeta
niemiecki, żył w  latach 1810—18116. 
Jako rewolucjonista ponad 20 lat 
swego życia musiał spędzić zagra ­
nicą. Uważany jest za ojca niemie­
ckiej poezji proletariackiej).

W artykule wstępnym  ,N ow ej 
Gazety R e iisk ie f z dn. 12 paździer­
nika czytam y m. in. w  związku a 
zaszłymi w  eeasie zawieszenia pi­
sma wydarzeniami rewolucyjnymi 
w Wiedniu:

„Przynosimy wiadomość o wiedeńskiej
rewolucji S i 7 październ ika. Z doniesień 
naszego korespondenta nasi Czytelnicy 
moga s it  przekonać, że rewolucja jest za­
grożona wskutek wrogości burżuazji d» 
klasy robotniczej. Niemniej jednak wy­
buch rewolucji stanowi cios dl* planów 
kontrrewolucji a a  W orraech, w* Wło­
szech i w Niemczach. Ucieczka cesarza a 
Wiednia zmusza wiedeńska burśuazje de 
dalszej walki, jeśli nie chce oddać s i t  na 
łask* i niełasko. Zgromadzenia frankfurc­
kie, które jest w te j cbwiH właśnie za­
jęta  przygotowaniem dla nas, Niemców, 
narodow ego wlezienia i ogólnego bicza# 
będzie nieprzyjemnie zaskoczone wydarze­
niami wiedeńskimi. Ministerlmn berliń­
skie, które uważa stan  oblężenia za śro­
dek uniwersalny, straci rezon. Stan obło­
żenia. tak  jak  i rewolucja, zrobił podróż 
po świecie. P róbuj* właśnie reakcjoniści 
eksperymentu tego na terenie całego pań­
stwa, na Węgrzech. P róba ta  jednak za­
m iast kontrrewolucji na  Węgrzech przy­
niosła rewolucje w* W iedniu”.

Jak widzimy, ,N ow a Gazeta Red- 
ska“ po przarwio nie straciła by­
najmniej na bojowoścu

Ten sam num er przynosi wielkie 
ogłoszenie o politycznym procesi# 
nowo pozyskanego współpracowni­
ka N RZ  — FreUigratha, który o- 
skarżony jest o to, że „przez swój 
wiersz „Umarli do żywych“ podbu­
rzył obywateli do uzbrojenia się 
przeciwko władzy i pragnął obaMÓ 
konstytucję, przez co popełnił prze­
stępstwo paragrafu 102 i 97 kode­
ksu karnego“.

W dalszym ciągu będziemy 
„Robotniku“ zamieszczali tłumaczo­
ne wycinki z  tego bojowego orga­
nu rewolucji, redagowanego przed 
Marża i Engelsa przed stu  laty.

(jr>

Ukonstytuow anie s ię  Prezydium  
M arksistow skiego  Z rzeszenia 

H istoryków
W Marksistowskim Zrzeszeniu H i' 

storyków ukonstytuowało się pre* 
zydium w składzie tow. tow.: pr®Ł 
Jabłoński, prof. Arnold, red. W er' 
feL

Marksistowskie Zrzeszenie Histo­
ryków zaczęło organizować na ter*" 
nie całego kraju koła p r o w in c jo n a l ­
n e .  Pierwsze takie k o ło  powstaje W 
Krakowie pod przewodnictwem toW* 
prof. Piwarskiego. Pozostaje o n °  
w ścisłej łączności z K o ł e m  Prawni- 
ków-Marksistów, na czole którego 
sto i ggot Kmeli-mty CtenybowakL



Ogólnokrajowa narada 
aktywu wojskiego PPS

, WrOatał Wiejski CK W PP8 rf, .  
*®J* n» dsdeń 82 iira. sgólnokrajotrą 
naradn aktywu wiejskiego PartitL W 
•Oprawie wezmą udział su. In.: re­
portowi sekretarze do spraw wiej­
skich Wojewódzkich Komitetów PPS 
»r»x kierownicy oddziałów wiejskich 
WK PPS.

Tematem obrad będą uohwaly Ra- 
. Naczelnej PPS dotyczące zagad­

nień wiejskich. Narada odbywać się 
•ędzie w siedzibie CKW PPS.

Rada Bezpieczeństwa irezirie 
do rozejmu uj pustyni Negev

Ambasador USA 
złożył wizytę tow. Premierowi
Dnia 19 b. m. tow. Premierowi Jó­

zefowi Cyrankiewiczowi złożył w 
rezydium Rady Ministrów wizytę 

howomianowany ambasador nad?, wy 
czajny 1 minister pełnomocny Sta- 
Łów Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej w Polsce p. Waldemar Gal- 
bnan.

Przedstawiciele 
naczelnych władz SD 

u tow. Premiera
Prem ier Józef Cyrankiewicz przy­

ją ł w dn. 19 bim. przedstawicieli na 
pełnych władz Stronnictwa Demo­
kratycznego w osobach: prof. Mie- 
Czysłąwa Michałowicza, wicemar­
szałka Wacława Barcikowsklegc, 
^icem inistra Leona Chajna, red. 
Henryka Lukreca, poe. M arka Ar- 
»yńskiego i pos. Fsustyna Szlę- 
taka.

Delegacja przedstawiła Ob. iPre- 
tiierowi wyniki obrad Rady N a­
dolnej i krajowego aktywu Stron- 
ńctwa Demclcraty czr.ego, wytycza­
n y c h  dalsze drogi rozwojowe 
’tronnictwa.

Rremier w dłuższej i serdecznej 
^zmowie, podkreślając specjalnie 
‘vażną rolę Stronnictwa w zakresie 
Przeobrażeń ideologicznych wśród 
hi teligencjl i mieszczaństwa na no- 
wyin etapie politycznym Polski, ży- 
^ y ł  kierownictwu stronnictwa dal­
szych pomyślnych wyników jego 
działalności.

Żtydzi zastosują się 
do decpzji ONZ

PARYŻ (PAP) — Rada Bezpieczeństwa uchwaliła we 
wtarek rezolucję w sprawie Palestyny. Pierwsza część re­
zolucji, zawierająca wezwanie obu stron do natychmiasto­
wego przerwania walk na ohstzara* pustyni Negev, wstała
przyjęta jednomyślnie. Przy glosowaniu nad drugą częścią, 
przewidującą sposoby zażegnania walk i określająca rolę 
ONZ, Związek, Radziecki ł Ukraina wstrzymały się od gło­
sowania.

Wzmożenie tempa odbudowy 
tematem konferencji 

w Ministerstwie Odbudowy
W dnłu ja bm. odbyła się w Mi- 

fŚsLeratwie Odbudowy, z udziałem 
tow min. Kaczorowskiego 1 pod 

tokretarzy stanu — inż. Piotrowskie- 
la l  Żakowskiego 1 Inż. Piętru© 

•towicza, odprawa dyrektorów odbu- 
1 naczelników wojewódzkich 

"Udziałów odbudowy. Otwierając 
l  r*dy, tow. min. Kaczorowski pod- 

teśllł, że celem konferencji jest
""^edsięwzlęcie wszystkich środków
gwarantujących wykonanie planu 

^estycyjnego w terminie oraz
ohi>nCentrOWanie kreav tów na takich 
(j. ^ ty c h ,  które będzie można od- 

a użytku jeszcze w roku bież.
^Dczestniey konferencji omówili 
^kże wytyczne realizacji planu in­
westycyjnego na rok 1949 oraz spra- 

s standartu w budownictwie.

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa 
zwołane zostało z inicjatywy media­
tora ONZ dr Buńćhe. Oprócz człon­
ków Rady Bezpieczeństwa przy Mo­
le obrad zajęli miejsca dr. Bunche 
oraz przedstawiciele państwa Israel, 
Libanu 1 Egiptu.

Dr. Bunche złożył sprawozdanie •  
sytuacji na obszarze Negev, pod­
kreślając, że jego wezwanie do za­
przestania działań wojennych nie zo­
stało usłuchane przez żadną ze stron 
walczących.

Arabowie sprowokowali 
walki w Negjev

Przedstawiciel państwa Izrael Au­
brey Eban oświadczył, że rząd jegc 
zastosował się do decyzji hr. Ber­
nadette, dotyczącej zaopatrywania

®ev i wyraził następnie zdziwienie, 
że sprawozdani© dr. Bunch© wspo­
mina •  niezastosowaniu się do we­
zwania w sprawie zaprzestania dzia­
łań wojennych przez obi© strony, 
wiedząc e tym, że rząd Izraela o- 
świadczył gotowość zastosowania się 
do tego wezwania pod jedynym tyl­
ko warunkiem, że strona arabska 
również przerwie działania wojenne.

Aubrey Eben stwierdził, że, wbrew 
warunkom rozejmu, wojska egipskie 
stale atakowały transporty z żyw­
nością, przeznaczone do osiedli ży­
dowskich na obszarze Negev. Wów­
czas zaczęto zaopatrywać te kolonie

I t  początek walkom w  pustyni Ne­
gev.

Następnie dr. B e w li  postawił
wniosek, by polotowy postal k m
walkom w Palestynie, by obie stro­
ny wycofały się na zajmowane po­
przedni* pozycje 1 by rozpoczęły 
pertraktacje za pośrednictwem ob­
serwatorów ONZ. Delegat Syrii — 
Khoury wystąpił z propozycją o u- 
zupełnlenfe wniosku Bunche‘a w 
tym kierunku, by wojska step* wal­
czących wycofały etę na pozycje, 
zajmowane przed wybuchem ostat­
nich walk, które rozpoczęły *ią 18 
października.

Stanowisko ZSRR
Delegacja radziecka zapropono­

wała rozbicie rezolucji na dwie czę­
ści i przeprowadzenie odrębnego 
głosowania nad każdą częścią. Pierw
sza część rezolucji zawiera wezwanie 
o zaprzestanie walk, a druga część 
— uwzględniająca wniosek syryj­
ski — przewiduje wycofanie wojsk 
na pozycje zajmowane przed wybu­
chem ostatnich walk, rozpoczęcie ro­
kowań za pośrednictwem ON? oraz 
dopuszczenie obserwatorów ONZ na

plerwaza część rezolucji, zawierająca 
wezwani* do natychmiastowego *a- 
cmmctaala waft, m te U  przyjęta je­
dnogłośni*. Draga, eczewłdejąc* spo
soby zażegnania walk 1 określająca 
rolę ONZ, została przyjęta 9 głosa­
mi, przy dwóch (ZSRR ł Ukraina) 
powstrzymujących się ed głosowa­
nia.

Coraz cięlsze walki 
w Palestynie

LONDYN (PAP). Według wieczor­
nych doniesień z Haify, w ciągu wtor­
ku trwały ciężkie walki między woj­
skami Izraela, a r.Uną agipsk-n\i sk 
obszarz© Negev w południowej Pale­
stynie.

Gea. Eisenhower 
zarzutem działalności

„antyam erykaaskief4
N. JORK (PAP). Dzieiiwk J<ew

Yofk Star*' donosi, i© nastgpnym 
obiekt*::! „badań* L zw Komisji Ba­
dania Działalności -Antyamerykań-
skiej ma być uniwersytet Kolumbia i 
Jego rektor — Eisenhower.

ju t obecnie prasa koncernu Heartia, 
przygotowując grunt dla praysz-lej 
sensacji, nieoficjalnie przeprowadza 
dochodzenie w spraw ę t. zw. „de­
strukcyjnej działalności" prolesorow 
un.wersytetu w Kolumbii. Do 9 pro- 
Sesorów tego uniwersytetu skierowa­
no listy z zapytań em, czy należą do 
t. zw. „organ.zacj, destrukcyjnych".
Do keidego listu do'ączony jest sp $ 
organizacji uważanych za „destrukcyj­
ne". Są to przeważnie stowarzyszenia, 
dążące do zniesienia dyskryminacji w 
stosunku do Murzynów, Żydów i ka- 

> totków, albo walczące o polepszenie

drogą lotniczą. Po 4 tygodniach blo- ! wszystkie odcinki frontu
kady egipskiej wysłano w dniu 15 
października pierwszy transport dro- 

- . gą lądową. Transport został zaatsko-
kolonil żydowskich na obszarze Ne-wany przez wojska arabskie, co da-

Zgodnie z  żądaniem delegata ra­
dzieckiego Malika, przeprowadzono 
odrębne głosowanie nad pierwszą 1 
drugą częścią rezolucji, przy czym

'  i v e i n v  *  )  n i w  w

Do kwatery ONZ w l i r  Ile nadeszły f warunków życia mas pracujących, jak 
wiadomośd, i t  działania wojenne po-|np. warunków mieszkaniowych, 
czyoają również wybuchać na kutychj Jeden i  profesorów uniwersytetu 
frontach, ta la. na odcinku J ero zoli- Kolumbia oświadczy! przedstawicielo- 
my i na froncie środkowym, gdzie w j wł dziennika „New York Star", iż 
walkach biorą udział samoloty i arty- działalność Komisji przypomina hitle- 
leria. - rows kie Niemcy w latach 1933—1939.

Rada Bezpieczeństwa odracza 
obrady uj sprairie Berlina

Polska wypowiada się przeciw 
„rezolucji wojny atomowej'4

W ystąpienia delegatów Polski i ZSRR 
na K o m i s j i  Politycznej ONZ

PARYŻ (PAP). — We wtorek po południu Komisja Polityczna 
kontynuowała dyskusję n&d sprawozdaniem podkomisji atom:wej.
Na posiedzeniu tym delegat Kanady przedstawił nowy projekt rezo­
lucji w sprawie zakosu i kontroli energii atomowej, w którym wpro
wadzono punkt, wzywający komisję energii atomowej do wznowie­
nia pracy. Rezolucję tę delegat EiaJorusi nazwał . rezolucją wojny -ta  
mowej", peniewóź zezwala ona na fabrykowanie t"j broni maso­
wego zniszczenia.

W dyskusji zabrał m. toi. głos delegat Polski, dr Suchy, wypowia 
dając się przeciwko rezolucji kanadyjskiej.

Delegat polski stwierdził, że zre-| - r ---------------------
widowany tekst rezolucji kanadyj- j jedno z państw w dziedzinie broni 
sklej nie może stanowić podstawy j atomowej 
porozumienia.

Zasadnicza e rezolucji kana­
dyjskiej pozostaje bez zmiany i —
jak już wielokrotnie zwrócono na 
to uwagę — odbiega całkowicie od 
poprzednich uchwał Zgromadzenia 
Ogólnego.

Dr Suchy stwierdził, że delegacja 
kanadyjska dodała do swej pierwot­
nej rezolucji omawiany wyżej

PARYŻ (PAP) — We wtorek po 
południu Rada Bezpieczeństwa przy 
stąpiła po raz trzeci z kolei do dy­
skusji nad problemem Berlina.
Zwracało uwagę, ża obecni na sali 
wiceminister Wyszyński i minister 
Manu.Iski czytali w czasie przemó­
wień gazety.

Jako pierwszy zabrał głos delegat 
brytyjski — Cadogan. Zdaniem Ca- 
dogsna, przeszkodę w e wznowieniu 
rokowań na temąt Berlina i Niemiec 
pomiędzy 4 mocarstwami stanowią 
zarządzenia radzieckie, dotyczące ko 
munikacji pomiędzy strefami zaeho- 
dn.mi a Berlinem. Z chw.lą usunię­
cia tej przeszkody delegat brytyjski 
zapowiedział wycofanie sprawy Ber­
lina z ONZ i możność natychmiasto- jąć w sprawie Eerlina

D elegat radziecki p iętnuje  
postępow anie delegacji 
anglosaskich

Przeciwko rezolucji kanadyjskiej 
wypowiedział się również delegat

wia się zakazowi broni atomowej.
Delegat USA oświadczył, że czyni 
jakoby ustępstwo, zgadzając się na 
wznowienie prac komisji atomowej, 
ale jednocześnie żądał przyjęcia 
bez zastrzeżeń planu amerykańskie­
go. Oczywiście w takich warunkach 
nie można osiągnąć porozumienia z 
większością komisji.

Delegacja' radziecka, która poszła 
na daleko idące ustępstwa, ażeby 
dojść do porozumienia liczyła na 
wzajemność ze strony St. Zjednoczo 
nych i W. Brytanii, ale nadzieja ta 
okazała się złudna. Oto są /akty,!
których nie zapomni ani Żgroma-j p . p v ł  .
dzenie, ani światowa opinia pub liczL  Yf  (PAP) “  AgCnC-ia France na 1 Presse donosi z Nankjnu, że 60-ta

wego wznowienia rokowań wokół ak 
tuatnych zagadnień berlińskich.

Jako następny przemawiał dele­
gat amerykański Jereup. Zaatako­
wawszy Związek Radziecki za wpro 
wadzenie zarządzeń ochronnych, 
Jessup przedstaw ł w naświetleniu 
amerykańskim przebieg rokowań mo 
skiewsk'ch. Zdaniem jego, radziec­
ki© zarzodzcńia ochronne w Berli­
nie „stanowią groźbę dla pokoju".

Po oświadczeniu delegata francu­
skiego, które me wnio, ło nic do o- 
brad, przewodniczący Bramuglia od­
roczył “posiedzenie do piątku, zapo­
wiadając, że następne posiedzenie 
zostanie poświęcone przedyskutowa­
niu kwestii decyzji, jakie Rada Bez 
pieczeństwa będzie zamierzała pod-

Czang-Kai szek po klęsk<?ch' 
zamierza eiuakuomać Mandżurię

na.
Po tym przemówieniu przewod­

niczący zarządził przerwę do środy.

Rozmowa
Bramuglia — Wyszyński

 a— PARYŻ (PAP). Jak donosi agen-
radziecki Malik, który stwierdził, j c-ia France Presse przewodniczący
ze wprowadzone poprawki nie delegacji argentyńskiej — Bramuglia, tfcuuwtc^uc agencja „sjnnua 
zmieniają w zasadzie istoty projek-1 sPotkal się * radzieckim wicem ini- donosi, że wojska chińskiej armii lu 
tu. Punkt przewidujący rozmowy j ’from ©praw zagranicznych   Wy- ’ i5’®1'' m' Oct/% Pvln.P^/v,. *\/v.

* 4.__r » _  . ( Q  i r t  T łń c L -  ‘ w *

armia wojsk Czang-Kai szeka, znaj 
dująca się w Czang-Czunie (Połud­
niowa Mandżuria) poddała się woj­
skom lądowym po nieudanej próbie 
przebicia się z okrążenia. Chińskie 
wojska ludowe, które otaczają mia­
sto czynią ostatnie przygotowania 
do zdobycia Czang - Czunu. 

Jednocześnie agencja „Sinhua'

- * ,  -1 ■v —i i  w. jvuiuvi przewidujący rcznwwy ©"i
punkt wobec uwraznego zanicpoko- j między 6 państwami jest tylko po- szyńsk'm. 
lenia, jakie zdradza’o wiele d a l , vw,„—  i  ,__   . . .  Ijeńia, jakie zdradza’o wiele del?ga- 
cji, w obliczu perspektywy zawie­
szenia prac komisji energii atomo­
wej.

Wspólne posiedzenie 
komisji sejmowych 

Pracy i opieki społecznej
*ńie 'łn*u 19 bm' odbyło sto w Sej- 

Wspólne posiedzenie komisji:
1 opieki społecznej oraz ko- 

2dr°wia pod przewodnictwem 
• Heluch-Belońskiego (PPS).

*żą°W' - ^ ‘^d Krygier zreferował 
*boł'°Wy Pr°łekt ustawy o zakładach 
WeieCznycb służby zdrowia i plano- 

Sospodarce w służbie zdrowia.
dy&£ "'Wysłuchaniu sprawozdania i 
s o ^ s j i ,  komisja przyjęła przegło- i 

znaczną część artykułów ; 
braw ^  z zastrzeżeniem pewnych po j

W konkluzji delegat pols’ i pod­
kreślił, że komisja i Zgromadzenie, 
obradujące w trudnej sytuacji mię­
dzynarodowej, nie powinny odra­
czać swych obrad bez pozytywnych
wyników. Gdybyśmy sie ograniczyli tywnych wyników, jeżeli u podstaw 
do przyjęcia rezolucji kanadyjskiej, takich narad nie ma chęci goszano- 
nie można byłoby uznać tego za wy- | wania opinii innych członków ko- 
n.k pozytywny. Byłoby to posunię- ] misji, czy grupy nmcarstw. Wysią­
dę, zm.erzające wyłącznie do usark j pienia delegata USA wykazały w s^o 
cjonrnvanla mo— k>1u, czy raczej i sób jasny, że delegacja amervkaft- 
rzekomego mor.'y lu, jaki posiada ska tak jak poprzednio przeciwsta-

bożnym życzeniem. Nie przewiduje! Konferencja pomiędzy Bramuglia 
cn żądnego terminu, ani chai.akte-!3 Wyszyńskim - odbyła się po wtor- 
ru tych rozmów. Jeśli się chce z n a -  ^owym posiedzeniu Rady Bezple- 
leźć podstawę porozumienia, trzeba J czeństwa w sprawie Berlina i trwała 
wskazać, w jakim kierunku należy j45 minut.
czynić wysiłki. " j Według korespondenta dyplcma-

. 'tycznego agencji France Presse. obei
Prace kom’sji energii atomowej, j mężowie stanu omaw'ali nowa fa- 

czy też rozmowy jakiejkolwiek gru- zę dyskusji wokół sprawy berliń- 
m° 3?. dać P°zy - ,skie3- Korespondent wyraża opinię, 

z® 3-dniowa przerwa w obradach 
nad problemem berlińskm będrle 
wykorzystana dla intensywnych roz-

dowej zajęły miasto Czin-Czou po 
siadające duże znaczenie strategiczne 
i będące główną bazą zaopatrzenia 
wojsk Kuom ntangu na linii kolejo­
wej Pekin - Mukden.

Wobec bardzo poważnej syturrji 
w Mandżurii Czang-Ral szek u- 
dsł się samolotem do Mufcdenu, 
gdzie ma zastanowić się nad ewen­
tualnością całkowitej ewakuacji 
Mandżurii.

SAP w depeszy z  Waszyngtonu 
przynosi wiadomość, że rząd St. Zje­
dnoczonych, pod naciskiem amery­
kański _h kół reakcyjnych p,stano­
wił wysłać do Chin wielkie ilości 
materiału wojennego dla armii Kuo- 
mintangu. Jest to podyktowane chę­
cią ratov/.'n a za wszelką cenę Czang 
Kai szeka, a jednocześnie i wpły­
wów amerykańskich w Chinach.

mów w kuluarach ONZ.
Bramuglia przeprowadził również 

we wtorek konferencję z ministrem 
Schumanem.

Uroczysta akademia ir Par- że 
na cześć delegacji polskiej

PARYŻ (PAP). Staraniem Rady, Ambasador Lanye stw erdzil że de- 
Narodowej Polaków we Francji ©raz fcgacja polska na obecnej sesji Zgro- 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Fran-1 niadzen a Ogólnego ONZ zm cr .a

Policja irłoska u; amerykańskich czołgach... 
defilowała i u  Rzymie przed Marshallem!;
Podsekretarz stanu USA 
bada w e  W łoszech siłę  opozycji

cuskiej odb-yia się w sali Pleyela uro­
czysta akademia na cześć delegacji 
polsk ej na ONZ.

Witając przedstawicieli polskich na 
ONZ, prezes Rady Stec oświadczył, m. 
in., że wychodźctwo polskie we Fran- 

I cji wdz g^zne jest delegacji, która na 
j terenie ONZ zdobywa dla Polski jed-

do jak najenergicznieiszego poparcia 
propozycji radzieckich w sprawie 
rozbrojenia. Delegacja polska dąży 
rówńeż do zwalczenia resztek faszyz­
mu, którego główną ostoją w Euro­
pie jest Irankistowska Hiszp nia. 
Przedstaw ciele polscy pragną rów­
nież wykazać możliwość i konieczność> . . . I . ,  J luvfcj UVJV, l IW.ULV.AirJ.>C

no z pierwszych m ejsc wsrod krajów wymiany gospodarczej m>dzv wsn-st-

stylistycznych, wniesionych \-   — ,     — -

bfojęt, renta- Całkowite przyjęcie 
•tą}y u ustawy przez komisję zo- j 
hi a ^foczone do czasu uzgodnię- i 
8tefst.uaiesłoi5ycb Poprawek z Mini 

™em Zdrowia.

RZYM — Niespodziewana wizyta amerykańskiego pod-
©ekretarza sianu Marshalla w 'Rzymie Jest przed m io te m  1'csnych 
komentarzy ( domysłów prasy właskiej. Przeważa opirra, ż© win,-ta 
ta ma dwojaki cel: J. wciągnięcie Włoch do bloku zachódn cgo i 2. 
zbadanie nastrojów panujących wc Włoszech, przed© wszystlóm zaś 
rozmiarów 1 siły włoskiej opozycji.
RZYM. (SAP). Sekretarz Stanu USA

-------------^iciei_ ,  lsń> obecni byli przedsta-Rf— “ Mini cło„pł„m r/J-,---.t_ w/rz_*

°bu , Posledzeniu, poza członkami
‘v-A£Jp TV/r •   ^

Sterstv Isterstwa Zdrowia, Mini- 
k ontrr 3 Ziem Odzyskanych, Biura

■ n r „ ,  ____  _______

^ e l a r i i 1

T

Przy Radzie Państwa oraz 
Prezydenta R. P..

i

°w- Poseł Józef Szczęśniak ! 
^ mianowany dyrektorem

Przemysłu Węglowego
^ s ^ j S wodnlcząłicy KCZZ, tow. 

Szczęśniak mianowany
*rzńdua^fflnym dyrektorem Centr.

zenayslu Węglowego. ,
5 ^ z^n iak  jest starym dzia ! 

j..u^  sta °toiczym i jako taki zaj- j 
r ?,wisko przewodniczącego , 

W' Górrukó11080 Centralnefi0 Zw.

Marshall w drodze powrotnej z Aten 
do Paryża zatrzymał się w poniedzia­
łek po południu w Rzymie. Marshall 
złożył wizytę prezydentowi Republiki 
— Einaudiemu, z którym rozmawiał 
około 20 mnut, następnie zaś prze­
prowadził rozmowy i  ministrem Sfo­
rzą i wreszcie z premierem de Ga- 
speri. Po odbyciu konierenęjj z Mar­
shallem de Gasperi przyjął ministra 
Sforzę, klóry bawił u niego około go­
dziny. Wieczorem Marshall brał u- 
dzlał w przyjęciu, wydanym na jego 
cześć przez ambasadora amerykańskie­
go, a po zakończen u przyjęcia roz­
mawia 1 znów przez czas dłuższy ze 
Sforzą i de Gasperim.

W czasie pobytu Marshalla w 
Rzymie odbyła się wielka pa­
rada pqlicji, uzbrojonej w czoł­
gi, karabmy i broń automatyczną, 
zorganizowana na cześć amerykań­
skich gości. Defilada dała Marshal­
lowi pojęcie o tym, jaka jest istotna 
siła opozycji przeciw awanturniczym 
planom rządu

Sekretarz Stanu USA opuści} Rzym 
we wtorek o godz. 15.

W Rzymie powszechną uwagę zwra 
ca fakt, że wizyta Marshalla nastą­
piła w momencie, k :edy szerckie ma­
sy społeczeństwa, w tej liczbie rów­
nież pewne odłamy chrześcijańskich1 
demokratów i saragatowców wyraź­
nie sprzeciwiają się przystąp'enlń 
Włoch do bloku zachodniego.

Marshall u papieża
WATYKAN (SAP) — We wto­

rek rano Marshall został przyjęty 
przez papieża. Podczas audiencji o-

Gazeta przypomina artykuł ogło­
szony przed kilku dniami przez „Os- 
zervatore Romano", który wskazy­
wał na rolę, jaką rzekomo odegrać 
może pośrednictwo Watykanu w wy­
jaśnieniu obecnej sytuacji między­
narodowej. Jest charakterystyczne— 
dodaje „Unita" — że w trzy dni póź­
niej proponowany przez „Osservato- 
re Romano" mediator przyjął jedną 
z zainteresowanych stron i to w ła­
śnie tę, która ponosi największą od­
powiedzialność za panując© w świe- 
cde napięci* polityczne.

alczących o pokój j międzynarodową 
spółpracę.
Z kolei wygłosił przemówienie w 

imieniu delegacji polskiej, ambasador 
Lange, który pcdkreślił gotowość Pol­
ski do współpracy z każdym narodem, 
pragnącym pokoju.

kim-i krajam, a w szczególności mię­
dzy krajami Wschodniej i Zachodu.ej 
Europy.

Po części oficjalnej, znakomity po­
eta francuski Paul Fh-a-d odcz' lal 
swe utwory, napisane podczas pobytu 
w Polsce.

Minister oświaty CSR -  Nejedlg 
przybył do Polski

becny był ambasador Stanów Zjed- ' 15:4, 15:2).

Cztery zwycięstwa 
sportowców ZSRR we Wrocławiu

WROCŁAW — Pierwszy wystąp 
©portowców radzieckich na terenie 
Wrocławia otrzymał bardao staran­
ną oprawę i zgromadził 10 tys. wi­
dzów.

Wyniki spotkań: siatkówka żeń­
ska: „Lokcmotiv" — Łódź 3:0 (15:2,

nocżonych we Włoszech, James Dunn 
i charge d'affaires ambasady przy 
Watykanie, Franklin.

Komentując wizytę, złożoną przez 
Marshalla papieżowi, gazeta „Unita" 
zastanawia się, czy amerykański se­
kretarz stanu nie udał się do Castel 
Gandolfo, aby prosić Watykan o po- 

I średnietwo.

Siatkówka męska: „Dynamo" — 
AZS (Wrocław) 3:0 (15:4, 15:5, 15:9).

W koszykówce męskiej reprezen­
tacja ZSRR pokonała repr. Poznania 
54:31 (34:12). Spotkanie dostaresyło 
widzom wiele emocji.

W koszykówce żeńskiej MAI po­
konał reprezentacje Łodzi 62:1

_ Na zaproszenie ministra Oświaty 
dr. Skrzeszewskiego przybył w dniu 
19 bm. do Warszawy minister Szkol 
nictwa, Nauki i Sztuk Pięknych Re­
publiki Czechosłowackiej prof. dr. 
Zdenek Nejedly, w celu zapoznania 
się z powojennym dorobkiem szkol­
nictwa polskiego.

Na Dw. Głównym w Warszawie 
ministra Nejedly powitali: tow. min. 
Oświaty dr. Skrzeszewski, prezes 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Cze­
chosłowackiej. min. Rabanowski, 
wicemin. Krassowska. sekretarz ge­
neralny Ministerstwa Spraw Za­
granicznych, tow. ambasador Wierb 
łowski, sekretarz generalny Komi­
tetu Słowiańskiego w Polsce dr. Tro 
janowski, dvr. Departamentu I-go 
'MSZ Sobierajski oraz wyżsi urzęd­
nicy Ministerstwa Oświaty.

Na dworcu obecny był również 
ambasador Czechosłowacji w War­
szawie Franciszek Pisek na czele 
członków ambasady.

Przybyłemu na dworzec warszaw 
ski ministrowi Nejedly‘emu delega- 

, cja młodzieży szkół warszawskich 
wręczył* wiązankę kwiatów.

w pierwszym dniu pobytu w Y/ar 
:»zaw;e minister Nejedly złożył sze­
reg wizyt oficjalnych przede wszy­
stkim tow. premierowi Cyrankiewi­
czowi oraz sekretarzowi gen. MSZ 
tow. mm. Stefanowi Wietrbłowskie- 
mu.

W Belwederze Prezydent. R. P. u- 
dekorował prof. Nejedly wielką 
wstęgą Orderu Odrodzenia Foiski.

Minister Nejedly w gorących sło­
wach podziękował za wysokie od­
znaczenie. W uroczystości uczestni­
czyli: min. Oświaty sw . S. Skrze­
szewski. sekretarz genefalnv MSZ 
ambasador tow S. Wierbłowski, dyr. 
gabinetu Prezydenta toy. w. Gór­
ska, dyr. protokółu dyplomatyczne­
go ob. A. Gubrynowicz, ambasador 
Czechosłowacji w Warszawie o Fr 
Pisek.

W Warszawie min. Nejedly zaba­
wi do dnia 21 bm. po czym odbędzie 
podróż do Szczecina, Wrocławia i 
Krakowa.
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Przezwyciężenie błędów polityki gospodarczej
•  . #  . •

potęguje aktywność organizacji partyjnych
Krajowa Narada Działaczy G os-; 

podarczych PPS. zebrana w War-' 
szawie w dnu  18 października 1343 * 
r., po wysłuchaniu przemówienia
Sekretarza Generalnego PI S Iow. r o -w<**  trzcch osadniczych sekto- 
Józefa Cyrankiewicza i referatów low  ««podarki, uznanych w pierw 
tow. tcw. Tadeusza Dietricha Win- szym okresie po wyzwoleniu. Ten- 
cer, tego Jastrzębskiego
Żukowskiego, po przeprowadzonej

Rezolucja Krajowej Narady Działaczy Gospodarczych PPS
Wielu działaczy gospodarczych z nich poprzez krytykę i  sa­

nie doceniało i nie umiało korzystać mokrytykę konsekwencji:
z tak potężnego oręża walki klaso- a) organizacyjnych: na drodze do 

Wacława <̂encJ* d° uwiecznienia granic mię- wej, jakim są organa kontroli spo- j stosowania składu osobowego
d2y sektorami występowały u w ie - , łecznej: komisje cennikowe, komi- J aparatu partyjnego i fi os pod ar­
ii: naszych towarzyszy, między in - ! sje kontroli społecznej, lustratorzy czego do zadań wytkniętych w
nymi u tow.tow. Edwarda Osóbki- społeczni i  komisja specjalna. Wie- niniejszej rezolucji;
Morawskiego i Stanisława' Szwal- lu działaczy gospodarczych nie ro- b) ideologicznych na odcinku go- 
bego. Tendencje takie były zasadni zumiało podstawowego motoru roz- j spodarczym w drodze wydania
czo fałszywe. Usztywnienie bowiem woju produkcji i aktywizacji mas: zdecydowanej walki błędom i

Narada stwierdza całkowitą słusz! granic- pomdodzy trzema sektorami j robotniczych jakim jest wspófca-i niedociągnięciom aparatu par-
1 życia gospodarczego hamowało by | wodnictwo pracy. Odnosili się cni!

nieufnie do tego ruchu, albo rozu-j

dyskusji wyraża pełną solidarność 
z uchwałami Rady Naczelnej z, dnia 
22 września 1P*3 r. oraz Deklaracja 
CKW PPS z dnia 18 września 1943 
r.

ność przeprowadzonej. w . tych uch , , , . , . . .  . .
walach analizy błędów i ich sk u l-; posU?p w kierunku socjalizmu i rów 
ków w dziedzinie gospodarczej. u. : nocześme wyzwalało procesy odra­
ża ją c , że, zgodnie z brzmieniem ^ zanla kapitalizmu.
Rezolucji Rady Naczelnej, główny­
mi źródłami tych błędów były: „fał­

do
Tendencje 

zachowania granic między selk-
j torami, wyraźnie u

mieli go czysto mechanicznie i biu-

tyjnego i gospodarczego, j-akie 
ujawniły się w ogniwach cen­
tralnych i terenowych.

rokratycznie nie wspomagając wy- 2. Narada wzywa wszystkich dzia

występujące
szeregu towarzyszy, odpowiadałyi administracyjnego, 
niewątpliwie, niezależnie nawet od

siłku robotnika wysiłkiem aparatu 
organizacyjnego, kierowniczego

ludowego i demokracji ludowej" o- . , . , ,
raz „fałszywe pojmowanie' ! ^h intencji, interesom burzuazj. na
darki trójsektorewej bądź iak o ,obe^ ' m etapie r° fWOJU- 
skończonej i trwałej formv u stro je  £ * * *  P<)m0C7 ł tejA Sa(me> J eoru 
wej, bądź też jako fórmy r o d z ą c e j ! ™ ^ 0™ .  b* » .  również stano- 
sccjalizm żywiołowo i bez świado- W1Sk°  niektórych towarzyszy z og­

niw gospodarczych aparatu partyj­
nego — w ich liczbie również tow.mej walki klasowej".

Z tych podstawowych błędów 
wynikały — jak stwierdza Deklara­
cja CKW — „teorie o równoległym

Niektórzy, z towarzyszy, ulegając 
nastrojom prawicowym, nie rozu­
mieli, że nasz przemysł nabiera 
charakteru socjalistycznego, widzle- 

i li w  nim natomiast przejaw kapi- i 
talizmu państwowego. Na tym tle j 
powstała teoria o wyższości spół- j

. , „ ,, , , ,  i dzielczych form gospodarczych nad iStanisława Szwalbego — którzy, po ! ,  1nav^f v a Z  J Z  I Państwowymi. Stąd popadali w  fał­
szywą teorię niezależności i oder­
wanego niejako od państwa ludo-

PRASA
m m im k

parci czynnie przez tow. Edwarda 
Osóbkę - Morawskiego przeciwsta­
wiali się rozbudowie państwowego m  . . .„ . , ,, v  , . . i wego ro-woju spółdzielczości i sa-aparatu handlowego, oraz ścisłemu mor7
związaniu organizacyjnemu handlu j
spółdzielczego i całego aparatu spółj Wielu działaczy nie rozumiało, że ^
dzielczego z polityką państwa lubo- 1 f  anf wanie gospodarczo jest nie ty! j 4 Narada stwierdza 

| wego, co ujemnie odbiło się na prze i niedo-

STRACH DYKTUJE 
POCHLEBSTWA

| biegu „bitwy o handel" i  osłabiało 
pozycję klr.sy robotniczej w  walce 
ze spekulacją.

„Opór ten utrudnił reorganizację
Spółdzielczości i poważnie 
rorgromienie elementów spekula- 

Sekretafz brytyjskiego zw iązku ; cyjnych w handlu hurtowym i de- 
górników, Horner, członek angiel- talicznym oraz pozwolił kapitaiis- 
skiej partii komunistycznej, bawiąc tom prywatnym osiągnąć dodatko- 
na Kongresie francuskiej Gene- we zyski kosztem mas pracujących, 
ralnej Konfederacji Pracy, wyraził Odbiciem tych samych dążeń, wy- 
solidarność brytyjskich górników rastających również na gruncie fał- 
ze strajkującymi górnikami francu- szywej teorii „złotego środka" mię- 
skimi. W ywołało to wściekły atakjdzy socjalizmem a kapitalizmem, 
na H om era ze strony labourzystow j była postawa szeregu partyjnych 
skich przywódców związkowych, działaczy gospodarczych, postawa 
Cała prasa brytyjska zajmuje się praktycznie opóźniająca budowni- 
obszernie tym konfliktem. . ctwo socjalistyczne w naszym kra-

„Times" stwierdza w artykule ju, zwalniająca tempo rozbudowy 
wstępnym, że publiczne oskarżenia naszego życia gospodarczego. Te 
rzucane na Hornera, sekretarza poglądy musiałyby w  swoich kon- 
generalnego jednego z najliczniej- se'-wencjach prowadzić do gospo- 
szych związków zawodowych. W. darczego uzależnienia Polski od kra- 
Brytanii, mogą tyiko przynieść uj- jów imperialistycznych . *
mę brytyjskiemu światu pracy. I Narada przeprowadzając bilans! 
Dziennik wyraża zdziwienie, że działalności PPS na -odcinku gospo- j 
egzekutywa brytyjskich zw. zawo- darc ym, stwierdziła, że wszysikie, 
dowych atakuje dzisiaj publicznie te fałszywe teorie doprowadziły do j 
Hornera, skoro przed tym zgodziła całego szeregu błędów, wahań i o d -1 
się jednomyślnie na delegowanie chyleń w praktyce gospodarczej., 
go na kongres francuskich związ- Błędem najbardziej zasadniczym i 
ków zawodowych. Egzekutywa"W ® niedocenianie napięcia wałki' 
TUC nie wypowiedziała się ofi- klasowej w ustroju demokraci

r i AelaKtonio ś 1

r-~spod.arczej 
sektora państwowego al 
całości gospodarki uspołecznionej 
i że dlatego piany gospodarcze mu-

  szą nveć jasny 1 określony klasowo
opóźnił! charHkter, że. muś-ą cne służyć ma­

som pracującym a zwalczać wrogie 
kapitalistyczne tendencje.

W tych warunkach:
1. narada stwierdza konieczność 

pełnego wprowadzenia w ży­
cie uchwał wrześniowych Rady 
Naczelnej PPS i wyciągnięcia

łączy gospodarczych do wzmo­
żenia akcji współzawodnictwa 
pracy, spotęgowania dyscypli­
ny pracy, do zwrócenia uwagi 
na udoskonalenie organizacji 
pracy — na kcfhieczność tech­
nicznego podnoszenia przedsię­
biorstw uspołecznionych, na 
popieranie wynalazczości wśród 
robotników i  inteligencji tech­
nicznej, na wzmożenie gospo­
darności i prężności ekonomicz 
nej, na tępienie niezaradności 1 
położenie nacisku na oszczęd­
ność w  gospodarce eksploata­
cyjnej i inwestycyjnej, na na­
cjonalizację i obniżenie kosz­
tów własnych produkcji.

że wszelkie

ciągnięcia w  aparacie gospedar 
czym bądź niedocenianie wagi 
usprawnienia pracy i gospodar­
ki zakładów wytwórczych, han­
dlowych. i usługowych, wygod­
nictwo w zakresie norm zuży­
c i  i norm technicznych, zapa­
sów paliwa i środków pienięż­
nych, podawania fałszywych 
lub zniżonych danych do planu, 
nie liczenie się z planem, bądź 
biurokratyzowanie go, mają

charakter reakcyjny. Na obec­
nym bowiem etapie walki kla­
sowej procesy usprawnienia 
gospodarki narodowej nawet 
na najniższych placówkach go­
spodarczych stanowią jeden z 
najistotniejszych narzędzi wal­
ki klasowej, zmierzającej d o . 
likwidacji kapitalizmu i budo­
wy socjalizmu w Polsce.

5. Narada stwierdza że cele te 
mogą być osiągnięte drogą nie 
tylko uświadomienia sobie za­
sad linii gospodarczej partii, 
ale przede wszystkim drogą 
przenoszenia tych zasad do kon 
kretnej pracy gospodarczej da­
nego przedsiębiorstwa, wciąga­
jąc w  ten sposób klasę pracu­
jącą w proces podejmowania 
decyzji zmierzających do socja­
lizacji gospodarki. Narada 
stwierdza zarazom, że zanied­
bania, o których mowa, będą 
obciążać me tylko tych towarzy 
szy, którzy odpowiedzialni są sa 
kierownictwo jednostek gospo­
darczych, ale także tych towa­
rzyszy, którzy zajmują stano­
wiska w  ogniwach partyjnych.

6. Narada wzywa do wykorzysta­
nia * wszystkich narzędzi, walki 
klasowej na obecnym etapie tej 
walki a w  szczególności: komisji 
cennikowych podatkowych, lu­
stratorów społecznych oraz ko­
misji specjalnej, jak również 
wszelkiego typu rad, komitetów 
i innych organów państwa i sa­
morządu, oraz do wzmożenia ak­
tywności członków Partii na 
tych odcinkach i do wyelimino­
wania stamtąd safootażystów, 
nierobów lub wykorzystujących 
te posterunki tylko dla osobistej 
wygody i osobistej korzyści.

7. Narada wzywa czjłoków Partii,

a w  szczególności aktyw wiejski 
do prowadzenia dalszej akcji w  
zakresie przebudowy struktury 
gospodraczej wsi oraz do wzmoże 
nia akcji walki z wrogiem kla­
sowym i jego propagandą, oczy­
szczania aparatu partyjnego go­
spodarczego i samorządowego 
wsi od elementów obcych klaso­
wo i do otoczenia opieką bied­
nego i średniego chłopa przez 
udostępnienie kredytów, zaopa­
trzenie w  narzędzia i środki po­
trzebne do produkcji oraz orga­
nizację sprawnego i celowego a- 
paratu skupu i zbytu. Narada 
wzywa w  szczególności do oto­
czenia opieką gospodarczą i po­
lityczną inicjatywy chłopów w  
zakresie tworzenia spółdzielni 
produkcyjnych.

8. Narada wzywa do podjęcia za­
sadniczej dyskusji celem wy­
miecenia fałszywych teorii go­
spodarczych, które pokutują w  
wielu pracowniach ekonomicz­
nych i na szkołach wyższych w  
oparciu o wrogie, burżuazę-jne 
zasady ekonomii kapitaBSPfcycz- 

nej i które ciążą takie nfc pracy 
teoretycznej i praktycznej nie­
których członków Partii.
Narada wzywa do pogłębienia t*. 

■arii i  praktyki marksizmu lentoiz- 
mu i zapoznawania członków Par­
li z doświadczeniami gospodarczy­
mi Związku Radzieckiego.

Członkowie Parii, muszą mieć peł­
ną świadomość tego, że Partie musi 

i być kierownikiem i organizatorem 
pracy i walki klasy robotniczej w 
jej dążeniu do ustroju socjalistycz­
nego.

! .Tylko wtedy członkowie PPS zdoł 
ni będą do spełnienia r. prawdzi- 

1 wym przekonaniom swych bojowych 
' zadań w  nowej, bojowej, przodu­
jącej w  walce klasowej, opartej o 

i zasady mareizmu-leoiaizmu, Zjed- 
j noczonej Partii polsfetgjfcksy robot- 
■niczej. 1 : •

Przekroczyliśmy przedw ojenny poziom 
produkcji maszyn rolniczych

dyrektorem

ji lu­
bo jc-cjałnie na temat strajku francu*- ciowej i osłabienie czujności j . . . .  Dra6m vśle

kiego, podjęcie więc walki na tym wej postawy u wielu działaczy gos- .an^tirowym ^ preamyśle

Wywiad z 
Z arządu  Przemyślu Mefalotuego
Rozwój gospodarczy tost uzależniony je st vi) povM inym  stopniu od 
ja k  najszybszego wprowadzenia m echanizacji pracy to rolnictw ie. 
W zw iązku  z  tym  zagadnieniem  Nacz. Dyr. Centralnego Zarządu 
Przemyciu M etalowego, tow. inż. Lesz udzielił przedstawicielowi 
PAP następujących inform acji, na tem a t produkcji traktorów  i m a­

szyn  rolniczych.
Wartość ogólna produkcji maszyn 
narzędzi rolniczych, skupiona w

metalo-
■■■i- - Dodarczvch Wy** — wynosi w rtó. około 4 m i-

tle test bardzo niefortunnym p - j ecjiiym z wyrazów takiei nesta- Bardów złotych według cen obec-
faktu ■ * > - ................................................

1115 y .a lczaceifo  górnika każdej iE>cei 1 w d i*ż PóSlóóiajacej sra w al- 1 Przed w "lrią w iełkosó produkeji
^  “  ® l r t  l - l n c n i i r n i  n o  t n  no nstronie w 

innej narodwości. ki klasowej na wsi. Postawa ta mo- masz'’n rot-niczych ulegała poważ- 
 -4.— t—  i— u .!!___  nym wahaniom koniunkturalnjhn.

okresie kryzysu w 19.33 roku, spa­
dła do 5 proc. poziomu z 1928 roku. 
Przed samą wojną w 1S38 roku pro 
dukcja maszyn rolniczych wynoeiia 
21 tys. ton. Dzisiejsza produkcja 
jest o 20 proc. wyższa od m aksy­
malnej produkcji przedwojennej, a 
2 i pół razy wyższa, niż bezpośred-

liśmy produkcję żniwiarek, nigdy 
dotąd w  Pojące nie wytwarzanych.

Z maszyn do omłotu wytwarza­
my: śrutowniki i  m łocam ie, któ­
rych wypuszczamy na rynek już kil

„  .. ' . _ -  „ __ gła grozić narastaniem kapitalizmu. łl-vrrl wanamom KoniunKturainjon. . _ 1 poi razy wyzss
t S  w a w d r T tó w ia d ^ en iu  Nie dawała tym bardziej jasnej | Największa była w 1928 roku, a w | nio przez wojną, 

górnika PersPe'ktywy postępu społecznego :Jest dużo prawdy w
Hornera, że położenie „--------  . . .  , , . ..

, • z * „ i unowocześnienia form produKcufrancustaego jest daleko gorsze *»- i , .
sytuacji, w jakiej zna,jduje s i ę  gór

- , I Wielu członkow Partu na kierów

Obecnie produkujemy przede 
wszystkim m aszyny do uprawy zie­
mi, jak pługi konne i traktorowe, 
kuitywatory, brony zwykłe i sprę­
żynowe, cbsypniki i pielniki. Wy- ____
twarza się ręwnież siewniki do zbóż j i,*  typów, a ą  in. młocarnię czy- 
0 x0 2  s^ewn.ki do nawozów^ sztu.cz-, szczącą. Produkujemy rópvvnież n u -  
rych. Ta ostatnia pozycja jest nie- 1 szyny do czyszczenia i selekcji zbo- 
zrmernia ważna, gdyż dostarczenie j ża, jak młynki, wialnie, triery ttp 
rolnikowi odpowiedniej ilości sie.v- . . „  , .
ników do nawozów wpłynie na pod H 2 ? ^ CJa maSZ"n 
w r z e n ie  plonu. W roku bież. prae- Wf f kle™. nia5Z>’n i
m ysł m etalowy wyprodukuje ich:.4 f S i s S ’ ’ sr‘opPwiji2ałkl
tj-*. sztuk, podczas gdy przed w o j- ! * f l !d' f'ałko"iCje zaspok^ a P°- 
ną produkowaliśmy zaledwie 500 j
sztuk rocznie.

Z maszyn do sprzętu ziemiopło­
dów wyrabiamy grabie sprzężajo- 
we, kopaczki, a ostatnio rozpoczę-

niczych stanowiskach gespodar-itik brytyjski Z drugiej sirany mc
jest wcale łatwo udowodnić, że . . . . . .
przywódcy górników francuskich ‘;f ch atraral® imejatywę stosowa-
proklamowalj sUajk z pobudek ^ .1 ° ^  
politycznych, mimo, że tego moty­
wu chcieliby się b. chętnie dopa­
trzeć eksperci zagadnień komuni­
stycznych. Jeśli chodź: o Hom e­
ra — stwierdza dalej dziennik — 
to jest on jednym z najbardziej 
zdolui nyeh przywódców związko­
wych W. Brytanii".
Artykuły wstępne w innych 

dziennikach, rozpatrując sprawę 
konfliktu pomiędzy Hom erem  a 
Lawfherem „z ubolewaniem" przy­
znają, że brytyjska partia komuni­
styczna, pomimo niezbyt wielkiej 
liczebności, wywiera w du ym stop 
niu wpływ na brytyjskie związki 
zawodowe.

„Komuniści brytyjscy zdołali 
r lobyć sobie zaufanie m is pracu­
jących i wykazać się ożywioną 
działalnością. Swe przodujące sta­
nowisko kam uniści uzyskali dzięki 
apatii i gnuśności członków La­
bour Party" — twierdzą dzienni­
ki londyńskie.

,,Z poparci A, jakiego Z najwięk­
sze ośrodki gom'cze w  południo­
wej Walii i Szkocji, udzieliły swe 
mu sekretarzowi generalnemu, wy 
n'ka jednak, że „straszak komunt- 
styczny" nic zd lał przoksnać bry­
tyjskich m'-.s robotniczych" .
Na ogół, prasa brytyjska wyraża 

wątpliwości, czy nagonka podjęta 
na Hornera. da oczekiwane rezul­
taty, tym bardziej, że podobnie 
jak „Times", „News Chronicie" i 
inne dzienniki wyrażają się o Hor- 
nerze jako o jednym z najzdolniej­
szych działączy brytyjskich związ­
ków zawodowych, którego 'pozycja 
jest bardzo silna.

Wydaje się, że pod wpływem  
strachu, spowodowanego potęgą

Tizcwania i organizowania wysiłku 
mas robotniczych, popadało w  biu­
rokratyzm, traktowało pracę jako 
„urzędowanie", pozbawiając ją roz­
machu rewolucyjnego, jaki powi­
nien cechować działacza gospodar­
czego, świadomego socjalistycznych 
celów jego prccż.

Wiciu działaczy gospodarczych 
przyjmowało stary kapitałistyczno- 
dyrc-ktorski . styl życia, • jaskrawo 
odbijający od warunków bytu i po­
stawy klasy robotniczej.

Wielu z nich traciło kontakt 
masami robotniczymi, nie 
korzystać z inicjatywy robotników, 
albo wręcz ją lekceważyło, ignoro­
wało rady zakładowe i związki za­
wodowe nie ro rumie jąc ich zasad­
niczej roli w przebudowie ustroju 
społecznego i gospodarczego. Wielu 
obojętniało na warunki życia mas 
pracujących nie troszcząc się o ich 
poprawę, nie dbając o potrzeby ro­
botników w warsztacie pracy i po­
za jego obrębem. Narada stwierdza, 
że wielu działać y gospodarczych 
nie widząc istniejącej walki klaso­
wej i rozwoju dialektycznego gos­
podarki narodowej f przyjmując po 
stawę jedynie speców i fachowców, 
oddających swe wiadomości facho­
we, obiektywnie stawało po śtronie 
wroga klasowego.

Wielu działaczy gospodarczych 
nio doceniało niebezpieczeństwa, 
wynikającego z pr < nikania do apa 
ratu gospodarczego elementów wro

Przodoujnictuio młodzieży robotniczej 
u j  uialce o hudoinę socjalizmu

II dzień obrad  aktyw u 
młodzieży robotniczej ZMP

W drugim d ii u narad krajowego aktywu młodzieży robotnlezaj
Związku Młodzieży Polskiej przeprowadzana zestała wnikliwa sa- 
mekęytyka j krytyka, działalności kół fabrycznych na terenie kraju. 
Dyskusji, w której wzięło udział kllkudbeles&ęe&i aktywistów, w y- 
kasata wysoki stąpień wyrobienia idootog'-czuo - politycznego mło­
dzieżowych aktywistów robotniczych ZMP.
Uczestnicy dyskusji na i-m iw t-konkret

i nych przykładach zobrazowali trud- 
z i ności pracy kół oraz destrukcyjną 

umiało działalność r^ztek kapitalistycznych 
wyzyskiwaczy. Podkreślono ujemny 
często stosunek do kół fabrycznych 
ZMP różnych dyrektorów, admini­
stratorów, kierowników zakładów 
pracy. Szczególnie władze centralne 
zarządów przemysłowych wykazują 
małe zrozumienie dla spraw młodzie 
ży robotniczej. Dyskutanci wykazał; 
na przykładach, że istnieją zakłady 
pracy, gdzie meprzestrzegane są u- 
stawy o ochronie pracy młodzieży o- 
raz zarządzenia dotyczące urlopowa­
nia młodzieży przed egzaminami. 
Stwierdzono też wypadki, że zwią­
zki zawodowe w e interesują się spra 
wami młodzieżowymi, nie doceniają

potrzeb młodzieży robotniczej i jej 
roli w  procesie przechodzenia do so­
cjalizmu.

Po podsumowaniu dyskusji przez 
przewodniczącego Zarz. Głównego 
ZMP tow. Zarzyckiego oraz kierow­
nika referatu przemysłowego tow. 
Światło, zebrani jednomyślnie uchwa 
liii rezolucję, w której m. im. czy­
tamy:

„Narada stwierdza, że radykalne 
polepszenie warunków materialnych 
i kulturalnych młodzieży polskiej 
będzie możliwe tylko w  ustroju so­
cjalistycznym, który nie zna wyzy­
sku, w  którym z całą konsekwencją 
jest przeprowadzana zasada „każdy 
według jego zdolności, każdemu w e­
dług jego pracy".

D ziennikarze  polscy protestują 
przeciwko w yrokow i na Giezosa

W związku ze skazaniem na śmierć i śmierć za umieszczenie 
Sąd Wojskowy

w redagowa-
redaktora na-1 nym przez siebie piśmie artykułu Se- 

gich i sabotujących świadomie wy-1 czelnego dziennika „Rizospastis1 Ma- ] kretarza Generalnego Parti; Komuni- 
siłek gospodarczy klasy pracującej, i folisa Glezos, bohatera greckiego j stycznej Grecji. Dodać należy, że ar- 
Tracąc z oczu zasadniczy k i e r u n e k  i  Ruchu Oporu w walce z okupantem j tykuł datuje się jeszcze z 1947 r„ a 
rozwojowy naszej gospodarki, zmie niem-eckim, czlowcgo działacza grec- w ęc z okresu, kiedy Partia Komuni-

kiego ruchu robotniczego Wydziałrzającej do całkowitej likwidacji 
wyzysku człowieka przez człowie­
ka— działacze ci, biernie i pobłażli

Wykqnatvczy Związku Zawodowego 
Dzienikarzy R. T . skierował sa  ręce

ruchu strajkowego we Fian-ji, bur- i wie odnosili się do rozwoju przed- j Premiera Rządu Ateńskiego protest
żuazyjna prasa bryty: 'a  usiłuje J  siębiorstw prywatnych i narastania j  przeciw wyrokowi i żądanie wstrzy-
ugłaskać bry t y jskich górników (tą drogą elementów kapltaliatycg- i mania egzekucji.
komplementami. nych w naszej gospodarce. Redaktor Glezos lostal skazany na

styczna była legalna.

Nie jest rzeczą przypadku, ie  wy- 
■ A śmierci zapadł w dniu przybycia 
min. Marshalla do Aten, co stało się 
zapow'edziq nowej fali terroru poli­
tycznego w Grecji.

Najważniejsze zadania ©rganizacyj 
ne — to pefne włączenie ZMP do 
walki klasowej o budowę ustroju
socjalistycznego j mobilizowanie do 
tej walki najszerszych mas mło­
dzieży.

W realizacji zadań wytkniętych 
przez partie robotnicze i Zarząd 
Główny ZMP młodzież robotnicza 
winna spełniać czołową rolę  ̂ mobili 
żując wokół siebie młodzież’ biedną stała w  Polsce

rozpoczniemy seryjną produkcję żni 
wiarek i wykonamy ich około 500 
sztuk, po czym stopniowo zacznie­
my również seryjną produkcje sno- 
powiązałek i kosiarki. N a razie im­
portujemy maszyny żniwne z Cze­
chosłowacji.

W niektórych jednak asortymen­
tach maszyn rolniczych jesteómy 
nie tylko aamowystairczalni, ale 
część możemy eksportować. Do ma­
szyn tych należą przede wszystkim  
narzędzia do uprawy roli konne i 
ciągnikowe, a także pam iki i kopa­
czki. Eksportujemy je głównie do 
krajów skandynawskich i bałkań­
skich.

W roku przyszły nastąpi zmacany 
wzrost produkcji narzędzi ciągniko­
wych i wielkich młocarń. Po raż 
pierwszy w  Polsce produkować bę­
dziemy w  reku przyszłym czysżczal 
nie do zbóż oraz żniwiarki.

Produkcja traktorów' podjęta zo-

i średniorolną oraz inne grupy ludo- 
wre młodz:eży polskiej.

Realizacja tych zadań 
uaktywnienia i wzrostu czujności 
klasowej naszej młodzieży robotni­
czej i wzmożenia kampanii werbun­
kowej ZMP szczególni wśród mło­
dzieży robotniczej.

Aby poprowadzić pracę w kierun­
ku zbliżenia młodzieży robotniczo- 
chłopskiej, należy m. in. zorganizo­
wać zespoły młodzieży robotniczej, 
które poprowadzą wśród młodzieży 
wiejskiej pracę uświadamiającą o 
istocie rolnej spółdzielczości produk­
cyjnej, oraz udzielać pomoc tym gro 
madom, które już w tym roku przy­
stępują do zakładania spółdzielni
produkcyjnych.

Narada stwierdza, że odcinek mło 
dzieży pracującej w sektorze prywot 
nym leży odłogiem, że młodzież tam 
była zdana na łaskę majstrów, fa­
brykantów' i kupców. Praca wśród tej 
młodzieży, walka z wyzyskiem na 
tym odcinku, organizacyjne ujęde 
tej młodzieży w ramach ZMP winno 
się stać codziennym zadanieńt w na­
szej pracy.

Wartość ideologiczna i bojowość 
ZMP uwarunkowana jest składem 
klasowym naszej organizacji. Dalsza 
rozbudowa ZMP winna się odbyć 
przede wszystkim wśród młodzieży 
robotniczej".

przez Państwowe 
Zakłady Inżynierii w  Ursusie rok 
temu,. Obecnie wykonujemy 120 

wymaga sztuk traktorów miesięcznie. N ie­
długo już wykonamy tysiączny trak 
tor od drwili uruchomienia produk­
cji. Plan na rok przyszły przewidu­
je wykonanie 2 tys. traktorów. Je­
dnak ilość ta nie wystarcza na po­
trzeby wsi w związku z intensywną 
mechanizacją. Niedobór nasz na od­
cinku traktorów pokrywamy im­
portem z Czechosłowacji. Tym nie 
mniej wszelkimi silami dążymy do 
podniesienia produkcji do 10 tysię? 
cy sztuk traktorów rocznie..

Odsłonięcie tablicy  
poświęconej pamięci 

tow. K. J a g ie ł ły  (Kostka)
W  n ied z ie lę  24- bm . w  Ł ąk ach

k Oświęcimia odbędzie się odslow’l '  
clę tablicy poświeconej pamięci 
w’ódcy Oddziału Bejowego „Ośw>?' 
cim“ tow. Konstantego Jagiełło (Ko­
stka).

Na powyższą uroczystość wyjeźdź* 
delegacja Stołecznego Komńrto 
PPS. Informacje { zapisy p rzy jm u j®  
do dnia 22 bm. Wydział Organi®*' 
cyjny SKPPS. teL 8-33-21.

Po uroczystości odbędzie się zW*er 
dzanie Muzeum w Oświęcimiu.
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Zaczęło się od stołu bez nogi
irieś samopomocoiraGrębocin — irzoroina

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

'Tak wygląda Grębocin

Grębocin — wzorowa wieś Samo- 
POniocowa w woj. pomorskim, prze­
szedł długą drogę przemian. Przed 
^°jną masa bezrolnych i małorol­
nych mieszkających na terenie gm‘‘ 
fty była skazana na pracę u dziedzi- 

majątku Jedwabno l u bogatych 
polonistów niemiedkłch. Reszta szu­
kała zarobków w  mieście zdobywa- 

ze zmiennym szczęściem chleb 
d z ie n n y .

^  czasie wojny było jeszcze cię- 
*®j- W lutym 1940 roku niemiecki 
^*ienn k ,,Thomer Freiheit" pisał o 
psłkowitym zwycięstwie niemiec- 

01 osiągniętym w  Grębocinie, pi- 
®a*> że „w ciągu dwoi godzin oczysz­
czono wieś z .jpolskicłi brudów". Za
częły się zsyłki i obozy; — tylko nie 
‘Czni pozostali na miejscu.

'.Polskie brudy" przetrwały je- 
wiak wojnę. Przychodząc razem z 
^Unią wyzwoleńczą na własne śm e 

nie potrzebowały nawet dwu go- 
•«in ną oczyszczenie wsi z niemlec- 

ch brudów. Niemcy sami poszli ze 
tVsi

Pi
zabierając co się dało.

®rwsze przemiany
^ ^ yzw olen ie przyniosło radykalne 
~*hiany w  życiu Grębocina. Majątek 
"Szedł na parcelację. Trzeba było 

i zagospodarować pozostałe 
Niemcach gospodarstwa. Wieś 

tanęła twardo do walki o realiza- 
.iQ praktyczną, sprawiedliwości spo- 
ecsnej i dobrobytu.

Rozpoczęto od pozostałości ponie- 
1®cktch. W budynkach niemieckie- 

..Frauen Vereiin" zainstalowała 
gmina. Napływających do wsi no 

, fî °h ludzi osadzano na gos.podar- 
, ach poniemieckich. Na działkach 
°aParceIowanego Jedwabna zaczął 

81 j! ruch.
j^^ycie nie było łatwe —» trzeba by- 

'Walczyć z trudnościami i braka- 
^  życia 
»rze

nia hodowli jedwabników. Hodowla 
ta, zaczęta prawie z niczego, dała w 
roku ubiegłym 180 tysięcy, zł. czy­
stego zysku za dostarczone do Mi­
lanówka kokony.

Mniej wódki
Osiągane przez spółdzielnie zwy­

cięstwa stały się startem do nowych 
osiągnięć. Podjęto walkę z najwięk­
szą zmorą wsi — dobrze prosperu­
jącą na skrzyżowaniu dróg prywat­
ną knajpą.

Za wygospodarowane 400 tys. zł. 
przebudowano ją na dom. ludowy w  i 
którym skasowano sprzedaż wódki. 
Urządzono słodki bufet obficie zao­
patrzony w  wina. Wszystkie złe pro 
roctwa jakie towarzyszyły tej ino- 
wacji, — że to przecież _tylko knaj- 
piarz potrafiłby poprowadzić, — o- 
kazały się nieprawdziwe. Nawet 
sprzedaż wódki w  sklepach spadła o 
połowę. — ludzie zaczynają się od­
zwyczajać od wódki. Zamiast roz- 
sadniika alkoholizmu powstał nowy 
ośrodek kulturalny, gdzie wyświetla

się filmy, urządza zebrania i  akade­
mie, szkoli młodzież i starszych.

Dcuigim tegorocznym osiągnięciem 
Grębocina jest założenie piekarni. 
We wsi już przed wojną było trudno 
o drzewo do pieców chlebowych. Naj 
bardziej cierpiała na tym wiejska 
biedbta zmuszona do kupowania 
chleba w  mieście. Obecnie pracuje 
we wis; nowocześnie urządzona pie­
karnia wypiekająca dziennie 400 kg. 
Chleba.

Walka o poprawę warunków dro­
bnych i średnich gospodarzy, któ­
rych jest we wsi duża większość nie 
ustaje.. Zbiera się już materiały na 
budowę nowego budynku Ośrodka 
Zdrowia, który pracuje od dwu lat 
zatrudniaj ąp obecnie lekarza i 6 pie 
lęgniarek. Ośrodek nadzoruje rów­
nież prowadzone we wsi przedszko­
le i stację opieki nad dzieckiem.

Z wiosną wyjdą w  pole zakupione 
traktory, pomagając małorolnym w 
robotach polnych.

Wzorowa wieś 
Samopomocy Chłopskiej

Równolegle do poprawy warun­
ków materialnych rośnie w  Grębo­

cinie uświadomienie społeczne. Co 
szósty mieszkaniec gminy jest już 
członkiem Samopomocy.

Gmina potraf; wykazać w  prak­
tyce zrozumienie obowiązków jakie 
ciążą na wsi. Zbiórka na FOR zo­
stała przeprowadzona w  rekordowo 
krótkim czasie osiągając bez ucieka 
nia się do jakiejkolwiek specjalnej 
akcji propagandowej 115 proc. prze­
widywanej wysokości opłat.

Gospodarstwa Grębocińskie — w 
których potrafiono stworzyć ludzkie 
warunki bytu drobnym chłopom są 
dowodem osiągnięć jakie może dać 
wspólna walka całej gromady. Grę­
bocin jest dziś przykładem do cze­
go można doprowadzić wieś, rozpo­
czynając pracę od stołu bez nogi, 
zapału „trzynastu wariatów", i 1,300 
złotych.

Trzeba widzieć tę dumę z jaka. 
wójt gminy zawiadamia nas że dzi­
siejszy Grębocin to jedna ze 100 
wzorowych wsi samopomocowych 
w Polsce.

M. A. C.

Pożyteczne ir^daiijmctino

B u fe t bez w ódki w D om u L u d o w ym  w G rębocinie

Wydana niedawno książeczka pt. 
„Wystawa Ziem Odzyskanych" nie 
jest tylko, jakby się to zdawało na 
pierwszy rzut oka, przewodnikiem 
czy katalogiem wystawowym. Zna­
czenie jej jest dużo większe. Ta 
starannie wydana i pomysłowo o- 
pracowana broszurka w pierwszym 
rzędzie pozwala na zapoznanie się z  
Wystawą Ziem Odzyskanych wszy­
stkim tym, którzy nie mogli zoba­
czyć jej sami —■ daje ona zarówno 
plastyczny, żywy obraz wystawy, 
jak i  pozwala na dokładne uprzy­
tomnienie sobie jej ogromnego zna­
czenia i  niezwykłego charakteru.

Nia tylko ci, którzy wystawy 
nie znają, ale także ci, którzy oglą­
dali ją, nawet parokrotnie, powjpni 
przeczytać i przeczytają tę broszur­
kę z niewątpliwym zainteresowa­
niem.

Książeczkę o Wystawię Ziem Od­
zyskanych wypełnia tekst doskona­
łego pisarza, Ksawerego Pruszyń-
skiego oraz ciekawe, często praw­
dziwie artystyczne zdjęcia z lerenów 
wystawoiftrych. Wplecione w tekst 
wypowiedzi członków rządu, dane 
statystyczne i rzeczowe, dotyczące 
przeszłości i teraźniejszości Ziem
Odzyskanych, stanowią znakomitą
podbudowę tekstu. W zakończeniu 
broszurki znajdujemy krótki prze­
wodnik po terenach wystawowych.

Tekst Ksawerego Pruszyńskiego, 
napisany ze wszystkimi zaletami
pióra znakomitego reportażysty i 
prozaika, budzi z punktu zaintereso­
wanie i uwagę czytelnika. Nie jest 
to jeszcze jeden mniej lub więcej 
szablonowy reportaż z wystawy, 
choć czytelnik odnajduje tu żywy i 
barwny jej obraz. Chodzi tu raczej 
o coś innego. Pruszyński daje w  ręce 
czytelnika klucz do pełnego zrozu­
mienia wystawy, kieruje uwagę czy 
telnika na jej najbardziej charakte­
rystyczne momenty, pozwala zdać 
sobie w  pełni sprawę z jej niezwy­
kłości, jej wszechstronnej nowości, 
na to, co różni WZO od wszystkich 
dotychczasowych imprez tego ro­
dzaju w  kraju i za granicą. Pruszyń 

Iski podkreśla i  akcentuje cały szc- 
Ireg niesłychanie ważnych momen­

tów, dotychczas może nie podkreślo­
nych dość dobitnie. Warto na przy­
kład zacytować tu jedno choćby ze 
zdań, mówiących o ,^nności“ wysta­
wy. ,.^ln»e wsstawy robił kapitał 

kapitał panował nad pracą. Tej 
wystawy nie robił kapitał. Robiła ją 
praca. Właśnie praca. Nasza pracs...“

„Wystawy nie wolno tylko obejść, 
z przystankami przy pawilonach ga­
stronom'cznych. Nie. Wystawę nale­
ży przetrawić rozumem. Przemyśleć— 
niszo w innym miejscu Pruszyński. 
— W tym właśnie przemyśleniu wy­
stawy pomoże każdemu omawiana 
przez nas książeczka. Pozwala ona 
uporządkować ogrom wrażań i prze­
żyć, będący udziałem każdego, kio 
zwiedzał wystawę. w>cej •— zmusza 
do głębszego przemyślenia całej 
„problematyki wystawowej".

Książeczka o wystawie ma jeszcze 
jedną wartość zasadniczą. Ani wy­
dany poprzednio .suchy katalog wy­
stawy, ani wyczerpujące ,i ciekawe 
nawet, lecz z natury rzeczy’ posia­
dające krótki żywot artykuły i re­
portaże w pismach codziennych, czy 
periodykach, n e potrafią utrwalić 
togo niezwykłego zjawiska, nie po- 
traf.ą przekazać wspomnienia o wy­
stawie tym wszystkim, którzy, jej 
widzieć n :e mogli. Niewielka bro­
szurka o wystawie ma mimo swej 
szczupłości cechy pamiątki, więcej— 
cechy doku...

Sądzę, że podstawowe' zadania 
książki o Wystawie Ziem Odzyska­
nych — zwrócenie głębszej uwagi 
społeczeństwa’ na treść idelogiczną i 
społeczną wystawy oraz utrwalenie 
jej w  pamięci całego narodu, zosta­
ły przez tę niewiejjpą w  rozmiarach, 
ale ciekawą książeczkę, . całkowicie 
wypełnione, (dse).

hi ej

po wojnie. Trzeba było 
Prowadzić również daleko waż-

jsze zadanie stworzyć człowie 
r f i  warunki w których mógłby 
ft, *’e dorosnąć do nowych 

hht życia i dźwigać s'ę do lep­
a c h  warunków bytu.

Y **>trzynastu wariatów'*
v ^ y  pytam o te początki — tow. 
*iT °V i ol3ecny uśmiecha
j^aczęijćmy — mówi — tak jak 
riat • s4a*‘ nas „trzynastu wa-
^  °w “ jak mówiono na wsi — tych 
lij Zac*?li „bić się o cudze". Zaczę- 
yjhy  od zebrania przy stoliku ze 
-  h'ang nogą i nie mieliśmy nawet 
■ Vp ludzi, żeby obsadzić wszyst

Przewidziane statutem stanowi-

jest już 
Lubiczu

j, . W spółdzielni samopomocowej". 
^  Jęto w ten sposób twardą walkę 
jj^^alkę o nauczenie siebie i innych 

Yeh form żyda jakie przyniosło 
jf^ol&nie społeczne wsi. 

tjW^Poczęto bardzo skromnie. Przy 
»ja. samym historycznym już 'dzi- 

Grębocinie stoliku bez nogi 
l'30n Pierwszy sklep założony za 
W  z}‘ obranych z udziałów człon

O skich.Q •
i m a szy n o w y

Rt*°wla jed w a b n ik ó w
6 ®^nie na terenie gminy
(J11̂  Ppów a w  sąsiednim  ___
tą; . towarowy. Przed sklepa-
koip.. jarmarczne stoją długie
Czjjjj kupujących, którzy odzwy- 
h»iasfasię iuż jeździć po zakupy do

Niea' , . 
sltlg-, SKonczyło się oczywiście na 

;h .Trzeba było dostarczyć na 
lottyv r°lniczych parcelantom i ma- 
hłaę6 inri’ którzy byli skazani na 

°Sromnych sum za ich wy- 
2°Sfaj . Na terenie resztówki po 
|haSzJR P° majątku Jedwabno z 

Poniemieckich. — powstał 
s r. ośrodek maszynowy,

resztówce, założono duży 
, ̂ srzywny dostarczający ja- 

h'e  ̂ 0 własny ch skleipów. Mo rwo- 
-  °Pk>ty posłużyły do założę-

mm
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Ęr& na  K r z ^ n / f c l f o

P o p r z  e d n i k  F i g a r a
(Teatr Rozmaitości: „Szelmostwa Skapena")

„Szelm ostw a Skapena" są jednym  z  osta tn ich  utw orów  
M oliera. B yły one i dla w spółczesnych  i dla późn ie jszych  k o ­
m enta torów  zjaw iskiem  potrosze gorszącym . Po  „Św ię to szku " 
i „Skąpcu", po „Don Juanie" i „M izantropie" M olier zyskh ł 
tak w ysoką rangę artystyczną , iż dość rażącym  się w ydaw ał 
pom ysł napisania płaskiej, jak uw ażano, farsy, gdzie n iem ło­
dy ju ż  autor  —  aktor w ykonyw ał cyrkow e łam ańce w roli zu ­
chwałego lokaja. Boileau, dys tyngow any teo re tyk  sz tu k i po ­
etyck ie j napisał naw et pełen zgorszenia  dw uw iersz pa  ten  te ­
m at, w yrażający ubolewanie, jak m ógł autor „M izantropa" zn i­
żyć  się do skapenow ej groteski. Is to tn ie  odskok m iędzy  arcy­
dziełam i M oliera, a tą niefrasobliw ą farsą  jest dość znaczny.

N iefrasobliw ą? O tóż to! Z a leży  Z jakiego pu n ktu  w idzenia  
na nią spojrzeć. O kazuje się, że i w tym  b łahym  na pozór  
u tw orze g.eniusz artysty  po tra fił drążyć w głąb i ukazać „dru­
gie dno", skry te  pod farsą. C zym że  są te „Szelm ostw a Ska ­
pena", rzadko zresztą  grane i bynajm niej nie figurujące w pier­
w szym  rzędzie, w ielkich dzie ł Moliera? Są przede w szystk im  
w m ałym  stopniu  dzie łem  jego samego. Jak w iadom o, w w ieku  
X V II  pojęcie w łasności literackiej było  bardzo luźne. M olier, 
czerpał oburącz od sw oich poprzedn ików  i od w spółczesnych, 
k tó rzy  uzyska li sw oje m iejsce  w historii literatury, ty lko  nieraz 
dzięki tem u, że, jak powiada Boy: „mieli za szczy t być ogra­
bieni p rzez M oliera". Jak w iadom o też, M olier sięgał po  w zory  
hiszpańskie  i w łoskie, sięgał do „com m edii del arte", do śred­
niow iecznej farsy, w szystko  zresztą  przetw arzając odkryw czo  
m ocą swego geniuszu. Jeżeli chodzi o „Szelm ostw a  Skapena". 
sięgnął jeszcze dalej, bo aż do literatury rzym skie j, w ziąw szy  
za kanw ę „Formiona" Terencjusza, sięgając zresztą  bezcere­
m onialne tu i ów dzie, aby zbogacić chudą nieco fabułę. W yn i­
kła z  tego h istoryjka  dziecinnie naiwna, w k tó re j ty lko  od  
czasu do czasu m ignie lw i pazur m olierow skiego hum oru ,• jak 
w sław nym  refrenie: „Po kiegoż diabła łaził na ten sta tek"  
albo w psychologicznym  w yłudzaniu  p ien iędzy z dustgrosza.

N ie  dla tych  pow odów  jednak, jak sądzę. Teatr R o zm a ito ­
ści w ystaw ił tę  sztukę . Zain tersow ało  go z  pew nością właśnie 
owo drugie dno, k tóre  w niej prześw itu je. D rugie dno  —  to 
zagadnienie klasowe. Tak jest, to  nie ża r ty1 W tym  utw orze, 
przy całej jego farsow ości, jest ono m ocno  i dobitn ie posta­
wione, oczyw iście na tej ty lko  p łaszczyźn ie, na jakiej m ógł je  
staw iać w iek X V II .  I  w łaśnie fa k t, że  M olier to  zagadnienie  
postaw ił, jest jeszcze jednym  znam ieniem  jego geniuszu.

O bok przedstaw icieli św iata posiadaczy: skąpych, złych
głupich, w farsie tej jest jedna ty lko  postać zasługująca na 
m iano człow ieka  —  Skapen. To n iew ątpliw y poprzedn ik  zna ­
kom itego  Figara. B ez jego buntu  co prawda, bez rewolucyj- 
ności, św iadom ości własnego historycznego  powołania zapew ­
ne —  ale też obie te postacie dzieli przestrzeń  stulecia. Pod­
czas gdy „W esele Figara" pisane jest niem al w przeddzień  re­
wolucji, „Szelm ostwa Skapena" naw et je j jeszcze  nie przeczu­
wają. C zy tak jest w istocie? Jeżeli do R ew olucji francuskiej 
jest jeszcze daleko, to  rewolucja angielska z  C rom w ellem  przc- 
grzm iala tu ż  pod nesem  m onarchicznej Francji. C zem u nie p rzy ­
puścić, że jak im ś jej echem , odpryskiem  w w yobraźni poety  
m ogła być owa postać Skapena. Śm iech te j fa rsy  jest gorzki 
u szelm ostw a okrutne. To bynajm niej nie błazenada, to jaw ny  
w yraz nie uśw iadom ionej m oże, ale n iem niej p rzez to in ten ­
syw nej nienawiści klasowej. Ten Skapen sprytny, zaradny, p o ­
m ysłow y, górujący n ieskończenie nad ludźm i, k tó rym  służy, 
jest bardzo dobitnym  w yrazem  stosunku  M oliera do dziecięcia  
ludu, jest z  pew nością w yrazem  własnej, w ew nętrznej treści 
pisarza. P om yślm y jakie io  śm iałe'■ W  ow ych czasach chłop  
i w yw odzący się z chłopów  służący był istotą godną jedynie  
pogardy, kijów  i w ym ysłów . N ic dziw nego, że aby przetrw ać  
nieustające prześladow anie, m usiał w sobie w yrobić m etody

ochronne: brak skrupułów , sk łonność do oszustw a ,'złodzie js tw a  
k łam stw a . Jak w iadom o, niew ola nie uszlachetnia. M olier b y ­
najm niej nie robi aniołka ze swego Skapena. N ie  jest to  też  
w ykw in tny , dow cipny, in te ligen tny Figaro, k tó ry  nabrał poloru, 
służąc szlachcie. Skapen słu ży  tępym , 'głupim m ieszczuchom  
i n ienaw idzi ich ostro, a bezsilnie. Ta bezsilność sprawia, że 
jego au ten tyczna  nienaw iść klasowa, dla k tó re j w spółczesna m u  
epoka nie zna lazła  jeszcze  właściw ego w yrazu, przejaw ia się 
w podstępnym , a chy trym  odw ecie za własne cierpienia. On, 
w yzysk iw a n y  i gnębiony, gnębi ‘przy  każdej okazji sw oich p rze­
śladow ców , k iedy  ty lko  właściw a chw ila u życza  m u przewagi, 
on, b ity  stale, gdy m u się podstęp  uda  —  łoi bez litości kijem  
grubego burżuja, on w reszcie, którego głupi panek chce z  byle 
pow odu pchnąć szpadą, droczy się i staw ia, gdy ten panek nie 
po tra fi w życiu  zrobić bez niego ani kroku. B yłoby śm ieszne  
przyp isyw ać M olierow i św iadom ość klasową, ale in tu icję  kla­
sową posiadał n iew ątpliw ie, tę  sam ą genialną intuicję, k tóra  mu  
kazała i w innych dziedzinach  w yprzedzać sw oją epokę. D ziś  
dla nas „Szelm ostw a Skapena nabrały now ej barw y i now ej 

treści —  tak to  każda  epoka w ydobyw a z  d zie ł m istrzów  to, 
co je j najbliższe. I dobrze się stało, że  zam iast w iecznych  
w znow ień  Teatr R ozm aitośc i pokusił się o pokazania  pub licz­
ności w arszaw skiej n ieznanego je j jeszcze, o osobliw ym  wy- 
dźw ięku  M oliera.

G orzej na tom iast się stało, że  dla roli Skapena nie znale­
ziono odpow iedniego aktora. K iedy zaś ta  rola się nie uda, 
sztuka  leży  i w znow ienie je j traci sens. P. F ijew ski był jakoś  
dziw nie nie w form ie. G dzie się podzia ł tem peram ent tego  
aktora? R ozlazły , nudny, n iedow cipny, grający w niepojęcie  
zw oln ionym  tem pie, nie był ani tradycy jnym  b u ffo n em  —  Śf<a- 
penem , ani też ro zeźlonym  i drw iącym  proletariuszem , jakim  
m ógłby się nam  jaw ić dzisiaj. A  m oże tu  zaw inił reżyser? Bo 
widać było  że koncepcja  te j roli łam ała się nieporadnie. S ka ­
pen pow inien m ieć przede w szystk im  to. bez czego niepodobna  
w yobrazić sobie ani jego roli, ani roli Figara: tem po, osza­
łamiającą werwę, ziarno b łazeństw a i pow ażny ładunek ludz­
kiej praw dy. W  ostrych  scenach, gdy Skapen z  prześladow ane­
go s ta je  się prześladow cą, m oże sobie pozw olić  na na jostrzej­
sze akcen ty  nienawiści, drw iny, zem sty , okrucieństw a, m oże  
być  w nich dram atyczny, ale m usi też być i kom iczny . N ie  
wolno m u być rezonerem . Skapen  w żadnym  razie nie jest 
szlachetnym  i uśw iadom ionym  proletariuszem , zapraw ionym  
w bojach klasow ych. To niejako proletariusz  w poczw arce, to  
zbun tow any n iew olnik, bojący się w łasnego buntu  i dlatego  
groteskow y, to dopiero em brion przyszłego  człow ieka. P. Fi­
jew ski (a m oże reżyser) chciał go interpretow ać odm iennie, niż  
każe tradycja, ale ujął go za pow ażnie i za nudnie. W ięcej 
wigoru pow inien m ieć ten Skapen, na tym  m u na pew no nie 
zbyw ało.

Ten św iadom y sw oich p rzyszłych  (za trzysta  lat!) zadań  
Skapen n iezbyt był zestro jony z m arionetkow o i tradycyjnie  
ujętą resztą  figur te j farsy. W ydaje m i się, że  jeżeli tak za ­
ostrzam y rysy Skapena, należało też jadow iciej potraktow ać  
dw óch m ieszczuchów , m niej dobrodusznie i w yrozum iale. 
A naw et i synalków  m ocniej pom alow ać charakterystycznie, 
że n iby nie są wcale tacy bardzo cacy. R eżyser p. W yszom irski 
nie zdecydow ał się jednak czy  w ydobyw a jakąś ludzką  i k la ­
sową treść Z te j sztuki, czy  też daje nam  groteskę w bardzo  
ju ż  ogranym  sty lu  w odew ilow ym , z n iezbyt potrzebną  na po­
czą tku  prezentacją  postaci i halecikicm  tu i ów dzie.

A k to rzy  grali starannie, choć konw encjonalnie. Na w yróż­
nienie zasługuje p rzysto jn y  i p rzy jem ny p. P ietraszkiew icz, 
w którym  m oże scena polska zyska upragnionego amanta (jak 
wiadom o na am antów teatralnych jest straszna posucha). Po­
m ysłow e, choć przeładow ane szczegółam i, dekoracje Axera.

AMERYKAŃSKIE

ZAGADKA WŁOSKA
Kto to napisał:
p re m ie r  włoski de G&speri ma 

dwóch potężnych sprzymierzeńców  
Watykan i Stany Zjodnocepme... 

Jeśń chodzi o Stcmy Zjednoczone, 
to należy stwierdzić, że bez pomo­
cy Planu MarshaUa rząd, de Gaspe- 
ri‘ego nie mógł by się utrzymać pól 
godziny".„

Odpowiedź błędna: tak napisało 
radzieckie csąsopismo.

Odpowiedź prawidłowa: tak napi 
sał znany, bynajmniej nie lewico­
wy, pisarz amerykański John Guń- " 
ther w  niemniej znanym, a jesz­
cze i wiele mniej • lewicowym cza­
sopiśmie amerykańskim „Lock". 
Tamże można przeczytać nastęjśl- 
jące szczere zdania o stosunkach 
amerykańsko-włork.ch:

„Pomoc amerykańska dla Wioch 
kosztowała prócz 70S .eoo .000  dola­
rów, przewidzianych w Plar.ie Mar- 
shala na ten rok, niepi-awdopodobną 
sumę 1.870.000.000 dolarów - p m -  
wie tyle, ile kosztowała bomba a- 
toTnowa. Toteż Amerykanie obser­
wują obecnie bacznie de Gasperi'e- 
go, człowieka, który rządzi Wło­
chami. Ten zręczny starszy czło­
wiek jest naszym (to m oczy ame­
rykańskim) zabezpieczeniem, naj­
większej inwestycji, którą Stany 
Zjednoczone kiedykolwiek zrobiły".

PRZEMYSŁ ROZWODOWY
Aby w Stajach  Zjednoczonych, u- 

zyskać rozwód, dotychczas trzeba, 
było jechać do miejscowości Reno 

J w stanie Nevada, gdzie kosztowi 
kilku tysięcy dolarów każdy mógł 
się łatwo rozwieść.

Obecnie posiadłość amerykań­
ska Virgin Islands (Wyspy Dziewi­
cze) na południowym- Atlantyku pó 
stanowiła zacząć konkurencję z  Ra­
no. W różnych czasopismach Uka­
zały się artykuły, zachwalające u- 
rok Wysp Dziewiczych i podające 
koszt rozwodu. Mianowicie: hotel l 
utrzymanie w ciągu 44 dni (tyle  
trwa rozwód) — 440 dolarów, ko­
szty adwokackie — 400 dolarów, 
przelot z Nowego Jorku (tam i z  
powrotem) — 220 dolarów, różne— 
200 dolarów, razem — 1.2S0 dola­
rów'.

Dla orientacji warto dodać, że 
suma ta sł.mowi półroczny dochód 
przeciętnego robotnika amerykań­
skiego. Nie każdy więc może sobie 
pozwolić na rozwód nawet na „ta­
nich" Wyspach Dziewiczych... .

KOŁADOP.ACJON&CI 
W NOWYM JORKU

Ameryka podczas wojny nie była 
okupowana i n ie . miała własnych  
kolaboracjonistów, jeśli nie liczyć 
miejscowych faszystów, którzy na­
wet podczas wojny sympatyzowali 
z Niemcami.

Obecnie jednak sprowadzono do 
Nowego .Torku dwóch francuskich 
kolaboracjonistów. W jednym z te­
atrów występuje balet paryskiej o- 
pery pod kierownictwem . Serge's 
Lifara, który podczas wojny wysłu­
giwał się Niemcom. W  jednym z ■ 
kin wyświetla się film  znanego 
francuskiego aktora i reżysera Su­
chy Gnitry, który skazany był za  
kolaborację.

Widocznie jest to zgodne z obec­
nym duchem polityki Departamen­
tu Stanu.

G X,
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GOSPODARCZE
aednym * cennych ■produktów, 

dostarczanych człowiekow i przez 
lasy, je s t żywica. Rozw ój zdolności 

przetw órczej przem yśla  chem iczne­
go pozwolił na w yda tne  zw iększenie  
w ykorzystan ia  tego surowca. W 
roku bieżącym  produkcją jednego  
z cenniejszych artykułów , k tóre  o- 
Irzym ujem y z  żyuńcy, a m ianowi- 
■ ie terpentyny, uryniesie około ty ­
siąca ton. Po zaspokojeniu w ew nę­
trznych potrzeb  — terpentyna ma 
szerokie zastosow anie w  przem y■ 
słach farm aceutycznym , farbiar- 
skim  i lakierniczym  — około 700 
ton przeznaczone będzie na eks­
port. Odbiorcami cennego surowca 
są praw ie w szystk ie  kraje  ty Euro­
pie. (k. w.)

Nowe zadania i nowe oblicze 
gospodarki rolnej Ziem Odzyskanych

Przemówienie uńcemin. ZO totr. Dubiela tue Wrocłaimu
ŻYCIE PARTII

Omawiając sytuację w osadni­
ctwie rolnym na Ziemiach Odzy­
skanych, w iceminister Dubiel po­
wiedział, iż obszar użytków rolrżych 
na tych terenach wynosi .obecnie 
8.240 tys. ha, z czego na m ajątki 
państwowe i różnych instytucji spo­
łecznych przypada ok. 1.620 tys. ha, 
na spółdzielnie parcelacyjno-osadni- 
cze i grupy parcelacyjne zajęto ok. 

a 375 tys. ha, reszta zaś, to znaczy ok. 
* 4.200 tys. ha przypada na gospodar­

s tw a  indywidualne.

W toku akcji osiedleńczej powsta­
ły na Ziemiach Odzyskanych 103 
spółdzielnie parcelacyjno -  osadnicze,

PIERWSZE MELDUNKI 
O WYKONANIU ROCZNEGO 

PLANU PRODUKCJI
T kaln ia  P2PB  N r 4 okazała się

Przemawiając w  dniu 18 bm. 
na odprawie fachowców rol­
nych i osadniczych we Wro­
cławiu wiceminister Ziem Od­
zyskanych tow. Józef Dubiel 
przedstawił całokształt gospo­
darki rolnej tych Ziem na tle 
nowych zadań, jakie stoją w 
najblif.szej przyszłości przed  
ogólnopolską gospodarką naro­

dową.

Reasum ując zadania, jakie stoją 
przed adm inistracją na Ziemiach Od 
zyskanych, w iceminister Dubiel po­
wiedział:

„Mamy dzisiaj na Ziemiach Odzy­
skanych 3 miliony wiejskiej ludno-

ZEBRANIA

Posiedzenie WK PPS 
Warszawa

j Wojewódzki Komitet PPS Warsza­
wa. zawiadamia, że dn. 20 bm. (śro-

I Banku Rolnego (ul. Nowogrodzka 50) 
1 odczyt dla członków kół PPS i PPR 
pracowników PBR. Tematem odczy­
tu będzie problem atyka gospodarcza 
uchwał Rady Naczelnej PPS.

my obszarowe.

Usunąć bogaczy wiejskich
Wiceminister Ziem Odzyskanych 

w ystępuje przeciwko próbom „adtni-

o łącznym obszarze 31.735 ha. G ru­
py parcelacyjne, niezofganizowane
spółdzielczo,, dysponowały 1.829 o- 
biektam i, o obszarze użytków rol­
nych 344 tys. ha. Łącznie zatem spół­
dzielnie parcelacyjno -  osadnicze i 

pierw szym  zakładem  pracy  w prze- j grupy parcelacyjne obejmowały ob­
m yślę włókienniczym, k tó ry  w y k o -jsza r 375-tys. ha. W stccunku do tych 
na ł przed te rm inem  roczny p lan  pro j spółdzielni popełnioho szereg błę-
dukeyjńy. Zadanie, postaw ione fa -  idów. Należy wobec nich stosować . . .
bryce, n a  k tórego w ypełnienie prze i słuszną politykę kredytów  i podat- czenia bogaczy wiejskich, ograniczę- j d(j jgtniejącyęjj

, . , . _ , , , . vi i n ntinllrnroi «lł*pttM ri A ‘
widywano okres 12 miesięcy, w yko- ! kow. 
nane  zostało w  ciągu 9 m iesięcy .1

przy regulacji gospodarstw w iej­
skich przestrzegane będą ściśle nor-

ści. Nasza struk tu ra agrarna i kon- P ^ y  ul. Lwowskiej 5, odbędzie 
kretne potrzeby zagospodarowania P lenarne Posiedzenie t ;  ojewódzk e- 
Ziem Odzyskanych wym agają dosie- i Komitetu PPS W arszawa z udzia- 
dlenia na wieś na tych terenach len» referentów, którzy obsłużyli Po- 
dalszych dziesiątków rodzin chłop- i w iatowe Konferencje Aktywu PPS w 
śkłch. i woj. warszawskim.

4 D Z IE L N IC A  * K .> ! » t lK ^ r iF
 i . .  . m c  D nia '■*> bm . o godz . tó.SO w  lo k a lu  K pda) O godz. 16 W  lokalu WK P . S jp p j, Śródm ieśc ie , u l. M oko tow ska  4S. O0-

Akcja przesiedleńcza 
będzie trwać nadal

| Odprawa Sekretarzy 
| WK PPS Warszawa

Dnia 21 bm. (czwartek) o godz. 10
Akcja przesiedleńcza stoi więc w  lokalu W K P S w  Warszawie przy 

przed nam i w  dalszym ciągu, jako ul Sn:<!Żnej 4 T e d z i e  się odprawa 
poważne zadań e; będziemy ją  pro- sekre tarły  powiatowych, grodzkich t

| l  _ —    - ----- —— ----------
S ie  będiiłe  s ię  w a p ó tn a  o d p ra w a  pe ln o m o cn i- 

1 ków  do  zb ió rk i n a  W sp ó ln y  D o r; Z jed n o ­
czonej P a r t i i  K la s y  R o b o tn icze j.

D n ia  20 bm . o trodz. 1B.30 w  lo k a ta  
D z ie ln icy  P P S  ś ró d m ie śc ie  odb ęd zie  s te  
od-prav/a p rz ew o d n iczący ch , s e k r e ta rz y  i  
s k a rb n ik ó w  kół R e jo n u  Z .

D n ia  21 bm . o godz. 16.30 w  lo k a lu  
D z ictn ięy  P P S  ś ró d m ie śc ie  odb ęd zie  si*  
o d p ra w a  p rzew o d n iczący ch , s e k re ta rz y  i 
s k a rb n ik ó w  K ó ł R e jo n u  2.

D n ia  22 bm . * o f?odz. 16.30 w  lo k a lu  
D z ie ln icy  P P S  ś ró d m ie śc ie  odb ęd zie  s i t  
o d p ra w a  p rzew ó d n icząey c h , s e k re ta rz y  i  
ek r-rbn ików  K ó ł R e jo n u  1.

Wf v c h  FS?®? po.rolnych do m ajątków  ąpółdzielm i det h Rzecznika KontTOli P ar
grup parcelacyjno-osadniczych, k to - ! tyjnej. Sekretarze przywiozą spra- 
re  w ykazują Jeszcze poważną chłoń-

f |  D Z IE L N IC A  ro W IS L F .
W d n iu  21 bm . o jjodz. 1« lo k a lu

niatracyjnego ikwldowania bogacza ^  Będriemy także w |rozdania w konferencji aktywu PPS jK0! tonowych Pcinoe i
wiejskiego", k tóre mogłyby * y rz ą -  dal f  ob iadzić gospodar- : ° raZ
dzic poważną szkodę gospodarce na- lndyw;dual 9tosuj * £  sze_
rodowej, w ysunął postulat, o g ra n i- ;, . . , J ‘ , ,
 t  ------- •—  r̂okim “ kres a d°kv.-aterowywanle i Q d c ^ t  tow . M atuszew skiego

, . . plan rozprowadzenia Uchwal
obsadzić gospodar- iRady N aczdnej, na piśrnie.

i Przechodząc do analizy indywi-
wicemi-Zjednoczenie P rzem ysłu M aszyn 'dualnej gospodarki rolnej. 

E lektrycznych F ab ry k a  „M -  8“— -n!ster ziem  Odzyskanych poddał su- 
Gliwlce, produkująca m a teria ły  izo- ' rowf i  krytyce „kum oterskie" stosun-
lacyjne, potrzebpe głównie przy bu­
dowie m aszyn elektrycznych 1 tra s -  
fo rm atorów , w ykonała p lan  roczny 
rb . w dniu 12 października, w ar­
tość w ykonanej p ro d u k c ji wynosi 
3.611 tys. zł przedwojennych.

CENY ZIEMNIAKÓW 
B iuro Cen M inisterstw a P rzem y­

słu  i H and lu  zatw ierdziło ceny na 
ziem niaki. W osta tn im  okresie, pod 
czas opóźnionego w  ty m  roku ko­
p an ia  ziem niaków, wobec n ieuregu­
low anej podaży — ceny m aksym al­
ne nie obowiązywały. Obecnie cena 
detaliczna w  sklepach pryw atnych 
wynosi 9 zł za  1 kg, w  spółdziel­
n iach  zaś, prowadzących sprzedaż 
ziem niaków  in terw encyjnych—8.50 
złotych.

W sprzedaży większych ilości, pro 
wadzonej przez spółdzielnie po w,sze 
chne ł rejonow e placówki PCH, o- 
bow iązuje cena 760 zł za  100 kg 
przy  nabyciu od 50 do 1.000 kg, 
przy sprzedaży natom iast w  ilo­
ściach powyżej 1 tony bezpośrednio 
z w agonu —- cena usta lona  została 
n a  720 zł za 100 kg  ziem niaków.

ODZNACZENIE 
CHARKOWSKIEJ FABRYKI 

TRAKTORÓW 
C harkow ska fab ry k *  trak to rów  

fen, OrdżotóWdze term inow o zakoń­
czyła odbudowę fab ryk i 1 rozpoczę­
ła  produkcję trak to rów . U chw ałą 
Prezydium  N ajw yższej R ady ZSRR 
fab ry k a  została  odznaczona orde­
rem  Czerwonego S ztandaru  Pracy. 
J e s t to  już d ru g a  nagroda, zdobyta 
przez tę  fabrykę. Jeszcze przedtem  
uzyskała o<na najw yższe odznacze­
n ie Zw iązku Radzieckiego, o rder 
Lenina.

Id, jakie panowały na niższych szcze 
blach adm inistracji wiejskiej przy 
przeprowadzaniu akcji uwłaszczenio­
wej, co otworzyło w rota panoszeniu 
się bogaczy wiejskich. W pierwszej 
fazie akcji uwłaszczeniowej takie 
stosunki doprowadziły w terenie do 
daleko idących koncesji na rzecz 
bogatego chłopa, powiększając od­
setek gospodarstw, obejmujących 
ponad 10, a naw et ponad 15 ha.
Mówca przypom niał tu  kroki, jakie 
zostały przedsięwzięte już przed ro­
kiem, w celu uzdrowienia istnieją- 'row ania 
eej sytuacji i stwierdził, iż obecnie, nych.

zabudowań miesz-nia wielkości gospodarstw do obo- h r  utrzym a.
wiązujących norm obszarowych ści- nada! ak{;. ^  ’d!a J dnl_
słe dopilnowanie płacenia p rzez1 '•
nich
wszystkim1

w Banku R o ln y m
W dn. 21 b m  o godz. 15.15 człon- 

W M eTk"ch""śwM czeT przede ,]ęów Indywidualnych w postaci k re - jn e k  Komisji Politycznej CKW PPS
W  podatku i FOR, usunięcie * ™ \.? tefan Matuszewski wygłosi w

działy inw entarza żywego. Trzeba świetlicy pracowników Państwowego 
umożliwić przesiedlenie się na Zieod „rządzenia" na wsi oraz zamknię­

cie dostępu do tych kredytów, które 
są przeznaczone dla biednego i śred­
niorolnego chłopa.

Mówca zajął się obszernie zagad­
nieniem  pomocy państw a dia osad­
ników rolnych, k tóre idzie kilkoma 
torami, a na k tórą w roku 1947 J

się na
m ie Odzyskane biednemu i średnio­
rolnem u chłopu. Będzie to możliwe 
jedynie wtedy, gdy akcję przesie­
dleńczą powiążemy ściśle z akcją 
pomocy dotacyjnej i kredytowej.

Realizując ten postulat uruchom i-

D5fl*:nicy PPS Po-wiśle odbędzie sie wepćl 
ne zebr*n>« diieinicowyok alctywćw P P S  
i PPR.
g |  DZIELNICA OCHOTA 

W  środę dnia 20 bm. o godzinie 11
‘e «i« r.ebranie 

P o łu d n ie  * re­
feratem. ■

W czwartek dn'.a SI tar., o godz. 18.30 
w lo k a lu  i/aielnicy, odbęttiie s ie  o d p ra ­
w a  p rzew o d n iczący ch , s e k re ta rz y  i s k a r b ­
ników Kół, należących do Dzielnicy.

d  DZIELNICA r r s
WABSSAVV A PO L C D N IIS  

W  dniu 20 bm. (Środa) o godzinie 1*. 
odbedzia sio zabranie członkiń Sokoli Ko­
biecej Dzielnicy PPS W arszawa-Poiudnie 
w iokaiu Dzielnicy (Cliocimska nr 4). 
ObecnoSó wazyatkieh to w a rzy szek  obo­
wiązkową.

1948 przeznaczono w ram ach planu]liśm y na czw arty kw artał 1948 r. 
inwestycyjnego M inisterstwa Ziem pierwsze kredyty na pomne dla osad 
Odzyskanych 5.178 miln. zł. W prak- nlków, które będą rozdzielone po- 
tyce kredyty te nie zawsze trafiały 
do biednego chłopa, dla którego były 
nieodzownym warunkiem  zagespoda-

się na Ziemiach Odzyska-

Pracoiunicg kulturjj i sztuki 
stworzyli jednolity Zw. Za w.

W  dniu 18 bm. odbyła się w KCZZ dzi zmianę treścj .polityki kulturalnej
konferencja członków prezydiów za­
rządów głównych Zw. Zaw. Muzyków,
ZASP, Zw. Zaw. Artystów i Pracow­
ników Widowiskowo-Teatralnych, Zw.
Zaw. Prac. Fdmowych, Zw. Zaw.

Kanał Warla—Gopło 
łączy Wartę z Wisłą i Odrą

O 200 km. skrócona droga 
dla barek z polskim węglem

W ub. sobotę zakończono betonowanie ostatniej śluzy 
n*le W arta — Gopło. Wiosną przyszłego rob i ruszą barki 
wane węglem skróconą o 20fl km. drogą wodną do morza, 
m agistrala łącay W artę poprzez pa t wydłużonych 
nocnym, Jezior Pątnow a, 8leszyna i  Gopla % 
teclrim, a  dolej ■ Wisłą i Odrą.
P raca nad  wykończeniem monoli­

tu  żelbetonowego dzieło 800 robot­
ników, pracujących na tezy zmiany 
w ciągu 7 miesięcy br, była długa t 
dąźka. W m iarę pogłębiania wyko­
pu pod Śluzę, podskórna woda staw a 
ła  się rzeką. 27 źródeł wynrucał© w 
każdej m inucie na wysokość 6 m e­
trów* tony wody, k tórą usuwało 30 
pomp, pracujących dzień 1 noc. Na 
takim  g rundę  położono S-metrowej

na K a- l 
nałado- 

Now» 
kierunku pół- 
G órna -  No-

Noiue przepisy w ywozow e  
na terenie Ziem Odzyskanych

Rozporządzeniem ministra Ziem Od­
zyskanych uległy zmianie przepisy w 
spraw ie zakazu wywozu mienia rucho­
mego z obszaru Zienf*Odzyskanych.

Nowe rozporządzenie uprawnia wo­
jewodów do znies'enia na stałe lub na 
czas ograniczony zakazu wywozu z 
Ziem Zachodnich zwierząt rzeźnych 1 
hodowlanych z wyjątkiem krów j kon*.

Rozporządzenie zalicza do grupy 
towarów, które nie wymagają specjal­
nego zezwolenia na wywóz z obszaru 
Z. O. szereg nowych artykułów, a 
mianowicie: wełną, szczecinę, twiińe,
drób, farby ceramiczne, barwniki, tof>-

nllrf, emaMe, chemika Ha ceramiczne, 
lak, korę, korki, kapsle, soki, nalcwkś, 
esencje, nową stolarszczyznj budo­
wlaną, dcszczółki posadzkowe, pod­
kłady tarte, słupy, kopalniaki, papie­
rówkę, żywicę, terpentynę, kalafonię, 
ściółkę torfową, węgiel drzewny, octan 
wapnia, surówkę metylową, węgiel

grubości betonowe dno, aby na nhn 
oprzeć boczne ściany śluzy.

Dziękując robotnikom za włożony 
tru d  w  budowę kanału  dla Polski 
Socjalistyoznej, k ierow nik H ydro- 
trestu  powiedział m. ta.: „Skrócona 
droga tranzytowa ze Śląska do mo­
rza, ułatw iony eksport przetworów 
l płodów rolnych z K ujaw  oraz prze 
wóz sody m ineralnej i  węgla b ru ­
natnego z  planowanej przez CUP 
nowej bazy przemysłu chemicznego 
na pograniczu K ujaw  1 Wieikopol- 
skf — oto czynniki przemawiające

za wybudowaniem kanału  W arta — 
Gopło.

K anał budowali robotnicy z praw 
dzlwym wytężeniem sił. Bylj i n a j­
lepsi, k tórzy przodowali innym. 
Wśród nich, Zenon Studziński, robo 
tn ik  kafarowy, 0 którym  „już raz 
pisały gazety** — jak  mówili robot­
nicy, — W incenty Szyszko i Wacław 
Gotowała, najlepsi zbrojarze. Wl. 
Rychli, mechanik, troskliw ą opieką 
zapewnił spraw ne działanie 80 pom- 
pefn.

K ?:rowntetiwo Hydrotrostu zapro­
ponowało robotnikom  dalszą pracę 
przy budowle śluz na kanale Augu­
stowskim. Część robotników  przy­
jęła propozycją pozostali —  m ało 
i średniorolni chłopi z  okolte Ko- 

w raeają do pracy n a  ro lt

miedzy tych biednych i średniorol 
nych chłopów na ziemiach dawnych, 
którzy zobowiążą się do osiedlenia! „  . , .  ,,
na Ziemiach Odzyskanych w okre.  i Prac. Poishego Radm . Zw. Artystów 
ślonym term inie". Scen Żydowskich w Po.sce na której

ostatecznie postanowiono poiączyc etę 
w jeden wspólny związek Zw. Zaw 
Prac. Kultury i Sztuki.

Obecny na konferencji tow. wicemin. 
Sokorski stwierdził, że konieczność! 
powołania jednego wspólnego Związ­
ku Pracowników Kultury i Sztuki wy­
nika z ujednoliceń a ideologicznego 
ruchu pracowniczego w myśl uchwal 
czerwcowego Plenum KCZZ i wskazań 
Komitetów Centralnych party j robot- 
niciych. Nowe wspólne założenia ide­
ologiczne uaktywnią ofensywę kultu­
ralną w najszerszych warstwach społe­
czeństwa.

Tow. mtn. Sokorski podkreślił, te  
KCZZ w niczym tfe  narusza autono­
mii poszczególnych związków, gdyż 
same zgłosiły one swój akces do no­
wego wspólnego związku. W jedno­
myślnym zaś procesie połączeń’* wi-

Nowy dyrektor 
Biblioteki Narodowej

Ja k  stę dowiadujemy, m inister
Oświaty powołał na dyrektor# B i­
blioteki Narodowej w  W arszawie 
posła tow. W ładysława Bieńkow-

kanrermy, koks, antracyt, zużyte płyty Rady P * ™ *  do
gramofonowe i złom płytowy, pojazdy' N*ukt 1 W^ z'
mrchaniczne, rowery oraz ich części, i ‘ _ _ _ _ _

Ponadto na podetawi* faktur, w yda-'
wanych przez huty, dozwolony jest Pogadanki radiowe dla górników
wywóz z Z. O. surówki. staK, blachy,

w ' alsce.
Po przemówieniu tow. mta. Sokor­

skiego przewodniczący konferencji, 
sekretarz KCZZ, tow. min. Matuszew­
ski poddał wniosek połączenia związ­
ków artystycznych pod głosowania. 
Jednomyślną decyzją ustanowiono no­
wy związek. Liczyć on będzie akolo 
30 tys. członków.

Zgodnie z uchwałą czerwcowego 
Plenum KCZZ o łączeniu małych i 
pokrewnych związków zawodowych 
znajduje się w polnym toku połącze­
nie Zw. Zaw. Literatów Polskich, li­
czącego 670 członków oraz Zw. Zaw. 
Autorów Dramatycznych, Uczącego 3* 
członków.

Również przygotowuje się połącze­
nie Związku Kompozytorów Polskich, 
Uczącego 61 członków ze Zwtąskie#) 
Autorów i Kompozytorów Rozrywko­
wych, liczącym 44 członków.

W związku a reorganizacją artysty­
cznych zw. aaw. zmieni swój charak­
ter ZAIKS, który rrie posiadł faktycz­
nie charakteru związku zawodowej©, 
lecz u jm uje stę jedynie ś t  ągamert 
tantiem  autorskich.

rur, szyn, lin, gwoźdz», drutu

2 miliardjj kredgtóu? otrzymały 
spółdzielnie na skup zboża

Centrala Rolnicza uruchomiła kredyt
dla spółdzielni w Banku Oospcdarstwa 
Spółdzielczego na skup zboża, w wy­
sokości 2 miliardów zł.

Według informacji z kóf gospodar­
czych, pierwsze tygodnie skupu zboża

starczającej wysokości 1 akcja elemen­
tów spekulacyjnych została całkowicie 
ńem al sparaliżowana.

Centrala Rolnicza otrzymuje od 
swoich oddziałów wojewódzkich co­
dzienne raporty z frontu skupu zboża, 
co pozwala stwierdzić, ie  dcetawy

KATOWICE. Związek Zawodowy 
Górników przystąpił do zorganizowa­
nia specjalnych pogadanek radowych
dla górników, uczestniczących w akcji 

j współzawodnictwa pracy. Pogadanki 
takie nadawane będą co drugą niedzie­
lę w mfesfącu, przy czym program 
fcb obejmować będzie oprócz odpo­
wiedzi na listy nadesłane, także pora­
dy, dotyczące systemu pracy i jej or­
ganizacji.

przez spółdzielnie oraz PZZ wskazują, I zboża po cenach ustalonych przez rząd 
że kredyty uruchomione zostały w w y-(są wszędtfe zadowalające.

I' Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Okręgowa Poczt t Telegrafów w  W arszawie ogłasza prze­

targ  nieograniczony na dostawę 120 sstuk, kufrów  pocztowych drew nia­
nych, okutych.

Oferty w zapieczętowanych 1 zalakowanych kopertach z napisem na 
kopercie „oferta na dostawę 120 kufrów  pocztowych" należy składać do 
dnia 6 listopada 1948 r. godz. 10 do skrzynki ofertowej Dyrekcji.

Bliższe inform acje oraz wzory ofert*otrzymać można w  Oddziale Go­
spodarczym Dyrekcji, ul. Sw. Barbary 2, parter, pokój n r 10 w  godzinach 
biurowych.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo zmniejszenia lub zwiększenia ilości, 
podziału zamówienia, wyboru oferenta bez względu na ceny oraz unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyny 1 ponoszenia jakichkolwiek 
odszkodowań. 8115

Wybitni specjaliści 
z zakresu weterynarii 

przybędą de Pelski
W dniach U  — 21 listopada obra­

dować będzie w  W arszawie Między­
narodowy Zjazd W eterynarzy, w  
którym  weźmie udział ok. 35 n a j­
wybitniejszych specjalistów  w  tej 
dziedzinie. Tem atem obrad będzie 
omówienie najnowszych zdobyczy 
wiedzy w zakresie chorób zakaź­
nych, Inwentarza żywego oraz cho­
rób wywołanych niewłaściwym 
karmieniem.

I W czasie zjazdu odbędą się p rak ­
tyczne dem onstracje laboratoryjne

Ksiądz-degenerat 
stanie przed sądem

W dniu 26 bm. przed Sądem Okrę­
gowym w Warszawie rozpocznie a<ę 
proces franciszkanina księdza Alek­
sandra 2uehowskiego.

Akt oskarżenia zarzuea księdzu Zu­
chowatemu, że będąc wychowawcą i 
nauczycielem gimnazjum prowadzone­
go przez Zakon Franciszkanów w Nie­
pokalanowie, w ykorzystywał swoje 
stanowisko i zmuszał podległych sobie 
nieletnich wychowanków do czynów 
nierządnych.

Rozprawa ze względu na swój spe­
cyficzny charakter, toczyć się będzie 
przy drzwiach zamkniętych. Na roz­
prawę powołano 16 świadków.

Biblioteczki Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej

Zarząd Główny Tow. Przyjaźni 
Polsko -  Radzieckiej przygotowują 
biblioteczki, składające się s  książek 
i broszur, dotyczących Związku Ra 
dzieckiego. W skład każdej biblio­
teczki wchodzi 18 pozycji wydaw­
nictw  Towarzystwa ora* innych in ­
stytucji wydawniesyefc.

P I Ą T Y  M I L I O M
p a d ł  w c z o r a j  n a  N r  62451 .

C O Z f  f  ?  .............. .... . ■
O c z je M c lt iv n iezm iennie szczęśliw ej K olektorze

H e l e n y  W O L A f t S K I E J
W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  1 2 1

TABELA tfYGSMTYSił 54 UTtRlI
4 - ł y  d z i e ń  e i q q n i e m o  2 - e  M e s y

Ostateczne ustalenie nazw 
miejscowości

Główna Komioja U stalania Nassw
przy M inisterstw ie A dm inistracji 
Publioc.n«i zakończyła prace swiąza- 
ne z ustalaniem  nazw miejscowości, 
kąpielisk, stacji kolejowych, a n a­
w et przysiółków i folwarków na te­
renie całej Polski. W bieżącym ro­
ku  Komisja opracuje nazwy geo­
graficzne rzek, szczytów, dolin i-tp. 
P rzyjęte nazwy ogłaszane są w Mo­
nitorze jako obowiązujące.

Kup ziemniaki przed nadejściem mrozów w punktach
sprzedaży PCH— a nie padniesz ofiarą s p e k u la c j i : ^

Ofiary
*  Na RTPD Ob. J  Joachimowie* 

*ł. 580, W ytwórnia Mechanlewsa
alley Nowińskiej 28, tł. 180#. 

Zaw. m e . Drzem. Cnfcr. 
odbudową Warana wy at

W ysrane po 1.000.000 <1 padły r»  * 
Nr Nr 62451 94074 w W arszawę; * 
89462 w Gnieźnie.

Wygrane po 200.000 zl padły no 
Nr Nr 14724’w Łodsi; 20605 w To. 
maszowie Msz.

W ysrane pe 100.000 zł padły na 
Nr Nr 2001 11718 33777 48161 54541 
98728 95570.

Wygrane po 50.000 *ł oaóły na Nr 
Nr 2398 13183 13274 ( 6718 20148
25720 56074 57589 57600 60579 61530 
33961 77923 81248.

Wygrane po 20.000 sł padły na Nr
Nr 1869 160.11 16232 16538 17565
21589 31508 33090 34745 43108 43831 
47450 47459 48046 51387 56547 61319 
67065 68566 71900 75145 77105 78331 
32715 85814 86651 89569 92208 97920 
98788.

Wygrane po 10.009 zł padły na Nr 
Nr 671 1015 2211 2280 3492 10a23
11600 11846 12105 12628 14709 17776 
26105 29610 20955 30228 33574 35383 
44194 48997 46998 49206 51484 529 M 
58404 60030 61348 61993 53333 933S1 
63946 69078 71953 72292 72999 74-398 
82695 84320 85879 85951 80842 87279 
80540 94459 95505 96515 97213 99785

Wygrane po 4.00# zł padły na Nr 
Nr 823 1087 163 520 043 979 2433 
3101 240 337 690 4696 5200 623 352 
359 7250 612 793 949 993 8054 250 473 
946 9808 835 939 10274 350 382 674
700 11015 002 298 313 962 553 945
12376 772 787 815 828 13708 14135 399 
814 867 13054 OCO 791 16(10 529 ->85 
647 17306 638 663 17709 18377 903
19193 657 20396 486 880 21887 23366 
474 795 895 24828 25546 26156 28655 
29102 208 929 30004 241 647 31412
32165 33147 395 518 733 34495 35063 
159 271 499 37288 586 800 783 38787 
961 39721 40001 41277 42233 43245
749 44048 308 978 994 45266 463«4
979 47158 47643 654 48445 635 938 
<9944.

50886 770 52572 53170 181 568 tf* 
778 54825 55110 476 703 5S154 170 J?®
57429 717 896 60001 342 r.i5 61040
583 63055 3G5 765 64006 66 918 
65440 571 86371 6S6 634 07171 9EĆU 
69681 72801 808 723 73457 050 *9®
75391 76932 989 990 77319 339
73279 334 460 521 556 743 79864 70J 
885 924 80006 489 780 '65 81504 ł j i  
82059 273 951 876 63645 84885 
86150 302 353 860 87000 310 667 887#»
89450 678 767 90276 411 381 92084
595 638 964 93681 95004 829 9730*
683 98652.

Da's—- d ą s  wyranych po I #00 **•
40?62085 188 96 238 3)3 55 84 

70 519 25 64 450 737 820 977 31 
63004 234 310 434 75 99 560 760 641H 
13 C3 124 74 83 249 320 408 514 * 
44 54 603 24 50 75 6 728 80 88 
917 39 64 70 65002 80 172 237
7 922 37 97 500 69 622 731 51 7 »  

817 92 66050 69 307 8 75 8 84 41® 
13 897 771 805 59 332 53 67 67^ 
307 67 78 432 90 949 73 68103 Z®* 
89 357 447 79 649 732 62 804 26 
996 69012 82 527 595 625 55 71 ^  
723 871 , ^

70071 78 154 130 245 283 287 
20 78 543 608 741 87 870 90 900 71^1 
179 234 82 338 77 489 519 773 ^  
72000 025 38 60 156 515 681 703 
99 970 95 73023 356 417 62 63 
46 626 28 59 702 13 833 90 990 74-'“. 
96 351 499 512 25 27 37 630 705 *.
803 06 21 933 33 89 75115 85 88
35 44 65 315 89 4C9 501 19 26 44 - . 
730 80 848 54 93 949 71 76052 69 
53 78 34 293 352 71 511 53 758
854 942 77001 161 212 Sfi 303 31
656 752 60 975 33104 23 64 261 ® 
372 74 405 551 640 79012 43 54 1 g 
205 63 303 16 23 29 85 486 529 49 
705 83 812 81 95 98.

80001 86 190 354 72 404 64
743 48 30 863 81091 8 139 54 8 
9 304 81 92 458 89 828 92 937 °*-,0 
29 55 95 117 33 51 240 311 430 ^
8 587 718 42 815 88 937 8 68 99 931̂

827
5gi
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J a d ł o d a j n i e
N iejednokro tn ie ju ż  poruszaliśm y  

♦to lam ach „Robotnika" spraw ę ta- 
n iego i  dobrego posiłku dla ludzi 
Pracy, k tó rzy  z  różnych powodów  
(a je s t ich w iele) zm uszen i są  do 
8Pożywania posiłków  poza domem. 
Sprawę tę  m ia ły  rozwiązać tzw . o- 
biady popularne w  restauracjach  
Prywatnych. E ksp erym en t ten  w  
św ietle dotychczasow ych doświad­
czeń je s t jednak  —  łagodnie okre­
ślając jego w yn ik i — raczej ch y­
biony. Obiady popularne w ydaw a- 
ne są jedynie w  pew nych określo­
nych godzinach, a ich spożycie łą- 
CzV się przeważnie z  p rzykrym  dla  
konsum enta  trak tow aniem  przez kel 
nera. Ponadto ta k  ju ż  jest, że  a tm o  
sfera  restauracji sp rzy ja  najczę­
ściej tem u, że obiad popularny po­
pularyzuje jednocześnie picie a lko­
holu.

Dlatego też ze wszech m iar poży­
teczną w ydaje się nam  in icja tyw a  
W arszaw skiej Spółdzielni Spożyw - 
ców, któ ra  m a zam iar uruchomić

w  najbliższych miesiącach tanie ja ­
dłodajnie dla ludzi pracy. Jadłodaj­
nie te  nie m ia łyby charakteru  sto ­
łówek, ceny natom iast posiłków  by 
łyb y  jednolite  t tanie. Jadłodajnie  
m ia łyby także  charakter pewnego  
rodzaju św ietlic, w  których  p r zy k a  
w ie, czy herbącie m ożna by było po 
grać w  szachy lub posłuchać m u zy ­
ki.

T a  akcja  W arszaw skie j Spółdziel­
ni Spożywców na tra fia  jednak na  
poważne trudności lokalowe. Zdaje­
m y  sobie sprawę) że  nie są one ła ­
tw e do pokonania. W ydaje nam  się 
jednak, że  p rzy trochę w iększym  
zdecydowaniu w ładz m iejskich  i 
kontro lnych  w  stosunku  do istn ie­
jących restauracji, potrzebne pomie  
szczenią m ożna byłoby uzyskać. Je ­
s te śm y  pewni, że  Zarząd M iejski 
pójdzie W arszawsłciej Spółdzielni 
Spożyw ców  na rękę  i okaże je j p rzy  
organizowaniu jadłodajni ja k  n a j­
w iększą  porhoc.

Dira transportery przewożą 
32-ton®ivg blok Kolumny Zygmunta

ścó związane z przeciągnięciem na Kra 
kowskie Przedm-eście drugiego, 32-to- 
ncwego bloku. Podwozie czołgowe 
okazało się za krótkie. Z pomocą przy­
szła Elektrownia Pruszkowska, która 
wypożyczyła dwa potężne transpor­
tery.

Wczoraj po południu robotnicy f-my 
„Hartwig" załadowali olbrzymi mono­
lit na transportery. Dziś o  godz. 9 
transport ruszy z Dworca Gdańskiego 
i przejedz-e ulicami Zamenhofa, Że­
lazną, Wolską, PI. Żelaznej Bramy, 
Królewską do Krakowskiego Przed­
mieścia, gdzie odbędzie się uroczy­
stość przekazania bloków t-mie .F e­
dorowicz", która Wykonywać będzie 
roboty kamieniarskie. Na uroczystości 
będzie obecny - przewodniczący Korni 
tetu Odbudowy Kolumny Zygmunta 
tow. wicemin. Golański. (Ksj

, Dwunastotonowy blok granitowy, 
który/ stanowić będzie część podstawy 
Kolumny Zygmunta, przewieziono już 
1 Dworca Gdańskiego na Krakowskie 
Przedmieście. Do transportu zostało 
Użyte podwozie czołgowe i specjalny 
ciągnik.

Jak już donosiliśmy na Krakowskim' 
Przedmieściu koło Jrudynku b. Muze­
um Przemyślu j Rolnictwa zostanie 
Wybudowany wielki barak, w którym 
Prze* całą zimę będą trwały roboty 
kamieniarskie przy obróbce kolumny. 
Do 1 czerwca przyszłego roku, zarów- 
°o trzon jak i postawa kolumny będą 
Całkowicie wykończone. Ustawianie 
kolumny potrwa ok. 7 tygodni. Uro­
czystość odsłonięcia pomnika odbę­
dzie się wraz z twarciein trasy W — 
2, w dniu 22 -lipca 1949 roku.
• Zdołano już przezwyciężyć trudno-

DRN. za mało interesują się  
ujjjzjjskaniem kredytom Rady Państma

Nomy miceprezydent miasta 
tom. Sroka objął urzędomanie

Na wczorajszym plenarnym  posiedzeniu Stoi. Rady 
Narodowej, wiceprezydent m iasta Strzelecki zakomuniko­
wał, że decyzją władz państwowych wiceprezydent tow. 
Jaszczuk został powołany na stanowisko wojewody śląsko- 
dąbrowskiego. Tow. Jaszczuk składa swój dotychczasowy 
urząd na rece prezydenta Poznania tow. Sroki. Następnie 
SRŃ uchwaliła dodatkowy budżet nadzwyczajny na^ rok 
1948 zamykający się skiną globalną 450.389 tys. zł. Spra­
wozdanie z dotychczasowego stanu robót, ■wykonywanych 
z kredytów Rady Państwa, złożył tow. Dworakowski, pod­
kreślając, iż czynnik społeczny wykazuje za mało zaintere­
sowania tą akcją.

Przyznane dodatkowo sumy budże­
tu będą wydatkowane przede wszyst­
kim na podniesienie stanu sanitarnego 
triasta, zastępcze budownictwo miesz­
kaniowe! rozbudowę sieci kanalizacyj- 
no-wodoci ągowej, gazowej i szkolni­
ctwo!

Suma 285 mil. zl. pochodząca * kre­
dytów Rady Państwa a przeznaczo­
na na polepszenie warunków mieszka­
niowych i sanitarnych w dzielnicach 
robotniczych i  peryferyjnych, została

społeczny nad firmami prowadzącymi dów, plan swój wykonTła w niektó-

przepracowana do tej pory w 25 proc. 
W dziedzinie remontów budynków 
WAN-u, kredyty wykorzystano już 
w 50 proc. Opracowano wszystkie ko

roboty.
Porządkowanie nawierzchni ulic 

najsprawniej odbywa się na Pradze. 
Wykonano tu już 60 proc. planu. Są 
jednak dz eińce, jak Żoliborz, czy 
Bielany, gdzie prac tych w ogóle je­
szcze nie podjęto. Ostatnio ZOM 
zmobilizował czasowo na okres trwa­
nia doraźnej akcji porządkowej 160 
dodatkowych pracowników oraz stara 
się o uzyskanie większej ilości tabo­
ru. Pozwala to przypuszczać, *ż robo­
ty porządkowe potoczą się sprawniej 
i prędzej.

Słabo przedstawia się sprawa budo­
wy kanału odwadniającego na T ar­
gówku. Do tej pory wykonano za­
ledwie 0,5 proc. zamierzonych prac. 
Nieco lepiej natomiast jest i  budową 
podobnych kanałów na Grochówie.

pych punktach w 100 proc.
Z wczorajszego posiedzenia Plenum 

St. R. N. wynika, iż czynn-k społecz­
ny nie wszędzie dostatecznie intere­
suje się sprawą wyzyskan-a kredytów, 
przyznanych miastu przez Radę Pań­
stwa. Dzielnicowe Rady Narodowe 
muszą tu koniecznie wykazać więcej 
zainteresowana, energii i  inicjatywy. 
Plan powinien być przecież wykona­
ny do 31 grudnia >br. (St)

TEA TR  PO LSK I (K arasia  2 ):
Środa — g. 19 „W ilki i owce” .
C zw artek  — g. 19 „ P a n  Jow ia lśk i” . 
P ią te k  — g. 19 „ F a n ta s y " .
Sobota — g. 15 „C yd” ; g. 19 „P an  Jo -  

Tu p ra c e  p rz e p ro w a d z a  s ię  p rz y  po- w iaisk i” .
— N T .  J Z  K le ą a e ta  -  Z -  15 „C yd” ; g. 19 „Fansztorysy, zakupiono dużą część ma-1 mocy społeczeństwa. Na budowie za- j j owiaiski” . 

terialu budowlanego oraz zlecono ro -1 trudńonych jest takie 60 junaków iT!szelmóśtwa s^ap S c\°Wa**
boty przedsiębiorstwom budowlanym. I SP. |  X E A T a „ p l a c ó w k a ”  <u i . K rólew ska
Pomimo tego w chwili obecnej prace Pomyślnie przedstawia Się akcja s a - , 13) ^  godz. U  _„Krwawe gody”
uległy gwałtownemu zahamowaniu.
Należy tłumaczyć to brakiem niektó­
rych materiałów, a także brakłem 
kontroli jaką ma sprawować czynnik

d / r n i j  d rz e w e k  1 z a k ła d a n ia  z ie leń ców  I TEATR MALI tM ir sis iio w ik #  H )«  a z e m a  a r  ze w eg  1 za m a a  a n  .a z ie ien cow . 1 godz  39 ,p odró4 pana  p e rrichon".
Elektrowma Warszawska, która ma 

zainstalować 233 lampy uliczne oraz 
przeprowadzić 13,5 tys. m. przewo-

Pracownicy um ysłow i „Marciniaka1 
przystępują do współzawodnictwa

2  inicjatyw y komitetu partyjnego 
PPR przy zakładach „M arciniaka" 

Okęciu, miejscowy kom itet współ 
*awodnictwa pracy opracował regu­
lam in współzawodnictwa dla pracow 
bików umysłowych. Przew iduje on 
•w yznaw anie punktów  dodatnich za 
Bodziny, przepracowane powyżej u- 
®talonego minimum, za uspraw nienia 
* oszczędność w pracy, sum ienną i 
Wydajną pracę, a także za pozytyw­
ny stosunek do współzawodnictwa i 
•racę  społeczną. P unkty  ujem ne pra 
°°wnicy dostawać będą m. in. za 
*bóźnienia, nieprzestrzeganie term i­
nów i  biurokratyzm.

We współzawodnictwie pracowni­
ków fizycznych bierze udział 300 ro­
botników akordowych. Do m łodzie­
żowego współzawodnictwa stanęło 
80 młodych robotników.

W ostatnim  etapie współzawodni­
ctwa wyróżnili się K arol Kordian, 
pracujący przy m ontażu oświetlenia 
przemysłowego, który wyrobił 313 
proc. normy i otrzymał 513 pkt., Ry­
szard Grab z działu elektrotechniki 
motoryzacyjnej — 301 proc. normy 
i 501 pkt. oraz Józef Chachaj—szli­
fierz, który wyrobił 290 proc. nor­
my i otrzym ał 478 pkt.

Jlośnie osiedle WSM na Kole
160 mieszkań wykończone będzie przed zimą
Betoniarze i tynkarze 
rozpoczynają w spółzaw odnictw o

Trzy bloki nowego osiedla Warszawskiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej na Kole (ul. Zawiszy, Deotymy i Ożarowska) są już pod dachem, 
jeszcze w tym roku 160 szczęśliwców otrzyma klucze do przyznanych 
im tn mieszkań. 5 dalszych budynków podciągnięto już do wysokości 
pierwszego piętra. Wiosną będą gotowe do przyjęcia nasfęprej partii — 
120 lokatorów. Całość osiedla włączono już do sieci wodociągowej i ka­
nalizacyjnej.
Podczas, gdy w budowanym na Mo­

kotowie osiedlu WSM głównym ma­
teriałem jest cegła, na Kole zastąpiono 
ją całkowicie gruzobetonem. W miarę 
zdobytego doświadczenia eksperymen­
tuje się coraz śmielej. Ponieważ kon­
strukcje żelazo-betonowe zastosowane 
w pierwszych trzech blokach kalkulo­
wały się zbyt drogo, szkielety następ­
nych bloków powstają już z samych 
bloczków gruzowych.

robotników 
przez SPB 

Przystąpili 
zespołowo.

Duże ożywienie wśród 
wywołało zainicjowanie 
współzawodnictwa pracy, 
już do niego betoniarze 
Przygotowują się do współzawodnictwa 

j tynkarze. Każdemu nadto pracowniko­
wi za szybkie i dobre wykonan e pra­
cy, za oszczędność w użyciu materia­
łu itd. dolicza się odpowiednią ilość 
punktów. Zdzisław Kopeć betoniarz, 
pracujący w SPIjjjuż ćuva lata, osiąg-

Można by śmiało użyć porówna ^  w s;erpniu rb najwyższą wydaj 
ma — mówi toż. Jaczynowski, który nQ, .  pracy—241 procent normy. Groź 
z ramienia SPB kieruje pracą — że -----  .— *— ------ -* v ł . . r  i~*»

Słowam i nie opanuje się 
temperamentu pasażerów MZK

5 nowych autobusów francuskich 
"^oubaut" (dar Polonii Francuskiej), 
0 których przybyciu stolicy do­
nosiliśmy przed kilku uniami, zosta- 
y Przez MZK użyte do wzmocnie- 

linii „D“ (Dworzec Główny — 
Worzęc Wschodni). Aby jednak u- 

bronić nowe wozy przed szybkim 
^piszczeniem, nie wpuszcza się do 

tóh pasażerów a wielkim bagażem, 
la objuczonych tobołami podróż­
ach, których trzeba przewieźć z je- 

dworca na drugi przeznaczo- 
® Pozostałe na linii „D“, dostoso- 
une do ruchu pasażerskiego, cięża- 
We „Jamesy*. Niestety, pasażero- 
e hie chcą tego zrozumieć. P ierw -

budujemy osiedle ze... „śmieci"! Mie- 
.szkaiua w nim będą jednak równie 
piękne i  cepie, jak w budynku z praw­
dziwej cegły.

Eksperymentalne metody, które sto­
suje SPB, są przedmiotem powszech­
nego zainteresowania. Teren budowy 
zwiedzają często wycieczki zagranicz­
ne.

nego konkurenta m-ał Kopeć w kole­
dze swym Eugeniuszu Piorunie, lecz 
wskutek nieusprawiedliwionej nieobec­
ności przy pracy Piorun otrzymał 20 
punktów karnych i mus’al ustąpić pier­
wszeństwa.

— Jakie największe bolączki macie 
w tej chwili? — pytamy toż. Jaczy- 
nows kiego.

Przede wszystkim brak nam rąk 1

sze więc 4 dni były dla obsługi „fran 
cuzów“ wyjątkowo ciężkie i przy­
kre.

Trudno w  tym  miejscu cytować 
ordynarne wyzwiska, jakie leciały j 
na kierowców i konduktorów. P ra ­
cownicy MZK nie dali się jednak 
wyprowadzić z równowagi, potrafili 
wypełnić swe trudne obowiązki i 
choć o parę dni odwlec zdemolowa­
nie w nętrza autobusów.

Okazuje się, że apel do rozsądku 
warszawiaków, aby- nie niszczyli 
cennego taboru MZK jest ciągle wo­
łaniem na puszczy i trzeba byłoby 
się zastanowić, czy nie należałoby u- 
żyć innych środków! (R)

Był tu także m. in. znany malarz • praCy. Od paru tygodni staramy 
frahcuski Picasso, powracający z K on-; s ję bezskutecznie o 50 murarzy j 100 
gresu Intelektualistów we Wrocław.u.; robotników. Dajemy im nocleg, stolów-
Pob)^ swój Picasso uwieczni! n a ry s o - l--------------  —
wan.iem węglem na tyku jednej ze ścian! - n r  • 117 1
wspanialej syreny. Podobno przeds ę-j U3Z9W1JIC W3TSZ3Wy I VirOCl3W13 
biorczy Amerykanie ofiarowują WSM- 
owi za sprzedaż ściany z rysunkiem

Dodatki aproirizac^jne 
dla rodzin ubezpieczonych

tyhezpieczalnia Społeczna w Warsza- 
Lawiadam'a, że osoby korzystają- 

1 kart zaopatrzenia dla członków 
Łin, na podstawie których otrzy- 

lu14 zasiłki rodzinne, będą otrzymy- 
* y ęd dma 1 października 1948 r. 
•łatki aprowizacyjue do zasdków ro­

d n y c h .

rod dat6k aprowizacyjny do zasiłków 
*;łuinn>rch wynosi m esięcznie: do za­
d r ^ , 113 pierwsze dziecko — zł 385, na 
dzi^1* ~~ z! na każde następne
8j^ecko ~  zł 450, na żonę, jeżeli przy- 

zaa®*k ua dzieci — zł 260. na 
y  f lub męża niezdatnych do pracy 

113 żonę jeżeli me przysługuje 
na dzieci, pod warunkiem nie­

możności otrzymania pracy, zarobko­
wej — z! 260.

Dodatek aprowizacyjny do zasiłków 
rodzinnych wypłaca pracodawca łącz­
nie z zasiłkami rodz-nnymi. Pierwsza 
wyplata dodatków aprowizacyjnych do 
zasiłków rodzinnych powinna nastą- 
p ;ć równocześnie z wypłatą zasiłków 
rodzinnych za październik 1948 r.

Osoby, otrzymujące zasiłki bezpo­
średnio od Ubezpieczała Społecznej 
w Warszawie, powinny w celu uzy­
skania wymienionych dodatków apro- 
w zacyjnych dostarczyć Ubezpieczai- 
ni zaświadczenie zakładu pracy, stwier 
dzające uprawnienia pracowników do 
kart zaopatrzenia.

Łabędzie z parków miejskich % 
zamieszkają na terenie Ujazdoina

hajm- ‘ Ogrodniczy Z.M. przystąpi w 
C y ^ ^ y c h  dniach do prac jesien- 
parku'‘3 terenie paików miejskich. W 
gt gazdowskim na niedawno od-
Przys ,anym trawniku zostanie w 
•y«. h-p111 tygodniu zasadzonych 10 
Cy 'Panów. Zieleńce i parką stoli-

5 tys. młodych drzewek 
*;itty Or 1 r̂awn‘kow kwiaty na okres 
^ ar*9d Ẑ owywane będą w cieplarni 
, Nie j  ^(ejskiejjo 11a Rakowcu.

Jdzia a,f)0ninlano też oczywiście:i8ch Dl w„i U l . naw .
1 tytki staw w parku Uja- trwa tu zimę. (St)

zdowskim podczas zimy niewątpliwie 
zamarznie, a ptakom potrzebna jest 
woda. Wydz. Ogrodniczy wystarał się 
więc dla swoich pupilków o jednoizbo­
wy domek na terenie szpitala ujazdow­
skiego. Domek ten został już przysto­
sowany do wymagań przyszłych loka­
torów. Wsławiono okno i drzwi, oraz 
zainstalowano piecyk do ogrzewania 
pomieszczenia. Po środku izby stanie 
spory zbiornik z wodą. W takich to 
warunkach lokalowych 11 łabędzi'prze

300.0Qft zł.
Rysunek Picassa, utrwalony na mu­

rze, pozostanie na zawsze w os edlu.

( sa&stftgQ
CZW ARTEK, 21 PAŹD ZIERNIKA 

W a r s z a w a  I
5.15 Streszcz. w iad. por. 5,20 K oncert 

por. d la  św ia ta  P racy . 6,10 Dz. por. 6,25 
Muz. por. 8,30 „U lica K lasz to rn a” . 9 30 
W szechnica R adiow a. 11,40 Aud. słowno* 
muz. d la  przedszkoli. 11,50 Muz. 12,04 
W iad. połudn. 12,10 „N a sw ojska n u tę ”< 
12 35 Aud. dla wsi. 15,30 Gawęda d la dzie­
ci 15,50 Muz. lekka. 16,00 Dz. popołudn. 
16,30 Aud. d la  miodz. 16,50 „Czy p rzeli­
czysz z iarnka  p iasku  w  m orzu” — pog.
17.00 Szostakowicz K w in te t for. 17,45 P o ­
rad n ik  językow y. 18,00 K w adrans lekkich 
utw orów  fort. 18.15 D la każdego coś 
łego. 19,45 W szechnica Radiow a. 20,00 U. 
wiecz. 20,40 „Mówi W ystaw a Ziem O dzy­
skanych” . 20,45’P ieśn i ludowe. 21,00 „ W y ­
spa  pokoju”  — siuch. 22.00 „D aw na m u­
zyka. 23,00 Ost. w iad. 23,10 Muz. tan .

W arszaw a I I
17.15 Muz. lekka. 17,30 L ite ra tu ra  o lu ­

dziach pracy. 17,45 K w adrans piosenek 
lekkich. 18,00 Dz. popoiudn. 18,35 Nowo­
czesna muz. fo rt. 18,50 Muz. poważna.
19.00 „P raw d a  o Januszu  K orczaku” . 19,15 
U tw ory wiolonczelowe. 19,45 K om pozytor 
Tygodnia. 20,00 Dz. wlecz. 20.40 Mówi W y­
staw a Ziem Odzyskanych. 20,45 R ory jska  
muz. operowa.

kę, chcemy dowozić nawet aa Koło. 
Nie ma! _

- -  Czy próbowaliście przez Pań­
stwowy Urząd Zatrudnienia, przecież 
stoją tam ogonki poszukujących pra­
cy?! __

— Najwidoczniej stoją tam kombi­
natorzy. Do nas bowiem, choć używa­
my wszelkich sposobów, nikt się ja­
koś- nie zgłasza. (Rs)

0  3 .5 0 0  więcej 
mieszkańców w stolicy

Stan ludności w  stolicy na dzieA 
30 września br., wynosił 597.065 m ie­
szkańców, z czego w Warsząwie le­
wobrzeżnej 384.667 osób, zaś na p ra ­
wym brzegu Wisły (Praga, Grochów, 
Saska Kępa) —  212.398 mieszkań­
ców. W samym śródmieściu zamie­
szkuje 178.383 ofeoby.

W ciągu września br. Wydział Ewi
dencji Ruchu Ludności zanotował 
12.947 osób przybyłych do stolicy. 
Poza tym  na terenie W arszawy uro­
dziło się 911 dzieci. Z uwagi na to,
że wyjechało z W arszawy 9.963 mie- 

, szkańców, a zmarło 383 osoby — stan 
ludności stolicy zwiększył się o prze­
szło j.500 obywateli.

Winogrona po 3 5 0  i 3 0 0  zl
a

Przybyły już pierwsze transporty 
bułgarskich i jugosłowiańskich wino­
gron. Winogrona sprzedawane są w 
spółdzielniach spożywców, sklepach 
wzorcowych PCH, PDT, spółdzielniach 
zamkniętych i w niektórych sklepach 
prywatnych. W sprzedaży detalicznej 
winogron jugosłowiańskich obowiązu­
je cena 300 zł, bułgarskich zaś — 350 
zł za 1 kg. 1

Związki zawodowe odbierają w 
hurtowniach PCH winogrona po ce­
nach niższych, bez 30 proc. marży de-

Tłuszcze i mięso bezpośrednio tal cznej, dzięki czemu mogą udostęp- 
n  ; nić południowe owoce swym członkom

W Kzezni M iejskiej > po cenie ok. 280 wzgl. 320 zł za 1 kg.
Rzeźnia Miejska uruchom iła punkt j

sprzedaży m ięsa i  tłuszczów w b u - ! 
dynku przy ul. Jag iellońskie j l a  
(P raga). Poza zaopatryw aniem  in - i 
sty tucji i zakładów  pracy  sklep 
sprzedaje również mięso i tłuszcze 
osobom pryw atnym  w ilości do 2 
kg jednorazowo.

rozpoczęły współzawodnictwo
Podpisana została umowa w spół­

zawodnictwa między załogami gazo­
wni warszawskiej, a gazownią w ro­
cławską. Pierwszy etap obejm uje o- 
kres od 15 bm. do 1 stycznia 1949 r.

1 E A IR  „CUMOEUIA” (ul. szw edzka 2 ) : 
godz. 19 „P o w ró t” .

TEATR roH S Z K C H N T  (u!. Zam ojskie­
g o ); g. 19 „F aryzeusze i g rzeszn ik" .

TEA TR  KLASYCZNY (M okotow ska 1S)S 
godz. 19 „S eans". W  niedziel* o 15,30.

TEA TR  NOWY (ul. Eulaw ska 39): 
godz. 19 „P orw anie Sab inek” . W  n ie ­
dziel* o 15. W  końcowych próbach  „D om  
o tw arty ” Bałuckiego.

TEA TR  DZIECI WARSZAWY (sala  
YMCA): „B udow ali m ost"  od 22 bm.

T E A T R  „ W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I ”  
(Zygm untow ska 8): godz. 17.30 i 19,30 
.R ew ia 4:1” (w  niedziele i  ówi*ta godz. 

15.15).
TEA TR LA LEK  „N IE B IE S K IE  MIGDA

ŁY”  (M arszałkow ska 69): w próbach
„K opciuszek”  i „B a jk a  o ry b ak u  1 ryb ce” 
A. R uszkina w  tłum . J .  Tuwima.

TEA T R  G U LIW ER (K rólew ska 13): W 
próbach „K orsarze" .

CYRK pod d y r. D in-D ona (P t. S ta ry n - 
k iew icza). Codziennie o godz. 19.30. W  n ie  
dziel* e  godz. 16 i  19.30.

MUZEUM NARODOWE
W ystaw a K siążki R adzieckiej 1 pokaz 

m ala rstw a  rosyjskiego. Zbiory s ta łe : m a­
larstw o  polskie, obce i sz tu k a  gotycka. 
Muzeum- o tw arte  codziennie w  godz. 10 — 
15, w sobotę, niedzielę i św ię ta  w  godz. 
10 — 19. W  poniedziałek M uzeum zam ­
knięte.

REC ITA L TAŃCA W YMCA
Po dłuższym  pobycie w  P a r y ż u  pow ró­

ciła do k ra ju  jed n a  z n a jbardzie j u ta len ­
tow anych tancerek  nowego pokoienia — 
N ata lia  L erska, k tó ra  w raz z K azim ierzem  
Serockim  u talentow anym  m łodym  p ian i­
stę , da ją  w niedziel* 24 bm. w sali YMCA 
godz. 19 
i tańca.

podw ójny rec ita l fo rtep ianow y

W  p rog ram ie: D ebussy, Ravel. G ranada, 
C haczaturm a, Serocki i inni. P rzed sp rze­
daż biletów  — IM PET, Al. S ikorskiego 
róg  K ruczej, w  dn iu  k oncertu  w  kasie 
YMCA.

C S2SSJ&
„ATLANTIC”  (Chm ielna 33): „N arze­

czona z T urkm enii” . Pocz. seansów : 13, 
15, 17 ł  21. D la Zw. Zaw. o 19.

..AKTUALNOŚCI’ (w k in ie S y re n a): 
od dn ia  23.7. zawieszone do  odw ołania.

„ a k t u a l n o ś c i”  (»  kinie S ty low y): 
ty lko  jeden  seans o godz. 11. Nowy pro­
gram  aktualnoścL  n r  46.

„PA L LA D IU M * (Złota 7-9): „św ia t si* 
śm ieje” . Pocz. g. 13. 15. 17, 19. Zw. Zaw. 
o 21, dnia 24 bm. o g. 11, 13 i 17.

„PO LO N IA ” (M arszałkow ska 56): 
„G oal” . Pocz. godz. 13, 15, 19, 21. Zw. 
Zaw. 17.

„SYRENA”  (Inżyn ierska  2 ): „św ia t si* 
śm ie je" . Pocz. godz. 12,30, 14,30, 16 30, 
20,30. Zw. Zaw. o 18,30.

„STYLOW Y" (M arszałkow ska 112): 
„P rzeczucie” (produk. czeska). Pocz- g. 
13. 15, 17, 21. Zw. Zaw. o 19.

„TĘCZA” (Suzina 4 ): „N auczycielka
w iejska". Pocz. seans.: 15,30 i 20,30. D la 
Zw. Zaw. 18.

P R Ą D N I C E
55 K. V. A. 400 231 w olt 1000 obrotów 
z wzbudnicą lecz bez regulatora 
napięcia sprzeda Gazownia w  Nakle 

n'Not.

Q U IQ C O W E drzewka (mrozoodpor. 
"  ”  ne odmiany), żywopłoty (ały- 
cza, akacja, wiąz). Krzewy ozdobne 
poleca firma CHOMICZ, Warszawa, 

Ziota 1. Żądać cennika.

OGŁOSZENIA DROBNE
ZAGUBIONO k a rtę  re je s tracy jn a  RKU 
żywiec, leg itym acje P P R  w ydana w 
Kłodzku, dowód w łasności m ebli, w yda 
ny  przez O. U. L. K łodzko, na  nazwisko 
feeredyński Józef. 8108

Tragiczny wypadek 
na Rondzie Waszyngtona

Wczoraj ok. godz. 17, wydarzył się 
na Rondzie Waszyngtona tragiczny 
wypadek. Jak  stw ierdzają świadko­
wie, z przeładowanego autobusu li­
nii Z nr. boczny 259 wypadła Hanna 
Maksymiuk, la t 25, uderzając silnie 
o słup. v

Pogotowie odwiozło ofiarę w y­
padku do szpitala Przemienienia 
Pańskiego, gdzie wkrótce zmarła, 
wskutek jak  się okazało pęknięcia 
podstawy czaszki.

j  M il'cja Obywatelska prowadzi wZGUBIONO dowód osobisty , Suchecki H en , . . , , ,
ryk , Milanówek, K ró tk a  13. 8076 tej sprawie dochodzenie, (pa)

Ogłoszenie o licytacji
Spółdzielnia Wydawnicza „WIED/,A“ sprzeda w drodze ’licytacji:
2 samochody osob. marki „Ford" nie na chodzie,
1 samochód  .....................Fiat" 508 „
1 „ ciężarowy 10-tonowy „Federal" w bardzo dobrym stanie.
Licytacja odbędzie się w dniu 20 października 1948 r. o godz. 10 j 

w garażu „Wiedzy" przy ul. Szczęśliwej 6.
Pojazdy można oglądać w dnie powszednie od godz. 8 do 17 w w y- ’ 

mienionym garażu.
Przystępujący do licytacji wpłaca jako wadium 2 proc ceny wywo­

ławczej danego pojazdu. $
„Wiedza" zastrzega sobie prawo wyłączenia spod licytacji wszyst- 1 

kich lub niektórych samochodów, rozszerzenia licytacji na inne pojazdy "j 
mechaniczna oraz odwołania licytacji.

o B fJ
C t N T f t A L M V

Wydawca: RADA NACZELNA PPN
Redaguje: Komitet Nakład: Spóldz. Wyd. „Wiedza*

Redakcja i Administracja, W arszawa, Al. Jerozolimskie 85
Telefony: Redaktor Naczelny 8.85-01, Sekretarz Redakcji 8.85-02, 
Dział Ogłoszeń 8.85-05, A dm in Drukarni 8 86-37, D rukarnia 8.79-61, 

Adm inistracja Wydawnictwa 8.85-04.

Godziny przyjęć: Redaktor Nacz. g. 10 — U, Sekretarz Red g. 13 —15 
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™ D? m<;fa ',a  miesle<i:na w * ra J u ; zt mo, zagranic* 300. P renum erat*  należy opła-
/  ,m ies |Sca na konto PK O  1-980. P rzy  zgłoszeniu p renum eraty  

?  y , ‘* czy y a d re s- P r *y opłacaniu  prenum eraty  na odw ro­cie odcinka podać należy nazw isko, im ie, poczt* oraz num er szlaku. Przy 
^  am ianie adresu  podać trzeb a  poprzedni ad res.

CENY OGŁOSZEŃ i

PO ą  1S »  wyraz.
1 2 1 — 200 
szerokość 

mm 
szerokość

f  I 01 ~ ^ 00, mm zi 150' Powyżej' 800 mm zł 2bo"'za l  mm "szerokość
1 szpalty . Z& niedziele i św ię ta  dolicza się 30 proc. Za term inow y d ru k  ogłoszeń 

A dm in istracja  nie odpow iada.

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ I
C entralne B iuro Ogł. i  Reki. Sp. Wyd. „Wiedza” Oddział w Warszawie. Al 
Jerozolim skie 85, tel. 885-Oo oraz A gentury miejskie; Al. Gen. SlkerSkier# 18- 
.•Im pet t K olektura Marszałkowska 1 —- k , Urbanowicz. skleD z mat m^m 
t w szystkie oddziały Sp. W ydaw n. „W iedz!” w P o l S T  PolskS 
3o * 4, ~  Biuro Ogłoszeń i Reklam  W -wa ul. Mtodz. Jugosłowiańskie) 11 wszystkts 
oddziały P. A. P. w Polsce, B iuro Ogłoszeń „C zyteln ik" — C entrala u  Da- 
szyńakiego 16 1 oddziały M arszałkow ska 3/5. Poznańska 38, Targow a 67 
„W olność -  W arszawa. M arszałkow ska 95, Sp. Agencji P rasow ej ..Glob" 
ul Złota 4. Biuro Ogłoszeń Teofil P ietraszek  Warszawa. W spólna 50. tel. 855-36

B — 63118 D rak . 8 p . W ydawn. „W iedza”  — „H obotn’k ”  o r 1

I
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Wielki bieg uliczny „Robotnika" 
zgromadzi setki biegaczy miast i wsi

Zwycięskie zespoły i zwycięzcy 
otrzymajq cenne nagrody

Jak lawina sypią  się zg łoszen ia  uczestn ików  ogólnopolskie­
go biegu ulicznego '„Robotnika", k tó ry  odbędzie się w najbliższą  
n iedzielę pod  pro tektora tem  prezesa  R ady  M inistrów  tow . Jó ze­
fa  C yrankiew icza. Jeśli w roku ubiegłym  liczba startu jących w 
biegu „R obo tn ika“ stanow iła rekord  w biegach u licznych  na te­
renie kraju, ta  w bież. roku rekord  ten zostan ie pob ity  na gło­
wę i zap isze się z ło tym i g ło skam i w historii biegów przełajow ych.

W bieżącym roku bieg uliczny „Ro- 
botnika" posiadać będzie specjalną 
wymowę. Będzie on żywym dowo­
dem nie tylko przybierającego rea l­
ne kształty umasowienia sportu, ale 
zarazem stanie się praktycznym  re ­
alizatorem  sojuszu robotniczo-chłop­
skiego n a  odcinku sportowym.

nej rywalizacji sportowej w  ramach 
sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Społeczne znaczenie naszej nie­
dzielnej imprezy spotkało się z peł­
nym zrozumieniem i poparciem  w  
szerokich sferach społeczeństwa. Z

1) Biernat Andrzej -wtcemistrs Pol­
ski w  biegu ńa 3000 m etrów a prze­
szkodami i zdobywca trzeciego m iej­
sca w  biegu na przełaj o  m istrzo­
stwo Polski, 2) W ięcek Anton) w ice­
m istrz Polski w  biegu maratońskim , 
3) Więcek Edward, zdobywca trze­
ciego m iejsca w  biegu na 10.000 me­
trów  o mistrzostwo Polski, 4) Bo­
cz ar Zbigniew zdobywca trzeciego 
m iejsca w  biegu 1500 m etrów  o m i­
strzostwo Polski, S) Bmiertek Kazi­
miera.

Dziś ogłaszamy niepełną listę na­
gród. Dotąd wpłynęły do naszej re ­
dakcji następujące nagrody, które 
ufundowali:

1) Prezes Rady Ministrów, tow. Jó ­
zef Cyrankiewicz — nagroda zespo-

0 %

T a k było  na starcie biegu u licznego  „ R obotnika" rok tem u. W  najbliższą  n iedzielę u jrzym y na  
starcie tego biegu parokrotnie w iększą  ilość zaw odników .

8) Prezes CUP-u tow. Tadeusz 
Dietrich — rower.

9) M inister Skarbu tow. K onstaa- 
tjr Dąbrowski — zegarek na ręką.

10) M inister A dm inistracji P u­
blicznej, tow. Edw ard O sóbka-M o­
raw ski — statuetka.

11) M inister Kom unikacji in i Jan 
Raban owski — rower.

12) W iceminister Obrony Narodo­
wej gen. Marian Spychalski — sta­
tuetka. ’

13) M inister Leśnictwa ob. Bole­
sław  Podedworny — sprzęt sportowy.

14) M inister Rolnictwa ob. P ąb-K e- 
d o ł — sprzęt sportowy.

15) Sekretarz CKW P PS  tow. T a­
deusz Ćwik — sprzęt aportowy.

16) Sekretarz CKW PPS  tow. Wło­
dzim ierz Boczek — Sprzęt sportowy.

17) Sekretarz CKW PPS, redaktor 
naczelny „Robotnika", tow. Stefan 
Arsfct — sprzęt sportowy. *

18) Przewodniczący 2M P, gen. J a ­
nusz Zarzycki — sprzęt sportowy.

19) P rezydent miasta, tow. Stani­
sław  Tołwiński — sprzęt sportowy.

20) „Głos Ludu" — sprzęt sporto­
wy.

21) Polskie Radio — apąrat radio­
w y „Aga".

22) „Express Wieczorny" — zega­
rek  n a  rękę. /

23) Związek Samopomocy Chłop­
skiej — 4 komplety sportowe.

Festiwal filmów radzieckich

Scena z  film u  „ G oat"

Biurokraci

Zgłoszenie do biegu ponad 100 za­
w odników rekrutujących się z Ludo­
wych Zespołów Sportowych z głębi 
k ra ju , pierwszych pionierów budzą­
cego się do życia ruchu sportowego 
na wsi, świadczy, że podjęte po raz 
pierwszy w  dziejach naszego k ra ju  
kroki w  kierunku usportowienia wsi, 
w ydają już konkretne rezultaty.

Odtąd coraz częściej będziemy spo 
tykać na stadionach i boiskach miast 
przedstawicieli i przedstawicielki wsi 
w  walce o prym at. Udział zawodni­
ków wiejskich w  biegu „Robotnika" 
Jest pierwszym zaczątkiem szlachet-

jednej strony masowy udział zawod­
ników ze wszystkich organizacji i 
klubów, a z drugiej strony licznie na 
pływające nagrody od instytucji i o- 
sób są tego dowodem.

Wczoraj sygnalizowano nam  zgło­
szenia dużego zespołu członków EP, 
ZS Gwardii oraz klubów  sporto­
wych. Zgłoszenia napływ ają ze stoli­
cy oraz z całego kraju . M. in. otrzy­
maliśmy pismo sekcji lekkoatletycz­
nej jednego z najstarszych klubów 
sportowych TS Wisła w  Krakowie, 
która zapowiedziała przyjazd nastę­
pujących zawodników:

C E N T R A L A  HANDLOWA  
PRZEMYŚLU CHEMICZNEGO

Warszawa. Faksai  18

d o s t a r c z a  z e  s k ł a d ó w  
fabrycznych lub własnych:
PŁYTY USZCZELNIAJĄCE BEZ PRZEKŁADEK 2 — 20 mm grubości 
PŁYTY USZCZELNIAJĄCE Z PRZEKŁADKAMI 2 — 10 mm grubości 
SKORGUMĘ produkcji krajow ej oraz z im portu 4,5 i  5 mm grubości 
WĘŻE DO WODY średn. 13 mm *
WĘŻE DO PIW A średn. 32 i 38 mm
WĘŻE IZOLACYJNE BEZ PRZEKŁADEK średn. 7 do 25 mm 
WĘŻE CIŚNIENIOWE BEZ PRZEKŁADEK GRUBOSCIENNE 

średn. 2 do 12 mm i grub, ścianki 6 do 20 mm.

Instytucje 1 przedsiębiorstwa państwowe winny zgłaszać 
z a p o t r z e b o w a n i a

do B iura Sprzedaży Wyrobów Gumowych i Tworzyw Sztucznych

w  Ł o d z i ,  ul. Sw. S t a n i s ł a w a  2,

POZOSTALI O D B I O R C Y  DO TERENOWO WŁAŚCIWYCH 
ODDZIAŁÓW LUB PODODDZIAŁÓW C. H. P. CH. ,

(łowa: 6 kostiumów kompletnych, 6 
j  p a r tenisówek, 2 oszczepy, 2 dyski, 
2 kule i  jedna para kolców.

2) W icepremier ob.Antoni Korzyc- 
’ ki — rower.

3) W icemarszałek Sejmu tow. Ro­
m an Zam browski — rower.

4) Wicemarszałek Sejmu tow. S ta­
nisław Szwaibe — sprzęt sportowy.

5) M n is te r Sprawiedliwości tow. 
H enryk Świątkowski — zegarek na 
rękę.

6) M inister Przem ysłu i  H andlu 
tow. H ilary Minc — kom plet na biur­
ko.

7) M:nister P racy i  Opieki Spo­
łecznej tow. Kazimierz Rusinek —
pacżka żywnościowa.

Bieg rozpocznie się punktualnie o 
godz. 18 rano. Zawodnicy 2  organi­
zacji zostaną poddani badaniu lekar­
skiem u w  swoich organizacjach, n a­
tom iast zawodnicy z klubów sporto­
wych i niestowarzyszeni, będą pod­
dani badaniu lekarskiem u n a  m iej­
scu startu. K ierownictwo techniczne 

| biegu spoczywać będzie w  rękach 
W ydziału Sportowego i K ultury  F i- 

j zycznej ZMP if tow. Boskim Wła- 
, dysławem na czele, do którego 
wskazówek w inni się stosować wszy 
scy zawodnicy i kierownicy zespo­
łów. Kom isja sędziowska złożona 
jest z członków WOZLA.

Po zakończeniu biegu, jeszcze w 
tym  sam ym  dniu nastąpi uroczyste 
rozdanie nagród, które odbędzie się 
na Stadionie Wojska Polskiego, w 
czasie przerw y meczu ligowego ZZK 
(Poznań) -t- Legia (Warszawa). Tak 
więc zwycięzcy biegu ulicznego 
„Robotnika" będą mieli okazję nad­
programowo obejrzeć jeden z najcie­
kawszych meczów tegorocznych roz­
grywek ligowych.

Od llpca 194* r. m ieszkam  sta le  
w Gdańsku, żona z  dziećmi pozo­
s ta ła  w  Bartoszycach, (woj o lsztyń­
sk ie). Ja k o  re p a tr ia n t z  W ilna 
przywiozłem  trochę mabdi do B ar­
toszyc o raz reszitę dokupiłem  w  
Urzędzie L ikw idacyjnym . (Posiadam 
dw a dokum enty: k u p n a  i  w łasno­
ści. M eble p rag n ę  przewieźć do 
G dańska. U rząd L ikw idacyjny w  
O lsztynie oświadczył, ta  do Gdań­
ska, jak o  Innego w ojew ództw a, m o­
gę rzeczy przewieźć ty lko  za  po­
zwoleniem  M inisterstw a Ziem  Od­
zyskanych, D ep a rtam en t L ikw ida­
cyjny w  W arszawie. Z a pośrednic­
tw em  U rzędu Likw idacyjnego w  
Olsztynie złożyłem odpowiednie do­
kum enty  11 czerw ca rb . W dniu 
17 s ie rpn ia  rb . w ysłałem  p rzy n a­
g la jące podanie do M inisterstw a, 
w  k tó rym  pisałem , że p racu ję  jako  
elek trom onter MZK G dynia —  
G dańsk i ze sw ej skrom nej pensji 
nie m ogę prowadzić dw óch gospo­
darstw , a  ponadto  chciałbym  w 
Gdańsku posłać syna do szkoły, 
bo zm arnu je  rok.

Może byłoby lepiej udać się dm 
W arszaw y i poruszyć tę  spraw ę o- 
sobiście, ale n ieste ty  droga pociąg*  
za  sobą zbyt w ielkie koszta, na k i*  
rv  m nie nie stać.

A . Zolcrzewski 
D olny O darnk, ul. Sko tn icka  10—Ą

L is t ten  zosta ł nam  nadeslanęf
przez ob. St. Skabaea, k tó ry  piecaa 
uPa o trzym aniu  listu  od kolegi JL 
Z akrzew skiego t  G dańska udalztf) 
się w  dn. 7.10 rb. do Min. Z iem  
O dzyskanych to  D epartam entu  t i e  
kw idacyjnego, gdzie m i ośw iadcza­
no, że  spraw a ta  pod num erem  
L . dz. 8335 rzeczyw iście wpłynę/kł 
i ty lk o  na leży cierpliw ie czekats  
W ówczas, gdy się m ów i o ew tńczd- 
«iu  biurokracji i  wproi'xidzantst 
w yścigu pracy nie m ożna  tolero­
wać takiego  za ła tw iania  sp ra ic jf-

Ze sw ej s trony  dodajem y, że  za­
łatw iania jednego podania przez t  
m iesięcy je s t niedopuszczalne  i je s t  
to  ty p o u y  okaz b iurokratyzm u.

(Red.)

Podręczniki z błędami

24 października w Moskwie 
rozstrzygnie się sprawa pucharu ZSRR

W dniu 24 października cała spor­
towa Moskwa przybędzie na stadion 

; , Dynamo", aby być świadkiem kuhn*- 
! nacyjnego punktu tegorocznego sezo­
nu p łk a rsk  ego, a mianowicie meczu 
Knalowpgo o puchar Związku Ra­
dzieckiego, między m łstrzem ZSRR 
drużyną CDKA, a zdobywcą zeszło­
rocznego pucharu drużyną „Spartak".

Droga do in a łu  obu półfnalistów

była bardzo ciężka. CDKA musiał 
rozegrać dw a spotkania i  Torpedo z 
powodu błędnego rozstrzygnięcia sę­
dziego. W końcu półfinałowe spotka­
ni* z b. m 'strzeni „Dynamo" zostało 
rozstrzygnięte po  dwóch spotkań ach 
z dogryw ką i zakończyło s*ę ostatecz­
nym zwycięstwem CDKA 1:0. Ogóinie 
przypuszcza się, że w  w walce fina­
łowej znowu zwycięży „Spartak” I

W k i l k u  z d a n i a c h
Skra wznawia treningi zapaśnicze.

Sekcja ciężkoatletyczna RKS Skra 
rozpoczyna treningi w sezon:* jesien­
no-zimowym w sali własnej przy ul. 
W awelskiej 5. Dzięki pomocy mate­
rialnej GUW F (zakup maty) Skra mo­
gła przystąpić do wznowienia prac 

i sekcji ciężkoatletycznej ł popularyza- 
; cji tego sportu  wśród szerokich mas 

robotniczych. Na początek działalno­
ści Skra urządza w niedzielę dnia 24

października o  godz. 17 zawody cięż- 
koatletyczne ZZK  Poznań — RKS 
Skra.

P ijany zawodnik znokautował sę­
dziego. W Rudzie pod Katowicami, p i­
jany zawodnik bokserski w w adze pół­
ciężkiej Skałek z klubu Slawia, pp 
ogłoszeniu przez sędziego jego po­
rażki, rzucił się na a r b t r a  Ćwikliń­
skiego, którego znokautował i w yrzu­
cił z ringu.

W ielką bolączką młodzieży uczącej 
się są liczne podręczniki szkolne wy­
dane na rok bieżący z wieloma błę­
dami. Co praw da załączono do ksią­
żek erraty  z ppośbą do korzystają­
cych o poprawienie. Jednakże ja  np. 
pracuję, a  czas wolny od zajęć po­
święcam nauce, każde więc pięć m i­
n u t jest m i drogie, a kontrolowanie 
tekstu zabiera sporo czasu.

Wymienię tu  dwie książk': Słow­
niczek Ortograficzny M. Arcta, w y­
dany przez „W ydawnictwo S. A rcta 
w W arszawie" w którym  jest aż 80 
błędów ortograficznych i innych oraz

„Świat Chemii" Eugeniusza Turkie­
wicza (podręcznik chemii dla II ki. 
gimn. w ydany przez PZWS).

Druga spraw a, którą chcę poru­
szyć, dotycząca już ogółu, to zbyt 
rzadkie opróżnianie skrzynek poczto­
wych przez naszą pocztę. Często spo­
tykam  skrzynkę tale napełnioną 1*" 
Etami, że przy otw arciu wieczka li­
sty w ypadają na chodnik. Skr-ynM  
taki* można spotkać w  Al. Jerozo­
limskich i na Krakow skim  Przed­
mieściu przy poczcie n r  15.

Stały czytelnik „Robotnik*-  
I. Stępkowski

Zwiększyć konfrolę w sklepikach 
Leśnej Podkowy

Społeczna Komisja Kontroli Cen, 
kierowana przez Komisję Specjalną 
do w alki z nadużyciami mało in te­
resuje się podmiejskimi osiedlami, a 
już zupełnie zapomniała o, tu i  pod 
W arszawą leżącej, Leśnej Podkowie.

Znajdujące się w  pobliżu tego o- 
siedla m niejsze stacyjki dawniejszej 
EKD, posiadają wprawdzie m ałe 
sklepiki, lecz te  najchętniej sprzeda­
ją  wódkę i konieczne zakąski, mało 
troszcząc się norm alnym i potrzebami 
dość licznych konsumentów.

Zmusza to mieszkańców do w ędro­
wania do Leśnej Podkowy, gdzie n e t 
m alne ceny ̂ ptnieją wyłącznie na ro* 
lepionych cennikach i u żadnego z* 
sprzedawców ni* są stosow ane N*« 
jest przesadą stwierdzenie, że kupcy 
z Leśnej Podkowy sprzedają produk­
ty  pierwszej potrzeby po cenach » 
30 — 40*/ł wyższych aniżeli w  W ar­
szawie.

Fr. Szymczyk
wlei Kanie, gui. Helenów, aC Otrtbus?

DALEKIE LATA
Na skutek kłopotów finansowych właściciel majątku zmuszo­

ny był odnajmować letnikom dwa czy trzy drewniane domki 
w parku. Majątek znajdował się dość daleko od miast i kolei 
zelaznej. Toteż oprócz wuja Koli i nas nikt tam prawie nie 
przyjeżdżał na lato.

Żeby sobie choć w części wyobrazić urok tej miejscowości, 
trzeba ją opisać z topograficzną dokładnością.

Zaniedbany park lipowy z nieprzebytą gęstwią leszczyny 
1 karłowatych brzóz. Omszone ławki pod krzakami bzu. Za­
puszczone aleje. Miały one własne oryginalne nazwy: „Świą­
tynia Diany“, „Aleja Westchnień", „Słowiczy Wąwóz".

Słoneczne poląny z samotnymi sosnami i kwiatami polnymi, 
a potem znowu masa potężnych i — jak nam się wydawało — 
tysiącletnich lip.

Park łagodnie spadał ku rzece Rewnie. Za nią po stromym 
zboczu wzgórza wspinał się gęsty laę. Prowadziła tam jedyna 
piaszczysta droga. Po tej drodze można było dojść do starej 
kapliczki z obrazem świętego Tichona Zadońskiego. Za kaplicz­
ką droga ginęła w suchej trawie.

Nikt się nie odważał chodzić dalej niż do kapliczki, nawet 
najodważniejszy ze wszystkich mieszkańców letniska, student 
petersburskiej szkoły leśnej — Wołodia Pomierancew.

Gęstwia leśna dochodziła aż do drewnianych ścian kaplicy. 
Pachniało stamtąd zbutwiałym drzewem i paprocią. O zmierz­
chu przylatywały stamtąd sowy.

Pewnej nocy usłyszeliśmy daleki krzyk dolatujący z lasu. To 
zabłądził handlarz jarmarczny — domokrążca. Szedł z klasztoru 
Swieńskiego na jarmark do Trubczewska. Znalazł go w le- 
sie gajowy i przyprowadził do majątku. Handlarz, chudy chło­
pina z niebieskimi oczami, płakał i żegnał Sie bez ustanku.

Pewnego razu, my chłopcy, razem z Wołodią Pomierancewem 
udaliśmy się do lasu i wzięliśmy ze sobą kompas.

Widzieliśmy przepastne wąwofcy, zarośnięte aż po brzegi je­
żyną i chmielem. Na dnie wąwozów szemrała woda, ale nie 
można się było do niej dostać. Odkryliśmy w głębi lasu niezna­
ną rzeczikę z taką przezroczystą wodą, że wydawała się jakby 
szklana. Ze stromego brzegu widać było chmary drobniuteń- 
kich rybek, kręcących się na dnie rzeki.

Wreszcie widzieliśmy zbutwiały krzyż koło źródła. Na krzy­
żu wisiał blaszany kubek. Dokoła kubka owinął się powój 
i mocno go trzymał. Oderwaliśmy powój i zaczerpnęliśmy kub­
kiem wody ze źródła. Woda trąciła rdzą.

Strukały żurawie, gwizdały wilgi, szybowały jastrzębie. 
Obłoki, białe u góry, granatowe od spodu, przepływały nad 
nami. Spoglądaliśmy na nie: stamtąd, z tych obłoków, na pewno 
doskonale było widać całą tę zalesioną, tajemniczą krainę. 
Dzięcioły pracowicie drążyły dziobami suche pnie drzew. Gdzie 
niegdzie spadały nam na głowę szyszki.

Wołodia Pomierancew zaręczał, że w tych lasach jest porzu­
cona pustelnia starowierców. W pustelni zadomowiły się pszczo­
ły i można tam nabrać miodu.

Ale nie mogliśmy znaleźć owej pustelni. Właziliśmy na sosny, 
żeby się rozejrzeć i zobaczyć wśród morza zieleni tarcicowy 
dach z krzywym ośmioramiennym krzyżem. W górze na so­
snach podmuchiwał ciepły wiaterek, ręce przylepiały się do 
smolistych gałęzi. Skakały czarnookie wiewiórki. Młode, zie­
lone szyszki pachniały terpentyną. Lecz napróżno wytężaliśmy 
wzrok, patrząc z wierzchołków sosen jak z latami morskich, 
zasłaniając ręką oczy przed blaskiem słońca: nie widzieliśmy 
nic, prócz lasu i płynących powoli obłoków. Aż nam się od tego 
kręciło w głowach.

Z wysokich sosen obłoki wydawały się bliższe niż z ziemi. 
Miało się ochotę dotknąć ręką ich śnieżnobiałego ogromu.

Jeszcze wyżej ponad obłokami widać było na niebie świetli­
ste, sfalowane smugi, jakby drobniutkie zmarszczki na po­
wierzchni morza. Od tych smug rozchodziły się przezroczyste 
pióra. Wołodia Pomierancew lRówił, że to są również obłoki, 
lecz tak wysoko, i* składają się już ni* x pary wodnej, lecz

z małych kryształków lodu. Pióra wisiały nieruchomo na nie- 
dosięgłym, zimnym sklepieniu nieba.

Oprócz lasów w Rewnach było jeszcze jedno tajemniczo 
miejsce — rzeka. Przepływała pod obwisłymi gałęziami wierzb, 
tworzyła dwie odnogi, opływała wyspę i w wielu miejscach za­
rosła od brzegu do brzegu pływającymi kwiatami grążeli i grzy­
bieni. —

Koło wyspy rzekę przegradzały drewniane groble. Na wy­
spie stał porzucony tartak. Całe góry strużyn wznosiły się ko- 
koło pustych szop. W upalne dnie w tartaku odurzająco pach­
niały sosnowe trociny.

Tartak był niegdyś poruszany młyńskim kołem. Terafe to 
wszystko się zawaliło, obrosło kosmatą pajęczyną — i koło, 
i drewniane, zębate urządzenia napędowe. Wyrosły już na nich 
żółte jak siarka grzyby.

Za groblami były w rzece głębokie doły — siedlisko olbrzy­
mich szczupaków. Te doły nazywano spadami. W spadach wo­
da była niemal czarna i powoli wirowała.

Zarzucaliśmy tam z wujem Kolą dziesiątki wędek zaopa­
trzonych w haczyki lub blaszki cynowe. Oprócz szczupaków 
znajdowały się w rzece wielkie, prawie niebieskie, okonie. Ło­
wiliśmy je stojąc na mokrych belkach grobli. Bywały wypad­
ki, że okoń wyrywał nam wędkę i uciekał z nią pod wodę- 
Bambusowe wędzisko, jak złota strzała, wpadało w głębinę 
rzeczną. Potem zazwyczaj wypływało poniżej spadu i łapaliśmy 
je z łódki razem z okoniem.

Cóż jeszcze było w Rewnach? Stary dom z kolumnami, zbu­
dowany wedle miejscowej legendy przez Rastrelliego. N» 
frontonie domu ulepiły sobie gniazdka jaskółki. Puste p oko je , 
schody i korytarze zalewało tęcźowe światło. Przedostawało «ię 
ono przez wypukłe szyby. Gdy ktokolwiek przechodził przez po­
koje, trzeszczały meble. Zlekka podzwaniały żyrandole.

W domu nikt nie mieszkał. Tylko w czasie świąt rodzinnych* 
na imieniny Marii (w rodzinie mieliśmy dwie Marie — rooją 
matkę i ciocię Marusię, żónę wuja Koli), otwierano salę z bal­
konem dla orkiestry i urządzano bal.

(S«) (d. c. n-1


